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Stanisław Wyspiański, portret własny; około r. 1900 — Muzeum Narodowe w Krakowie

STANISŁAW WYSPIAŃSKI
Był najwybitniejszym, najbar­

dziej oryginalnym twórcą 
Młodej Polski. Dramaturg, 

poeta, reformator teatru, malarz 
•— ciągle zadziwia i fascynuje 
skalą swego talentu. Jego utwory 
wymieniamy w jednym rzędzie 
z „Dziadami”, „Kordianem” i 
„Nieboską”. Otrzymał zaszczytne 
miano czwartego wieszcza.

Urodził się 15 stycznia 1869 
roku. Tkwił głęboko w atmosfe­
rze kulturalnej Krakowa. Tu 
mieszkał przez długi okres życia, 
tu studiował: na Uniwersytecie 
Jagiellońskim — historię poli­
tyczną, historię sztuki i literatu­
ry, a w Szkole Sztuk Pięknych 
— malarstwo. W krakowskiej 
uczelni plastycznej piastował 
godność profesora.

Rozpoczynający się właśnie 
rok 100-lecia Jego urodzin obcho­
dzony będzie jako Rok Wyspiań­
skiego. Stworzy on doskonałą 
okazję do pełniejszego poznania 
Jego życia i dorobku, do głęb­
szego i bardziej wnikliwego 
spojrzenia na Jego oryginalną, 
nie mieszczącą się w żadnych 
jednoznacznych określeniach, 
osobowość. Na bogatą twórczość 
literacką, plastyczną i teatralną. 
Bo. jakkolwiek żył tylko 38 lat. 
pozostawił po sobie bogactwo 
zaskakujących swoistą wyobra­
źnią dzieł.

A więc przede wszystkim dra­
maty. Te do dziś kontrowersyj­
ne, kontynuujące tradycje wiel­
kiego dramatu romantycznego, 
dzieła, podejmują prawie zawsze 
zagadnienia wyzwolenia narodo­

wego — niezależnie od tego, czy 
dotyczą tematyki historycznej, 
czy też antycznej lub współcze­
snej. Tak jest w „Warszawian­
ce”, „Legendzie”, „Lelewelu”, 
„Bolesławie Śmiałym", tak jest 
w „Nocy listopadowej”, „Akro- 
polis” i „Wyzwoleniu”, tak jest 
— w najwybitniejszym, stano­
wiącym podstawową lekturę 
szkolną, dramacie Wyspiańskiego 
— „Weselu”. Dziele, które po­
cząwszy od 16 marca 1901 roku 
— daty słynnej prapremiery w 
Krakowie — nie schodzi z re­
pertuaru naszych scen.

Osobowość Wyspiańskiego wy­
rażała się szczególnie pełnie w 
malarstwie. Posiadając wielki 
talent w tej dziedzinie, oraz do­
skonałe przygotowanie (studio­
wał także w Paryżu), stworzył 
niezapomniane: dzieła. Znakomi­
te witraże i polichromie w Ka­
tedrze Wawelskiej i w kościele 
Franciszkanów w Krakowie, 
cenne grafiki i ilustracje, prze­
piękne — najczęściej pastelowe 
— portrety. Portretował sporo 
ówczesnych znakomitości Krako­
wa -- Rydla, Nowaczyńskiego, 
Włodzimierza Tetmajera, Tadeu­
sza Żeleńskiego, Malczewskiego, 
Przybyszewskiego, Solską. Naj­
bardziej jednak wzruszają i fa­
scynują portrety dzieci artysty 
— Helenki, Stasia i Mietka oraz 
słynne obrazy noszące tytuły 
„Macierzyństwo”.

Mniej natomiast znana jest 
twórczość inscenizators.ka autora 
„Wesela” i witraży. A przecież 

Wyspiański był jednym z naj­
większych reformatorów teatru. 
To właśnie on pisał: „Teatr mój 
widzę ogromny...”, to właśnie on 
podjął próbę stworzenia polskie­
go i zarazem nowoczesnego — 
teatru monumentalnego. Siła i 
sceńiczność jego wizji teatralnej, 
syntetyzującej wartości poetyc­
kie, malarskie i muzyczne w 
jedną integralną całość, wyprze­
dziła wiele poszukiwań i tenden­
cji współczesnego teatru euro­
pejskiego. Wyspiański wprowa­
dził do teatru kolor, o czym w 
owym- czasie nie myśleli jeszcze 
najwięksi reformatorzy. Tworzył 
własne projekty dekoracji i ko­
stiumów, reżyserował dramaty 
własne, był autorem słynnej 
inscenizacji . „Dziadów”, napisał 
znakomite studium teatrologicz- 
ne o „Hamlecie”.

Leon Schiller tak Go określił: 
„Wyspiański był „ąrtystą tea­
tru” (...). To znaczy, że był poe­
tą - dramaturgiem, malarzem, 
rzeźbiarzem i konstruktorem, re­
żyserem i inscenizatorem, kie­
rownikiem artystycznym teatru 
i jego ideologiem — w jednej 
osobie, że zgłębił całą umiejęt­
ność teatru i posiadł wszystkie 
jego rzemiosła, że żył dla tea­
tru, z myślą o teatrze, że 
wszystko, czego się tknął, na 
czym oko jego spoczęło, stawało 
się teatrem, że teatr był dlań 
jedynym terenem wyżycia się, 
na jego deskach rozwiązywał 
najbardziej osobiste sprawy, a 
sprawy te były zawsze sprawa­
mi narodu”.

Druga połowa ubiegłego ro­
ku — to okres ogromnego 
ożywienia politycznego w 

życiu całego naszego społeczeń­
stwa. Przyczyniła się do tego 
przede wszystkim wielka przed- 
zjazdowa dyskusja. „Partia w 
dialogu z narodem” — pisaliśmy 
w jednym z numerów „Głosu 
Nauczycielskiego”, oceniając 
wyniki tej dyskusji.

Stwierdziliśmy również, że w 
toku tej dyskusji zgłoszono w 
środowisku nauczycielskim mnó­
stwo wniosków w sprawie pod­
niesienia poziomu ideowo-wy- 
chowawczego szkół, ulepszenia 
metod pracy dydaktycznej, właś­
ciwej organizacji systemu za­
rządzania szkołami, poprawy 
warunków życia i pracy nau­
czycieli.

Główne i podstawowe wnioski 
znalazły swoje odbicie w u- 
chwale zjazdowej, pozostałe zaś 
zostały zebrane przez instancje 
partyjne, ogniwa związkowe i 
przesłane do odpowiednich 
władz dla zbadania możliwości 
ich realizacji, a następnie stop­
niowego wprowadzania w życie.

Zdajemy sobie dobrze z tego 
sprawę, że nie wszystkie wnio­
ski adresowane do władz mogą 
być szybko zrealizowane, że pra­
ce nad nimi muszą niejedno­
krotnie trwać dłuższy okres cza­
su. Zdajemy sobie także sprawę, 
że niektóre z nich nie są realne. 
Poważna część wniosków doty­
czy pracy szkół i samych nau­
czycieli.

W kolejnych artykułach bę­
dziemy omawiać niektóre gru­
py wniosków i zastanawiać się 
nad metodami i czasem ich rea­
lizacji. W artykule tym chcemy 
poświęcić uwagę sprawie, która 
bardzo często występowała w 
dyskusji przedzjazdowej, w zgła­
szanych wnioskach, jak również 
i w dyskusji na samym Zjeździe 
PZPR. Chodz‘i o system zarzą­
dzania szkolnictwem zawodo­
wym.

W uchwale zjazdowej — w 
rozdziale „Zadania partii w dzie­
dzinie oświaty i kultury” — 
szkolnictwo zawodowe zajmuje 
bardzo wiele miejsca. Mówi się 
tam o konieczności:
9 lepszego dostosowania sieci 

szkół zawodowych i kierunków 
kształcenia do potrzeb poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki;

9 ustalenia właściwych pro­
porcji między liczbą absolwen­
tów zasadniczych szkół zawodo­
wych a liczbą absolwentów tech­
ników;
9 dalszego planowego rozwi­

jania sieci szkół przyzakłado­
wych, polepszenia ich warunków

l okalowych i stanu wyposażenia, 
rozwoju sieci internatów;

9 rozszerzenia możliwości 
podwyższania kwalifikacji i a- 
wansu społecznego dla pracują­
cych robotników;
9 dalszego rozwoju sieci szkół 

przysposobienia rolniczego i za­
sadniczych szkół rolniczych w 
takim zakresie, aby w przyszłoś­
ci cała przysposabiająca się. do 
pracy w gospodarstwach rolni­
czych młodzież mogła zdobyć 
podstawowe przygotowanie do 
zawodu rolnika.

Wykorzystanie tych bardzo 
poważnych i trudnych zadań za­
leżeć będzie przede wszystkim 
od właściwego systemu planowa­
nia i zarządzania całym szkol­
nictwem średnim. Na doskonale­
nie metod planowania i zarzą­
dzania w całej naszej gospodar­
ce zwraca się uwagę w innych 
rozdziałach uchwały zjazdowej. 
Zawarte tarń wskazania odnoszą 
się również i do szkolnictwa.

STAN OBECNY
Kto odpowiada obecnie za 

planowanie sieci szkół zawodo­
wych, kierunków szkolenia, licz­
by uczniów, kto zarządza tymi 
szkołami, kto sprawuje nad mmi 
nadzór pedagogiczny, czy istnie­
jąca dotychczas sytuacja w tym 
zakresie umożliwia, czy też mo­
że utrudnia wykonanie zadań 
zawartych w uchwale zjazdo­
wej?

Odpowiedź, na to pytanie nie 
jest prosta. Podstawowe prace w 
zakresie planowania liczby wy­
kwalifikowanych robotników, 
techników dla poszczególnych 
dziedzin naszego życia wykonu­
je Komisja Planowania przy Ra­
dzie Ministrów oraz wojewódz­
kie komisje planowania przy 
prezydiach rad narodowych. 
Jednak wprowadzenie w życie 
ustalonych wskaźników, organi­
zowanie szkół, przeprowadzanie 
rekrutacji, zarządzanie i nadzór 
nad szkołami spada na władze 
oświatowe, tj. Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
oraz kuratoria okręgów szkol­
nych. Lecz nie tylko. Okazuje 
się, że obok Ministerstwa Ó- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
planują i zarządzają szkołami za­
wodowymi 23 inne resorty i cen­
tralne ośrodki.

Główny Urząd Statystyczny 
podaje dokładne liczby z tego 
zakresu. W tablicy statystycznej 
nr 25*)  czytamy, że w roku 
szkolnym 1967/68 opuściło ogó­
łem zasadnicze szkoły zawodowe 
198 443 absolwentów oraz tech­
nika i szkoły zawodowe stopnia 
licealnego 126 745 absolwentów,

(Dokończenie na str. 4)



Plenarne zebranie Zarządu 
Sekcji Nauki, które odbyło 
. się w dniu 20 grudnia ubie­

głego roku, pod przewodnictwem 
prof. dra Zenona Klemensiewi­
cza, poświęcono omówieniu dzia­
łalności sekcji w latach 1967— 
1968, planom pracy na rok bie­
żący oraz zadaniom, jakie stoją 
przed Sekcją Nauki w wyniku 
uchwały V Zjazdu partii.

Ze sprawozdania przedstawio­
nego przez doc. dra T. Krencika 
wynika, iż główne kierunki prac 
sekcji dotyczyły czterech grup 
zagadnień: spraw naukowo-dy­
daktycznych, ekonomicznych, or­
ganizacyjno-prawnych i współ­
pracy międzynarodowej.

Wiele uwagi poświęcono też re­
alizacji postulatów, jakie wysu­
nął wobec sekcji IX Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP. Chodziło 
tu zwłaszcza o takie problemy, 
jak stabilizacja kadry naukowej, 
jej postawa ideowo-moralna 1 
poziom intelektualny, udoskona­
lenie metod współpracy między 
placówkami naukowymi i gos­
podarką narodową, poprawa za­
opatrzenia uczelni i placówek 
naukowych w aparaturę nauko­
wo-badawczą, regulacja rozmia­
rów obciążeń kadry naukowo- 
dydaktycznej, a wreszcie okreś­
lenie kryteriów oceny działalno­
ści dydaktycznej kadry naucza­
jącej. (Szczegółowo działalność 
sekcji omówiliśmy w numerze 
40 „Głosu Nuczycielskiego”) z 
ubiegłego roku).

Jednym z centralnych problemów*  
którymi zajmowała się Sekcja Nau­
ki w ostatnim okresie, była przygo­
towywana nowa ustawa o wyższych 
uczelniach. Na licznych zebraniach 
w ogniwach sekcji i na zebraniach 
plenarnych wysunięto w odniesieniu 
do ustawy szereg wniosków dotyczą­
cych zarówno projektowanych zmian 
strukturalnych, jak i zagadnień pro­
gramowych, sytuacji pracownika nau­
ki, problemów wychowawczych 
ftp. Podobnie wiele uwagi poświęcono 
dyskusji nad tezami na V Zjazd 1 
przygotowaniu wniosków, które prze­
dłożone zostały Zarządowi Głównemu 
ZNP.

• Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP w Otwocku zorgani­
zował pod koniec ubiegłego roku 
kiermasze książki społeczno-po­
litycznej i pedagogicznej. Odby­
wały się one w 12 siedzibach 
rejonów konferencyjnych, gdzie 
sprzedawano książki i reklamo­
wano nowości wydawnicze. Zaj­
mowali się tym sami nauczyciele. 
Uzupełnieniem były spotkania 
autorskie. Sprzedano książki na 
sumę 7200 złotych. W bieżącym 
roku, w lutym, podobne kierma­
sze zorganizowane zostaną w 
dalszych 8 miejscowościach.

Zarówno uchwała V Zjazdu, jak i 
nowa ustawa o uczelniach wyższych 
w znacznej mierze uwzględniły syg­
nalizowane od dawna przez Sekcję 
Nauki wnioski i postulaty. Od lat 
bowiem pracownicy nauki podkreś­
lali konieczność lepszego przygotowy­

Jubileusz 50-lecia pracy w za­
rodzie nauczycielskim obchodzi­
ła koleżanka KAROLINA GAŁ­
CZYŃSKA, nauczycielka mate­
matyki w Technikum Ekono­
micznym Zaocznym w Krako­
wie. Po skończeniu studiów na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie pracowała w szko­
łach prywatnych we Lwowie i 
Samborze. W czasie okupacji 
prowadziła tajne nauczanie. Po 
wyzwoleniu rozpoczęła pracę w 
Gimnazjum im. Dąbrówki w Po­
znaniu, a od 1955 roku przenio­
sła się do Krakowa, gdzie uczy 
do dziś. Wszędzie zyskiwała sza­
cunek i uznanie za ofiarną pra­
cę i koleżeńskość. W dniu Ju­
bileuszu najserdeczniejsze ży­
czenia zdrowia, pomyślności w 
życiu osobistym i sukcesów w 
pracy zawodowej składają Jubi­
latce koledzy z Ogniska ZNP 
nr 17 w Krakowie.

*
Jubileusz 50-lecia pracy w za­

wodzie nauczycielskim obchodzi

wania młodzieży do życia 1 pracy, 
poprawy programów nauczania, 
rozszerzenia systemu szkolenia pody­
plomowego i doskonalenia kadr, pod­
porządkowania planu badań nauko­
wych potrzebom gospodarki, włącze­
nia całej kadry nauczającej do pracy 
nad wychowaniem młodzieży, unowo­
cześnienia procesu dydaktycznego i 
szerokiego włączenia aktywu pra­
cowników naukowych i młodzieży do 
zarządzania życiem uczelni itp.

Tak więc zadania wynikające s u- 
chwały V Zjazdu i z nowej ustawy 
są zgodne z dążeniami Sekcji Nau-

Z PRAC 
SEKCJI
NAUKI
ki. Co więcej, i zadowoleniem nale­
ży podkreślić, Iż w ostatecznej re­
dakcji ustawy zostały uwzględnione 
wnioski dotyczące włączenia organi­
zacji związkowej do ciał kolegialnych 
zarządzających uczelnią, jak również 
zastrzeżenia wysuwane w odniesie­
niu do artykułu 113, mówiącego o 
rozwiązywaniu umowy z pracowni­
kiem, który musi odejść z uczelni. 
Nie znaczy to jednak, iż wszystkie 
postulaty pracowników nauki zostały 
pozytywnie załatwione. W dalszym 
ciągu budzi niepokój problem habi­
litacji, która obecnie nie stanowi wa­
runku sine qua non awansu na stano­
wisko docenta.

Plan pracy sekcji na rok 1969 
przewiduje przede wszystkim 
szczegółowe przeanalizowanie 
przez ogniwa terenowe uchwały 
V Zjazdu partii pod kątem włas­
nych zadań i planów. Powinno 
to być realizowane łącznie z przy­
gotowaniami do kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej i obcho­
dów 25-lecia PRL. Przed instan­
cjami związkowymi staje też po­
ważne zadanie współuczestnicze­
nia w pracach nad reformą 
strukturalną i programową wyż­
szych uczelni, a zwłaszcza 
wzmożenie troski o to, by po­
sunięcia organizacyjne nie spo­
wodowały mimowolnej krzywdy 
pracowników, podobnie zresztą 

pracą wmnycuilsW
koleżanka HELENA MALINOW­
SKA. Początkowo uczyła w 
szkołach ludowych w Jabłonko­
wie i Cieszynie, a następnie zo­
stała kierowniczką cieszyńskiej 
Szkoły Ćwiczeń. Przez cały czas 
intensywnie dokształcała się i 
pogłębiała swoją wiedzę zawo­
dową. Po wojnie była kie­
rowniczką Szkoły Ćwiczeń Li­
ceum Pedagogicznego w Cieszy­
nie, a następnie nauczycielką 
przedmiotów pedagogicznych. 
Szczególnie wiele uwagi poświę­
cała organizacji praktyk peda­
gogicznych, rozwijaniu zaintere­
sowań młodzieży i umiejętności 
samokształcenia. Obecnie ko­
leżanka Malinowska prowadzi w 
Studium Nauczycielskim pracę 
bibliotekarską połączoną z po­
radnictwem czytelniczym.

Jubilatce z okazji Jej święta 
życzenia zdrowia i długich lat 
życia składa Oddział Powiatowy 
ZNP, członkowie Ogniska nr 8 
w Cieszynie, współpracownicy, 
koledzy i młodzież Studium 
N auczycielskiego.

jak I o to, aby Interesy Jednos­
tek lub grup nie hamowały nie­
zbędnych przeobrażeń. Być mo­
że, iż w związku ze zmianami 
strukturalnymi w uczelniach na­
stąpi konieczność wprowadzenia 
pewnych zmian w strukturze 
organizacyjnej zakładowych or­
ganizacji związkowych i oddzia­
łów ZNP. Wprawdzie zadanie to 
spadnie na nowo wybrane in­
stancje związkowe, niemniej 
trzeba będzie już wcześniej 
przeprowadzić szereg zabiegów 
przygotowawczych.

Ważkim zadaniem okręgowych 
komisji nauki i rad zakładowych 
będzie też przeszkolenie nowo 
wybranego aktywu, dlatego na­
leży rozważyć możliwości zorga­
nizowania w terenie odpowied­
nich kursów i seminariów.

Wśród prac z zakresu zagad­
nień naukowo-dydaktycznych na 
plan pierwszy wysuwa się dąże­
nie do wzmożenia działalności 
wychowawczej i poprawy spra­
wności nauczania. Trzeba będzie 
też przygotować na zbliżającą 
się krajową konferencję sekcji i 
X Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP sugestie i wnioski, zwłasz­
cza w odniesieniu do kryteriów 
oceny pracy dydaktycznej, stu­
diów doktoranckich, a także 
współpracy między nauką i go­
spodarką.

Odrębnym, aczkolwiek nie­
zmiernie ważkim działem pracy 
powinny stać się problemy eko­
nomiczne, troska o zaspokojenie 
potrzeb pracowników nauki w 
zakresie spraw bytowych, miesz­
kaniowych, higieny i bezpieczeń­
stwa pracy.

Zarząd sekcji ze swej strony 
zorganizuje szereg konferencji 
przygotowawczych do Krajowej 
Konferencji Sekcji i Krajowego 
Zjazdu ZNP, zorganizuje cen­
tralny kurs szkoleniowy dla ak­
tywu. jak również prowadzić 
będzie szereg akcji w ramach 
współpracy zagranicznej.

W dyskusji, która wywiązała się 
nad sprawozdaniem i planami pracy, 
podkreślano bardzo silnie koniecz­
ność uregulowania sprawy pensum 
zajęć pracowników nauki, która ciąg­
nie się Już od kilku lat bez żadnych 
rezultatów. Jak wyjaśni! przedstawi­
ciel Wydziału Nauki 1 Oświaty, 
prof. dr J. CHECHLIŃSKI, sprawa 
pensum związana Jest z koniecznoś­
cią dokonania szeregu rozwiązań w 
systemie plac I nie można Jej rozpa­
trywać inaczej Jak w aspekcie pracy 
całej uczelni. Podobnie w szerokim 
aspekcie problemów gospodarczych 
1 naukowo-badawczych, a także w 
porównaniu do praktyki wielu innych 
krajów należy patrzeć na zagadnie­
nie docentury nie poprzedzonej ha­
bilitacją. Rzecz Jasna, powołanie na 
stanowisko docenta nie może być 
traktowane mechanicznie, niemniej 
nie można też chyba tetyszyzować 
habilitacji.

Przedstawiciel PAN, prof. dr B. 
SUCHODOLSKI zwrócił uwagę na 
problem reorganizacji wyższych u- 
czeini, który sprowadza się w zasa­
dzie do łączenia katedr jednorodnych 
lub przynajmniej bardzo zbliżonych, 
między którymi zawsze istniała mniej 
lub bardziej ścisła współpraca. Nato­
miast współczesne problemy naukowe 
wymagają najczęściej współpracy ka­
tedr bardzo od siebie różnych, jak 
np. choćby pedagogika I ekonomia, 
pedagogika i historia sztuki itp. Wy- 
daje się więc, Iż w dalszych projek­
tach te powiązania należałoby rów­
nież dostrzegać. Inną sprawą wyma­
gającą również rozpatrzenia Jest 
„zamknięcie się” uczelni przed szero­
ką publicznością. Wykłady otwarte, 
wolne studia, możność kontaktu z 
naukowcami stają się dziś coraz bar­
dziej pilną potrzebą społeczeństwa.

Dyskutancji wprowadzili rów­
nież szereg innych propozycji do 
planu pracy, jak też postulowali 
konieczność przeprowadzenia 
dyskusji nad zmianami w usta­
wach o PAN i instytutach resor­
towych.

(kr)

STANISŁAW PIGOŃ 
1885-1968

Na kilka tygodni przed zgo­
nem Stanisława Pigonia u- 
kazala się w witrynach księ­

garskich jego ostatnia książka „Z 
przędziwa pamięci. Urywki 
wspomnień” (Warszawa 1968), 
której obwolutę zdobi faksymile 
podpisu Profesora. Wśród licz­
nych ilustracji zamieszczonych w 
książce widnieje kilka młodzień­
czych zdjęć autora oraz portret 
z lat ostatnich. Patrząc nań, zda- 
je mi się, że widzę Profesora wy­
głaszającego wykład czy też pro­
wadzącego seminarium w gma­
chu Studium Słowiańskiego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Słyszę 
Jego niski, głęboki głos, śledzę 
potok szybkiej mowy, smakując 
jej własny, oryginalny styl.

Ogromny dorobek twórczy Pi­
gonia obrazuje bibliografia Jego 
prac zestawiona przez Z. J. No­
waka w „Księdze Pamiątkowej 
ku czci Stanisława Pigonia” 
(Kraków 1961), wydanej w zwią­
zku z pięćdziesięcioleciem jego 
działalności naukowej. Imponu­
jącą bibliografię, wykazującą po­
nad 1000 pozycji do r. 1959 moż­
na dzisiaj wzbogacić o dziesiąt­
ki pozycji z lat następnych. Pro­
fesor bowiem do ostatnich dni, 
mimo ciężkiej choroby, aktywnie 
pracował naukowo i prawie co 
roku wydawał jakąś książkę. Na 
jego dorobek twórczy składają 
się szkice krytyczne, studia, roz­
prawy, monografie i prace edy­
torskie. Był znakomitym bada­
czem twórczości Mickiewicza, 
Fredry, Żeromskiego i Orkana, 
wybitnym znawcą literatury lu­
dowej. Wykazywał rzadką dziś 
rozległość zainteresowań nauko­
wych. Należał do grona nielicz­
nych uczonych, których prace są 
znane nie tylko zamkniętym krę­
gom specjalistów, lecz również 
szerokim warstwom społeczeń­
stwa.

Poważna część prac nauko­
wych Profesora traktuje o życiu 
i twórczości autora „Pana Ta­
deusza”. Nie jest rzeczą przypad­
ku, że dysertacja doktorska St. 
Pigonia dotyczyła Mickiewicza 
(„O Księgach Narodu i Piel- 
grzymstwa Polskiego” A. Mickie­
wicza, Kraków 1911). Prawie 
wszystkie prace znakomitego 
uczonego dotyczą bardziej lub 
mniej postaci Adama Mickiewi­
cza. Najwybitniejszy w Polsce 
badacz poety poświęcił mu 8 
książek, poczynając od pracy 
doktorskiej po zbiór wydany w 
1960 r. pt. „Zawsze o Nim. Stu­
dia i odczyty o Mickiewiczu”, 
który mu przyniósł nagrodę kra­
kowskiego oddziału PAN.

Profesor Stanisław Pigoń uro­
dził się 27 września 1885 r. we 
wsi Kombornia na Rzeszow- 
szczyźnie. Po ukończeniu gimna­
zjum w Jaśle w 1906 r. wstąpił 
na Wydział Filozoficzny Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, który u- 
kończył w 1911 r. (m. in. uczest­
niczył w seminarium historycz­
no-literackim Ignacego Chrza­
nowskiego, wielkiego swego mi­
strza). Ten epizod swego życia 
pięknie opisał uczony w książce 
„Z Komborni w świat” (Kraków 
1946). W latach 1919—1921 spra­
wował funkcję zastępcy profeso­
ra na Uniwersytecie Poznań­
skim, po habilitacji na Uniwer­

sytecie Jagiellońskim sostal 
wołany jako profesor nadzwy­
czajny na katedrę historii litera­
tury polskiej Uniwersytetu im. 
Stefana Batorego w Wilnie, gdzie 
w latach 1926—1928 piastował 
godność rektora. W 1931 r. objął 
katedrę historii literatury pol­
skiej na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, którą kierował do chwili 
przejścia na emeryturę w 1960 r.

Po wybuchu drugiej wojny 
światowej, w listopadzie 1939 r„ 
został podstępnie uwięziony ra­
zem z innymi profesorami i wy­
kładowcami Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego przez gestapo i wy­
wieziony do obozu koncentracyj­
nego w Sachsenchausen. Relację 
o tej hitlerowskiej katowni za­
warł w książeczce „Wspominki 
z obozu w Sachsenchausen” 
(Warszawa 1966). Po zwolnieniu, 
mimo zrujnowanego zdrowia, sta­
nął natychmiast w szeregu wy­
kładowców tajnego nauczania, 
będąc jednym z głównych jego 
organizatorów w Krakowie.

W swym seminarium histo­
ryczno-literackim wykształcił 
kilka pokoleń polonistów, ucząc 
ich umiejętności w posługiwaniu 
się warsztatem naukowym i rze­
telności badawczej. Uczniów 
swoich otaczał czułą opieką i 
zawsze służył pomocą czy radą. 
W nawale obowiązków umiał 
znaleźć czas, by odpowiedzieć na 
list czy podziękować za nadesła­
ną pracę. Jest symptomatyczne, 
że jedną ze swych książek opa­
trzył dedykacją: „Słuchaczom 
moim, dawnym 1 dzisiejszym, 
książkę tę w serdecznym upo­
minku przypisuję”.

Jak gdyby w przeczuciu zbli­
żających się ostatnich chwil, 1 
właściwą sobie skromnością, pi­
sał w „Pokłosiu wspomnień”! 
„We własnej (...) praktyce nau­
kowej starałem się nie żywić 
obojętności dla żadnego kloska, 
nawet dla jego ułomka, choćby 
niepozornego, z chęcią schylałem 
się po każdy napotkany. Nie 
chciałem tracić z uwagi i pamię­
ci tego bochenka, na który zło­
żą się kiedyś uzbierane drobne 
ziarna i który komuś potrzebu­
jącemu może się kiedyś przyda. 
Miałem to sobie za powinność W 
stosunku do całego rozległego ła­
nu naszej pracy dziejowej, niko­
mu przecież nieobojętnego”.

Za całokształt działalności na­
ukowej Profesor Pigoń został od­
znaczony w 1954 r. Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Uchwałą Rady Państwa 
z dnia 25 kwietnia 1956 r. za za­
sługi położone przy opracowaniu 
Wydania Narodowego Dzieł Ada­
ma Mickiewicza otrzymał Sztan­
dar Pracy I klasy. Był laurea­
tem Nagrody Państwowej I stop­
nia i członkiem wielu towa­
rzystw naukowych.

Odszedł od nas w 84 roku 
swego pracowitego życia. Pozo­
stawił po sobie wspomnienie 
wielkiego humanisty, którego 
wielostronna działalność nauko­
wa, niezwykła osobowość i pra­
wość charakteru postawiła w 
rzędzie najwybitniejszych uczo­
nych polskich i twórców kultury 
narodowej.

JANUSZ KAPUSCIK

• Przy Dzielnicowym Oddzia­
le ZNP Wrocław-Krzyki istnieje 
Klub Nauczycielski, który sku­
pia pedagogów z różnych dziel­
nic Wrocławia. Jedną z form 
działania klubu są coroczne kon­
kursy artystyczne dla nauczycie­
li. Pod koniec ubiegłego roku 
odbył się finał konkursu. Wśród 
wyróżnionych wierszy znalazły 
się: „Drzewa mają spękaną ko­
rę..." kol. Jadwigi Kalinowskiej, 
bibliotekarki z Technikum Go­
spodarczego; „Dżungla" kol. Ma­
rii Sawickiej, nauczycielki 1 
Studium Nauczycielskiego: 
„Przez, tryby czasu” Doroty Zie- 
mińskiej, nauczycielki XII Li­
ceum Ogólnokształcącego oraz 
„Milczenie złotem... godło „Ome­
ga". W plebiscycie publiczności 
Slężańskiego Niedźwiedzia przy­
znano kol. Jadwidze Kalinow­
skiej za wiersze, zaś za malarstwo 
— kol. Janinie Wojciechowskiej.
• Zarząd Okręgu ZNP i O- 

kręgowa Rada Kultury Fizycznej 
i turystyki w Rzeszowie zorga­
nizowały imprezy sportowe pod 
nazwą „Mistrzostwa Okręgu 
ZNP". Nauczyciele uczestniczyli 

w następujących dyscyplinach 
sportowych: lekkoatletyce, strze­
laniu, pływaniu i siatkówce. Roz­
grywki okręgowe poprzedzone 
były eliminacjami przeprowadzo­
nymi przez Oddział Powiatowy 
ZNP. Zarząd Okręgu ogłosił 
„Współzawodnictwo sportowe 
między Oddziałami ZNP o pu­
char Zarządu Okręgu" w okresie 
od 1 stycznia 1968 roku do 31 
czerwca 1969 roku. We współza­
wodnictwie biorą udział 22 od 
działy ZNP.
• W Okręgu Warszawskim 

ZNP trwał od wiosny do końca 
ubiegłego roku turniej piłki siat­
kowej nauczycielskich drużyn 
sportowych. Turniej odbywał się 
pod hasłem 25-lecia Ludowego 
Wojska Polskiego. W rozgryw­
kach powiatowych i rejonowych 
uczestniczyło 117 drużyn piłki 
siatkowej. Zwycięskie drużyny, 
biorące udział w rozgrywkach 
rejonowych, przystąpił w grud­
niu ubiegłego roku do walki o 
tytuł mistrza Okręgu ZNP w pił­
ce siatkowej.

KRONIKARZ

W dniu 2 października 1968 roku 
zmarl kolega JÓZEF SERWANSKI — 

emerytowany nauczyciel Liceum 
Ogólnokształcącego w Grodkowie, su- 
mieny, ceniony pedagog i wychowaw­
ca.

Część Jego pamięci i

Dnia 13 października 1968 roku 
zmarl kolega KAZIMIERZ TURCZAN- 
SKI — nauczyciel Liceum Pedagogi­
cznego w Pszczynie, aktywny dzia­
łacz związkowy i społeczny, niestru­
dzony pedagog i wychowawca, do­
bry kolega.

Część Jego pamięci!

Dnia 15 listopada 1968 roku zmarła 
koleżanka HELENA KOWALSKA — 
emerytowana nauczycielka Liceum 
Pedagogicznego w Płocku. Była przy­
jacielem i wychowawcą młodzieży, 
serdeczną koleżanką, dobrym peda­
gogiem.

Część Jej pamięci:

Dnia 3 grudnia 1968 r. zmarl na­
gle w wieku 38 lat

Kol. mgr TADEUSZ NOWAK 
długoletni nauczyciel języka rosyj­

skiego w Liceum Pedagogicznym i 
Technikum Budowlanym w Ostrołęce.

Zmarły był cenionym nauczycielem 
i wychowawcą. Kol. T. Nowak wiele 
pracował społecznie. Szczególną jego 
Pasją, jako długoletniego prezesa 
Kurpiowskiego Oddziału PTTK, było 
szerzenie ruchu turystycznego na zie­
mi kurpiowskiej.

Za długoletnią, wzorową działal­
ność społeczną został odznaczony Od­
znaką PTTK, Odznaką 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego oraz srebrną odznaką 
„Za zasługi dla woj. warszawskie­
go”.

W Zmarłym tracimy dobrego I łu­
bianego kolegę oraz wypróbowanego 
działacza związkowego.

Cześć Jego pamięci:

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Ostrołęce

W dniu 22 listopada 1968 roku 
zmarł kolega LUDWIK GÓRECKI — 
długoletni kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Jaciążku, radny GRN w 
Płoniawach, aktywny działacz społe­
czny i związkowy. Odznaczony byl 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz Złotą Odznaką ZNP.

Część Jego pamięci:

Dnia 28 listopada 1968 roku zmarl 
kolega STEFAN BENERAT — na­
uczyciel, wiceprzewodniczący Zarzą­
du Miejskiego Stowarzyszenia Ate­
istów i Wolnomyślicieli w Radomiu, 
aktywny działacz społeczny, ceniony 
pedagog.

Część Jego pamięci]



W dniach 27—SO grudnia u- 
biegłego roku odbywała 
się w Paryżu konferencja 

poświęcona problematyce wy­
chowania w cywilizacji współ­
czesnej, a zwłaszcza powiąza­
niom, jakie ' zachodzą między 
wychowaniem a rozwojem nau­
kowym, ekonomicznym i społe­
cznym. Konferencja, nazwana 
„europejskim kolokwium”, była 
zorganizowana z inicjatywy 
FfSE — Międzynarodowej Fede­
racji Związków Nauczycielskich; 
ZNP jest — jak wiadomo — 
bardzo aktywnym członkiem tej 
międzynarodowej organizacji. 
Jednak od samego początku prac 
przygotowawczych organizatorzy 
z ramienia FISE podejmowali 
inicjatywy nawiązywania szer­
szych ^kontaktów, dzięki czemu 
konferencja zyskiwała coraz 
bardziej charakter wielkiej im­
prezy, w której uczestniczyły 
różne organizacje nauczycielskie 
1 zawodowe, związane wspólną 
orientacją ideową w zakreśla 
walki o postęp.

Tekst zapraszający na konfe­
rencję podpisany był przez dzie­
siątki wybitnych intelektualis­
tów i działaczy oświatowych 
wszystkich niemal krajów Eu­
ropy, przez przedstawicieli wielu 
postępowych instytucji i' organi­
zacji. Było również rzeczą zna­
mienną i ważną, iż UNESCO, 
które dotychczas niezbyt chętni# 
współuczestniczyło ' w imprezach 
podobnego typu, stało się współ­
gospodarzem tej konferencji i to 
nie tylko dlatego, iż oddało do 
dyspozycji swój gmach, ale 
głównie dlatego, iż oficjalni 
przedstawiciele UNESCO wcho­
dzili w skład prezydium konfe­
rencji, a także uczestniczyli w 
jej obradach jako referenci.

Podstawą prac konferencji 
było siedem referatów, które 
stały się następnie tematem 
dyskusji sekcyjnych, a wreszcie 
punktem wyjścia dla wniosków 
i dezyderatów uchwalonych na 
ostatnim posiedzeniu plenarnym. 
Tematy referatów były następu­
jące: A. M. Filippi-Codaccioni 
(Francja) mówił o problemach 
wychowania i demokracji; Jean 
Beaussier (Francja) o przemia­
nach ustroju i organizacji o- 
światy; M. Manacorda (Włochy) 
o treści, metodach i technice 
nauczania; H. Klein i G. Garsky 
(NRD) przesłali referat na temat 
kształcenia nauczycieli; M. Ro- 
sianu (Rumunia) mówił o wy­
chowaniu i zawodzie': prof. I. 
Markuszewicz (ZSRR) o kulturze 
i . wychowaniu trwającym całe 
życie; wreszcie Geismar (Fran­
cja) mówił o szkolnictwie wyż­
szym i badaniach naukowych.

Ponadto przedstawiono konfe­
rencji i zużytkowano w pracach 
komisji wiele innych referatów. 
Wymienimy przykładowo referat 
działacza związkowego z Fran­
cuskiej Konfederacji Pracy 
(CGT) Ch. Ravaux na temat za­
wodu nauczycielskiego, referat 
G. Martinoli (Włochy) na podob­
ny temat. Do tej problematyki 
nawiązywał również referat 
T. Nowackiego (Polska). Proble­
matyce demokracji i wychowa­
nia były poświęcone dwa refe­
raty czeskie, które przygotowali 
D. Kodytkoyś. i M. Dyma. Na 
temat badań naukowych w 
szkolnictwie wyższym w Anglii 
mówił T. G. Bonner (Anglia), a 
o „wychowaniu w ciągu całego 
życia” M. Gastaud (Francja).

W obradach brali udział 
przedstawiciele większości kra­
jów Europy. Polskę reprezento­
wała delegacja w składzie: M. 
Walczak — prezes ZG ZNP, 

prof. T. Nowacki oraz A. Pał­
łasz. Na zaproszenie centrali 
FISE, znajdującej się w Pradze, 
w konferencji brał udział rów­
nież prof. B. Suchodolski. Oprócz 
delegacji krajowych w konfe­
rencji uczestniczyli liczni przed­
stawiciele organizacji oświato­
wych i instytucji zajmujących 
się teorią i praktyką wychowa­
nia.

Trudno w tym krótkim spra­
wozdaniu poinformować o bo­
gactwie problematyki dyskuto­
wanej na konferencji, jak rów­
nież i doniosłości wniosków7, któ­
re przyjęto. Możemy to uczynić 
jedynie w bardzo ogólnych zary­
sach.

Tendencją zasadniczą, wielo­
rako argumentowaną było 
przeświadczenie, iż wychowanie 
w dobie współczesnej zachowu-

Je wciąż Jeszcze tradycyjny cha­
rakter, i to zarówno w dziedzi­
nie ustrojowo-organizacyjnej i 
administracyjnej, jak i w dzie­
dzinie treści i metod działania; 
z tej racji jest ono żle dostoso­
wane do nowoczesnych sytuacji 
i zadań, które stawia przed 
ludźmi cywilizacja oparta na 
nauce i technice, cywilizacja 
społeczno-gospodarczego postę­
pu. Uczestnicy konferencji zda­
wali sobie dobrze sprawę z tego 
oczywistego faktu, iż w krajach 
socjalistycznych usunięto zasad­
niczą przyczynę konserwatyzmu 
systemów oświatowo-wychowa­
wczych, a mianowicie interes 
klasowy warstw posiadających; 
byli jednak przekonani, iż także 
i w tych krajach kontynuowany 
być musi — i to w sposób coraz 
bardziej intensywny — wysiłek 
zmierzający ku modernizacji sy­
stemu wychowania dzieci i mło­
dzieży,: ku 'rożbiidowie nowoczes­
nego. systemu upowszechniania 
nauki i techniki, rozwoju kultu­
ralnego uczestnictwa, muszą być 
stwarzane warunki do zasadni­
czych procesów całożyciowego 
wychowania.

Gdy więc w krajach kapitali­
stycznych walka o modernizację 
oświaty i wychowania jest w 
gruncie rzeczy walką polityczną, 
prowadzoną przeciwko wyzysko­
wi i dyskryminacji, w krajach 
socjalistycznych staje się ona 
walką o racjonalne powiązanie 
działalności planowej w zakresie 
kształtowania materialno-społe- 
cznego środowiska z działalnoś­
cią zmierzającą do kształtowania 
ludzi. Powiązanie :to wymaga 
nowych metod polityki oświato­
wej, jak również i nowych form 
badań pedagogicznych. Zwłasz­
cza koledzy angielscy akcento­
wali z wielkim naciskiem konie­
czność reform w tym zakresie, 
spotykając się z uznaniem ze 
strony delegacji radzieckiej, 
która zainteresowana była prze­
de wszystkim problematyką wy­
chowania jako procesu całoży- 

ciowego kształtowania ludzi I 
która — dzięki temu — bardzo 
rozszerzała pole badań pedago­
gicznych.

To podstawowe przekonanie, 
iż działalność wychowąwezó- 
oświatowa, a więc i pedagogika, 
przekracza dziś ramy domu i 
szkoły, że poza rodzicami i nau­
czycielami istnieją również i „in­
ni wychowawcy” — od sytuacji 
i działalności społeczno-zawodo­
wej zaczynając, a na środkach 
masowego przekazu kończąc — 
to przekonanie, iż działalność 
wychowawcza wrasta w całe ży­
cie społeczne ludzi, a społeczne 
życie ludzi ogarnia coraz ściślej 
ich wychowawcze potrzeby i za­
dania — prowadziło do prze­
świadczenia, iż konsekwencje 
stąd wynikające dotyczą wszyst­
kich terenów wychowawczej 
działalności.

EUROPEJSKIE 
KOLOKWIUM
PROF. DR BOGDAN SUCHODOLSKI

Uczestnicy konferencji byli 
zgodni co do tego, iż nie istnie­
ją w wychowaniu tereny bar­
dziej i mniej eksponowane, tere­
ny bardziej „ideologiczne” i bar­
dziej „techniczne”. Opowiadali 
się za zintegrowanym pojmowa­
niem wychowania, to znaczy za 
takim rozumieniem jego moder­
nizacji, by obejmowała ona rów­
nocześnie i współzależnie: ustrój, 
administrację oświatową, pro­
gram nauczania i metody , nau­
czania, organizację aktywności i 
odpowiedzialności dzieci i mło­
dzieży. W szczególności opowia­
dali się za taką reorganizacją 
szkoły, by procesy nauczania 
mogły być głęboko powiązane z 
rzeczywistymi procesami społe­
cznego i osobowego dojrzewania 
młodzieży, z procesami ekspresji 
różnego rodzaju i rozwoju sił 
twórczych.

Bardzo interesujący był w te] 
dziedzinie referat wybitnego pe­
dagoga włoskiego M. Manacorda 
— powszechnie znanego z jego 
studiów marksistowskich — 
opracowany przy : współU-idżiąlę 
innych postępowych pedagogów 
włoskich, a przede wszystkim 
A. Yisalberghi. Manacorda i je­
go współpracownicy Wskazali, iż 
w kształtowaniu treści i metod 
nauczania trzeba uwzględniać 
nie tylko wymagania dotyczące 
zasobu wiedzy i określonych 
sprawności intelektualnych, ale 
— równocześnie — i potrzeby 
uczuciowo-ekspresyjrte oraz u- 
miejętność społecznego posługi­
wania się inteligencją. Postulo­
wali oni jedność treści naucza­
nia i osobowego wzrostu osiągal­
ną w dialektycznych sprzecznoś­
ciach. Referat wykorzystywał 
bardzo przekonująco nowo­
czesne badania nad strukturą 
wiedzy, jak również i nowoczes­
ną psychologię akcentującą po­
trzeby samourzeczywistniania; 
kontynuował dobrą włoską szko­
łę marksizmu z Gramscim i 
Banfim na czele. Zasługiwałby 
na analizę odrębną.

-Problem przebudowy treści I 
metod działania wychowawczego 
w szkole wiązał się w opinii 
uczestników konferencji z pro­
blemem zasadniczej reorganiza­
cji struktury i adr^riistracji 
szkolnej. Postulat demokratyza­
cji oświaty wyrażał się nie tylko 
żądaniem pełnej likwidacji me­
tod selekcji szkolnej — jawnej 
i ukrytej — ale również żąda­
niem obowiązkowego kształcenia 
do lat 18, przy czym dopiero w 
wieku 15—16 — 17—18 kształce­
nie to miałoby być różnicowane 
w zależności od dalszych zamie­
rzeń młodzieży, która mogłaby 
bądź wybierać krótki cykl przy­
gotowania zawodowego, bądź 
dłuższy cykl takiego przygoto­
wania, bądź wreszcie przygoto­
wanie do studiów wyższych. 
Droga do tych studiów powinna 
być jednak równocześnie otwar-

ta dla wszystkich’ pracujących 
zawodowo i pragnących się 
kształcić dalej. Podobnie dla 
wszystkich powinno być organi­
zowane wykształcenie ogólne 
typu wyższego, pozwalające na 
pełne uczestnictwo w nowoczes­
nym życiu społecznym i kultu­
ralnym.

Równie radykalne były postu­
laty dotyczące administracji 
szkolnej. Zwłaszcza koledzy 
francuscy akcentowali koniecz­
ność wprowadzenia samorządu 
szkolnego, w którym rodzice i 
nauczyciele wraz ze społeczną 
reprezentacją środowiska podej­
mowaliby zasadnicze decyzje. 
Przewidywano również, iż w 
pewnym zakresie w samorządzie 
takim powinni uczestniczyć ucz­
niowie, Zwracano bowiem uwagę 
na to, iż młodzież współczesna 
dojrzewa wcześniej i,angażuje 
się głebiej w życie społeczne- niż 
młodzież dawniejsza: nie powin­
na więc być traktowana jako 
„dzieci”, którym się rozkazuje, 
lecz których o nic się nie pyta i 
niczego im nie powierza.

Wprowadzenie zasad samorzą­
du do administracji szkolnej 
miałoby , więc pewne cechy swo­
iste, odróżniające jego funkcjo­
nowanie od tych form, w jakich 
jest on organizowany w życiu 
gospodarczym. Ale łączność całe­
go świata pracy jest także łącz­
nością pracowników oświatowo- 
wychowawczych z pracownikami 
wszystkich innych zawodów, a 
postęp samorządu pracowniczego 
jest nierozdzielnym procesem 
rozwoju demokratycznych form 
życia i zarządzania.

Na tym tle staje się rzeczą 
zrozumiałą, iż konferencja po­
święciła tak wiele uwagi zagad­
nieniom nauczycielskiego zawo­
du. Zdawano sobie sprawę, że w 
nowych warunkach cywilizacyj­
nych i wobec nowych zadań spo­
łecznych, zawód wychowawcy 
staje się bardziej złożony i bar­
dziej odpowiedzialny. Wycho­
wawcy nie tylko są „mandata- 

rluszamt" rodziców, którzy pćM 
wierzyli im opiekę nad swoimi 
dziećmi, są organami społeczeń­
stwa, które buduje swą przy­
szłość — dla ludzi i przez ludzi. 
Z tego punktu widzenia akcen­
towano konieczność współdziała­
nia wychowawców „zawodo­
wych” z „innymi” wychowawca­
mi, którymi w nowoczesnym spo­
łeczeństwie stają się organizacje 
społeczno-polityczne, instytucje 
kulturalne, środki masowego 
przekazu. Z tego punktu widze­
nia formułowano postulaty doty­
czące kształcenia i dokształcania 
nauczycieli. Sądzono, iż koniecz­
ne jest kształcenie wyższe wszys­
tkich kategorii nauczycieli, 
Szczególne zainteresowanie 
wzbudziła realizowana obecnie 
koncepcja francuska, która prze­
widuje kształcenie nauczycieli na 
uniwersytecie przez pięć lat, z 
czego cztery poświęcone są stu­
diom merytorycznym, a rok pią­
ty pedagogicznym. Koncepcja ta 
pozwala na przesunięcie o cztery 
lata decyzji o wyborze zawodu 
nauczycielskiego, która to de­
cyzja zapada w innych systemach 
nieodwołalnie bezpośrednio po 
maturze^ pozwala również na 
wspólny tbh .studiów na szczeblu 
wyższym tych, którzy będą nau­
czycielami, i tych, którzy wy- 
biorą inne zawody.

W postulatach dotyczących- 
treści wykształcenia nauczycieli, 
akcentowano bardzo silnie za­
równo konieczność dobrego 
1 szerokiego wykształcenia nau­
kowego, jak i kształceni# w 
zakresie aktywnego uczestnictwa 
kulturalnego. Wypowiadano 
przekonania, iż jedynie ci nau­
czyciele będą mogli spełnić po­
myślnie nowoczesne zadania wy­
chowawcze, którzy rozumieją 
współczesny świat i program 
walki o postęp społeczny.

Konferencja zajęła 5ię również 
problemami młodzieży, które, 
mimo iż nie wchodziły bezpo­
średnio w tematykę narady, wy­
stępowały wielokrotnie w dy­
skusjach sekcyjnych. Sądzono, 
iż współczesne ruchy młodzieżo­
we mają wielorakie przyczyny, 
wśród których jednak można za­
wsze odnaleźć elementy wyobco­
wania ze współczesnej rzeczywi­
stości i niezadowolenia z niej. 
Sądzono,’ iż wielkie perspektywy 
walki o postęp społeczny mogły­
by być czynnikiem mobilizującym 
młodzież do zaangażowanego 
działania. Sądzono również, iż 
zadaniem wychowania powinno 
być ułatwianie takiego, zaanga­
żowania przez odpowiednie wy­
kształcenie naukowe i ideologicz­
ne oraz przez ukierunkowany 
rozwój osobowości, a także — 
nawet przede wszystkim — przez 
dobre przygotowanie zawodowe, 
oparte na właściwej orientacji 
zawodowej i odpowiednim po­
radnictwie zawodowym, a po­
wiązane z systematyczna opieką 
nad „pierwszym krokiem” w wy­
branym zawodzie. Integracja 
kulturalna, dopełniająca tę in­
tegrację społeczno-zawodową, 
powinna uczynić ludzi „żywymi 
i otwartymi”, ludźmi w tym ro­
zumieniu „wolnymi” i szczęśli­
wymi, ludźmi zaangażowanymi.

Tak w ogólnych zarysach 
przedstawia się bilans konfe­
rencji. Ostatnie posiedzenie ple­
narne akceptowało wyniki prac 
poszczególnych komisji i przyję­
ło „Apel” (podajemy go w prze­
kładzie), który ma mobilizować 
szerokie rzesze pracowników o- 
światowych i opinię publiczną 
do odpowiedniego działania.

(Dokończenie na str. 11)

Większość krajów europejskich wkroczyła Już w epokę dru­
giej rewolucji przemysłowej. Nauki, przenikając się wzajem­
nie, obejmują nowe dziedziny. Ulegają skróceniu odcinki 
czasu, które dzielą odkrycia naukowe od ich zastosowań 
praktycznych. Nauka staje się bezpośrednią silą produkcyjną.

Postęp nauki i techniki, przemiany ekonomiczne i przy­
spieszone procesy urbanizacji zmieniają warunki życia umy­
słowego. Nowe techniki sprzyjają upowszechnianiu wiedzy.

Społeczeństwo jutra będzie wymagać coraz wyższego po­
ziomu kulturalnego ludzi pracy. Rola i promieniowanie kul- 
*ury każdego kraju będą coraz bardziej uzależnione od jako­
ści i zwartości wewnętrznej grup studentów i naukowców, 
od bibliotek i pracowni naukowych znajdujących się w da­
nym kraju.

Już dzisiaj wychowanie jest zasadniczym elementem wszel­
kiej polityki postępu.

Demokratyczna polityka oświatowa wymaga, aby w każ­
dym kraju położono kres społecznej segregacji, która w 
wielu jeszcze krajach tworzy z uniwersytetu odwrócony 
obraz narodu. Zakłada demokratyzację dostępu do wykształ­
cenia peinego i wyższego nie tylko dzięki koniecznym prze­
mianom społecznym, lecz także drogą głębokiej reformy 
struktury systemu oświatowego, od szkoły podstawowej do 
uniwersytetu.

Polityka taka zakłada przywrócenie jedności oświaty i kul­
tury biorąc pod uwagę indywidualne zróżnicowanie, ale wy­
kluczając zróżnicowanie społeczne i dyskryminację młodzieży 
żeńskiej, stawia sobie za cel wychowanie człowieka, obywa­
tela, pracownika.

Demokratyzacja oświaty wymaga również demokratyzacji 
jej treści. Musi ona być określona odpowiednio do ewolucji 
potrzeb produkcji, wymagań życia społecznego i różnorod­
nych rodzajów działalności pozażawodowej. Treść kształcenia 
musi, z drugiej strony, być zgodna z zasadą dostępu wszyst­
kich ludzi do szerokiego wykształcenia ogólnego, przy czym 
kulturą ogólną nazwać można, za Paulem Langevin, „to, co 
zbliża i jednoczy ludzi”.

W ten sposób konieczne wykształcenie masowe stanie się 
wykształceniem pożądanej jakości.

mokra?vzae^Z,La „po",t5-ka zakłada wreszcie rte-
naukowej i laickiej. ‘“*e zarządzanla w ramach koncepcji 
sobie dM™«°kr^zacJ? oświa‘y "i® może być celem samym w 
sobie. Musi stanowić trzon centralny szerszego zagadnienia 
cttimi JnSermanC m kszta,cenia trwający przez całe życie (ćdu- 
szkola F Pro,‘®s , ,ei> wymaga powołania, poza
szkołą i uczelnią oraz dokoła nich, zespołu instytucji uno- 
ZC,’nAaTyCh kldlUr? * upewniających trwale doskóna- 
lenie zawodowe młodzieży i dorosłych.

c,ru?* eJ strony oświata nie może być pomyślana lako 
p.n„FOn’!CZ|!y1 zcspó1 zagadnień oddzielony od ruchu spote- 

„ .Jcst Pfawda> że kształcenie stanowi czynnik spo­
łecznego postępu, jest ono również i przede wszystkim zja­
wiskiem społecznym. Nie można sytuować szkoły i jej peda- 

EJ a,lbo Poza społeczeństwem. Nie może istnieć 
szkoła demokratyczna poza autentyczną demokracją.
a/inf? typu demokracja nie powstaje w wyniku formalnych 
? " ' Wynika z powiązań demokracji ekonomicznej 

n6 wa • J' Pol,‘ySzneJ- Zakłada pełną wolność swobód 
‘ P‘awdziwą rownosc praw, tak w ramach wspólnot narodo- 
wy<n, jak i między narodami.

Demokracja, Jaką postulujemy, daje każdemu człowiekowi 
LrJ- , dzlecku Środki rozwoju i swobodnego wyrażania 
ludzkiego bogactwa własnej osobowości.

Tego rodzaju koncepcja odrzuca ideę abstrakcyjnego ega­
litaryzmu. Odrzuca także założenie, według którego wszystkie 
chmyawczym n^yCZne CZy też nie podlegające wpływom wy-

Oświata demokratyczna, której się domagamy, stawia so­
bie za cel kształcenie i maksymalny rozwój wszystkich 
możliwych uzdolnień każdego człowieka, z tej właśnie 
przyczyny jest rzeczą konieczną:

1. Wykorzystanie dla tego celu środków materialnych, ak­
cji społecznych, programów szkolnych, nauczycieli 1 nauk 
pedagogicznych. Wszystkie te działania powinny zmierzać 
do ograniczenia przeszkód spowodowanych różnicami natury 
społecznej, kulturalnej czy geograficznej. Zakładają ksztai- 

«ko1neaio!!?<><!zycIen na wyższym poziomie 1 Ich nieustanne do- 
snuiiaitJnie.
»wi.™r"anle z systemem, selekcyjnym, który nie byłby 
związany z procesem awansuj ze stalą orientacją, prowadzą- 
Sair,,p,,fcz osla8ane sukcesy — ku różnorodnym rodzajom

3. Zapewnienie całej młodzieży możliwości wyboru zawo- 
kJjrtp,1. s° ~ bi.°.rac P°d uwagę rozwój uzdolnień
v czto"‘eka 1 rozwoj potrzeb, w skali długofalowej,
w^zfń°ekarodu-- Taka koncePcja wyklucza dominację zobo­
wiązań ekonomicznych nad uniwersytetem.

wysiłków na przekazaniu młodzieży 
‘ kWiedzy naukowej, która pozwoliłaby rozumieć prawa 
nvm ąmJ’„a™rą ".społeczeństwem, w jego rozwoju historyce- 

p'Jd J.mo"ac decyzje zgodne z demokratyczną zasadą 
iT Ua u sP,a.wach publicznych; zrealizowanie odpo- 

wieclniego wychowania moralnego i obywatelskiego.

„ ostatnich dziesiątkach lat dwudziestego wieku problemy 
osti tatowe nie są jedynie domeną specjalistów. Stała sie 
S wsz.cstkich .ludzi- Przyszłość, potrzeby każdego kraju 

głębokiej modernizacji oświaty i wychowania.
n^?tdern,ZaC\a- ?s'vi.atY na tym, by stała się zarazem
oświatą wysokiej jakości i kształceniem mas. Musi być rów- 
noczesme wychowaniem obywatelskim. W tych warunkach 
mroŁdeuI°kraCji ' m?da™iza®Ji stanowi jeden i ten sam 
w^tk/e^naTodów? zalnteresowan® wszystkie aktywne siły 

Należy tak uczynić, by masy, szeroko informowane, włą- 
o nowt° p'°sra"w je” "alki o prawa społeczne, walkę 
o nowoczesną i demokratyczną oświatę. Należy tak uczrnić, 
i y..,fn a /"“lizowana w praktyce codziennych trudów

walk jedność walki o oświatę i o demokrację.
Uczestnicy europejskiego spotkania apelują do organizacji 

zawodowych i instytucji związanych z problematyką oświato­
wą o podjęcie odpowiednich akcji, by zalecenia niniejszego 
apelu przeniknęły do praktyki życia. J ’



Conm ftmlelej I doeleMTwleJ 
bada się kształcenie z eko­
nomicznego punktu widze­

nia. Rzecz jasna, proces kształ­
cenia — i to należy mocno za­
akcentować — nie jest proce­
sem „wytwarzania” w potocznym 
tego słowa znaczeniu, jak to zwy- 
kliśmy używać dla określenia 
procesu produkcji materialnej. 
Można jednak doszukiwać się 
pewnych analogii w obu tych 
procesach, w związku z tym, że 
rarówno w jednym, jak i w dru­
gim niezbędne są nakłady pracy 
ludzkiej i nakłady materialne dla 
Uzyskania końcowego „produktu”. 
„Produktem”, a stosowniej rzecz 
ujmując — efektem procesu 
kształcenia jest zasób wiedzy 
1 umiejętności człowieka, osiąg­
nięty przez niego poziom świado­
mości politycznej i społecznej, po- 
riom kulturalny — czyli w su­
mie wykształcenie człowieka. 
Prof. dr Bogdan Suchodolski 
przyrównuje współczesny proces 
kształcenia do ogromnego zakła­
du produkcyjnego; pisze on, że 
kiedy staje się rzeczą jasną, iż 
kształcenie kosztuje w obecnych 
czasach coraz więcej i gdy rów­
nocześnie staje się rzeczą oczy­
wistą, Iż wykształceni ludzie są 
coraz bardziej potrzebni dla roz­
woju gospodarczego, wówczas 
„...centralnym problemem badań 
musi być problem funkcjonowa­
nia systemu szkolnego, jako 
<wielkiego przedsiębiorstwa#, któ­
re produkuje «towar» szczególni*  
dziś ważny”.

System szkolny jest współcześ­
nie największym „przedsiębior- 
■twem” niemal w każdym kraju, 
» także i w Polsce. W 1967 r. w 
naszym kraju kształcenie absor­
bowało w różnym charakterze 
(przede wszystkim uczniowie, na­
stępnie nauczyciele, personel 
administracyjny Itp.) ponad 9 
min osób, co stanowiło blisko 30 
proc, ogółu ludności. Jeszcze w 
1957 r. wskaźniki te wynosiły — 
6,4 min i tylko niecałe 20 proc. 
Dla porównania warto podać, że 
tatrudnienie w całej gospodarce 
uspołecznionej wynosiło w r. 1967 
•— 8,9 min osób!

Potrzeby kształcenia pochłania­
ją corocznie znaczną część do­
chodu narodowego, wypracowa­
nego w sferze produkcji mate­
rialnej. Według obliczeń szacun­
kowych w 1965 r. wydatki na 
kształcenie z wszystkich źródeł — 
łącznie z wydatkami ludności na 
raspokojenie osobistych potrzeb 
uczniów — wyniosły 68 mld zł, 
co stanowiło 12,7 proc, dochodu 
narodowego. W tym samym roku 
całość nakładów inwestycyjnych 
na środki trwałe w sferze pro­
dukcji materialnej stanowiła tyl­
ko 10,5 proc, dochodu narodowe­
go.

W związku i istnieniem 1 fun­
kcjonowaniem tak ogromnego 
„przedsiębiorstwa” szkolnego o 
niejednorodnym charakterze 1 
•komplikowanej strukturze, ab­
sorbującego poważne środki ludz­
kie i materialne, wyłania się sze­
reg problemów społeczno-ekono­
micznych o istotnym znaczeniu 
tak dla całej gospodarki narodo­
wej, jak też dla pracy samego 
Systemu kształcenia. Nie będzie­
my się tu zajmować zagadnie­
niami swego rodzaju „technolo­
gii” kształcenia, a więc jak naj­
właściwszych i najskuteczniej­
szych sposobów i metod wycho­
wania 1 nauczania, natomiast 

wsłratemy na nłdktór*  problemy 
ekonomiki kształcenia, w 
szczególności zaś ekonomiki szko­
ły. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
problematyki ekonomiki kształce­
nia nie sjożna badać w oderwa­
niu od pedagogiczno-społecznych 
aspektów działalności szkoły.

Badania ż .dziedziny ekonomiki 
kształcenia można podzielić na 
badania makroekonomiczne — 
dotyczące najogólniej mówiąc 
związków i zależności pomiędzy 
kształceniem a gospodarką naro­
dową i badania mikroekonomicz­
ne — dotyczące ekonomiczno-spo­
łecznych zagadnień pracy szkoły. 
O ile badania makroekonomiczne 
w zakresie ekonomiki kształcenia 
są już przedmiotem stosunkowo 
dość znacznego zainteresowania, 
to badania mikroekonomiczne nie 
są jeszcze dostatecznie szeroko 
podejmowane. Taka sytuacja do

Z PROBLEMÓW 
EKONOMIKI 

SZKOŁY
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niedawna mogła być w pewnym 
stopniu zrozumiała ze względu 
na stosunkowo niewielką liczbę 
szkół dużych.

W chwili obecnej sytuacja ule­
gła istotnej zmianie. Coraz po­
wszechniejsze są szkoły podsta­
wowe i średnie liczące często na­
wet ponad 1000 uczniów i 100 
osób personelu nauczającego i 
administracyjnego. Można np. po­
dać, że podczas kiedy w r. 1960/ 
/1961 szkół podstawowych liczą­
cych ponad 600 uczniów było w 
miastach 1587, to w r. 1967/1968 
— 2291; na wsi w tym okresie 
liczba tych szkół wzrosła z 36 
do 57. Tendencja do powiększa­
nia rozmiarów szkół jest korzyst­
na; ekonomiści upatrują w niej 
jedną z przesłanek obniżki ko­
sztów kształcenia, pedagodzy — 
poprawę jakości kształcenia i 
wychowania.

W szkolnictwie wyższym chy­
ba nie ma szkoły poniżej 1000 
słuchaczy.

Wraz ze wzrostem rozmiarów 
instytucji szkolnych powiększają 
się budżety tych szkół oraz za­
sób środków materialnych, jaki­
mi one dysponują. W związku z 
tym wyłania się szereg specyfi­
cznych problemów z zakresu eko­
nomiki szkoły, których prawidło­
we rozwiązanie warunkuje racjo­
nalną i oszczędną pracę szkoły, 
a w konsekwencji właściwe i 
efektywne wykorzystanie fundu­
szów, jakie społeczeństwo prze­
znacza na kształcenie.

Nie usiłując tu wymienić peł­
nego katalogu tych problemów, 
spróbujemy wskazać tylko na 
niektóre najbardziej palące, na­
szym. zdaniem, zagadnienia. 
Pierwszą taką grupą zagadnień 
są kwestie systemu i metod za- 

nądranfa szkolnictwem om kto*  
rowania i organizacji pracy szko­
ły. Przy ocenie obecnego syste­
mu zarządzania szkolnictwem ja­
ko skoncentrowanego — powsta- 
je problem, czy w związku z 
powiększaniem się jednostek 
szkolnych nie należy dążyć do 
pewnej dekoncentracji tego sy­
stemu i przekazania większych 
uprawnień kierownictwu szkół. 
Ponadto, w chwili obecnej szkol­
nictwo zawodowe i wyższe podle­
ga wielu ośrodkom dyspozycyj­
nym. Wiąże się z tym faktem 
szereg wad natury programowo- 
organizacyjnej. Czy w związku z 
tą sytuacją nie należałoby postu­
lować powierzenia kierowania 
systemem kształcenia jednemu 
wyspecjalizowanemu resortowi?

Drugą grupą zagadnień z dzie­
dziny ekonomiki szkoły wymaga­
jącą wnikliwego rozpatrzenia są

kwestie, które ogólnie można o- 
kreślić, jako racjonalne gospoda­
rowanie środkami. W skład tej 
grupy wchodzi problematyka fi­
nansowania i kosztów szkolnic­
twa, planowania wydatków oraz 
oszczędnego gospodarowania ma­
jątkiem szkolnym. Badania nad 
tą problematyką są w Polsce już 
prowadzone, choć jeszcze w zbyt 
wąskim zakresie. Brak jest w 
szczególności prac dotyczących 
możliwości i kierunków zmian w 
metodach i systemie finansowa­
nia kształcenia, zmian, które po­
zwoliłyby dostosować sposób fi­
nansowania szkół do obecnego 
stanu rozwoju naszej gospodarki 
oraz uwzględniałyby zasadnicze 
zmiany zachodzące w szkolnic­
twie.

Brak jest też właściwych me­
tod planowania wydatków na 
kształcenie. Niemożliwe jest na 
przykład W chwili obecnej skoor­
dynowanie planowania tych wy­
datków ze względu na istnienie 
kilku stosunkowo odrębnych spo­
łecznych źródeł finansowania 
szkolnictwa (budżet, fundusze 
przedsiębiorstw, SFBSil). Wydat­
ki zaś z najpoważniejszego źródła 
— budżetu państwowego, plano­
wane są na przyszłe okresy w 
bardzo uproszczony, ażeby nie po­
wiedzieć prymitywny sposób. Już 
w chwili obecnej szkoły w przy­
kry sposób odczuwają konse­
kwencje tego stanu rzeczy, bo­
wiem w tych powiatach, gdzie 
dzielono kredyty budżetowe na 
potrzeby szkół podstawowych, 
według norm na 1 oddział, bra­
kowało nieraz środków finanso­
wych — w szczególności na or­
ganizowanie zajęć pozalekcyi- 
nych i pozaszkolnych, podział

Km m gnrpy ptrey tumennta 
niektórych przedmiotów.

W związku z tym w latach 
1966 i 1967 musiały być przy­
znane dodatkowe kredyty na wy­
równanie stwierdzonych i uza­
sadnionych braków kredytów 
budżetowych. Czy te dodatkowe 
kredyty zaspokoiły wszystkie po­
trzeby, trudno powiedzieć. Kom­
plikacje z tym związane wskazu­
ją jednak na pilną potrzebę prac 
nad właściwymi metodami pla­
nowania wydatków na szkolnic­
two.

Dla racjonalnego gospodarowa­
nia środkami przeznaczonymi na 
szkoły niezbędne jest również 
właściwe rozeznanie w kosztach 
kształcenia, elementach składo­
wych tych kosztów, czynnikach 
powodujących ich zmiany oraz 
znajomość prawnych zagadnień 
pracy szkoły.

Obok tych ogólnych, w pew­
nym stopniu, wspólnych dla ca­
łego systemu szkolnego zagadnień 
ekonomiki szkoły, istnieje szereg 
spraw specyficznych dla szkół 
różnych kierunków kształcenia i 
różnych szczebli. Np. zagadnienie 
finansowana szkół dziennych i 
wieczorowych lub też szkół o róż­
nych kierunkach i poziomie 
kształcenia mieszczących się 
we wspólnych pomieszczeniach; 
względnie też zagadnienie finan­
sowania działalności warsztatów 
w szkolnictwie zawodowym lub 
gospodarstw pomocniczych w 
szkołach wyższych.

Niezależnie od prac badaw­
czych w dziedzinie ekonomiki 
szkoły, wydaie sie konieczne, aże­
by aparat kierowniczy i admi­
nistracyjny systemu kształcenia 
posiadał szeroki zasób wiadomo­
ści z tej dziedziny oraz szerzej 
rozumianej ekonomiki kształce­
nia. Aparat ten już teraz jest dy­
sponentem ogromnych — jak to 
pokazaliśmy — środków, które z 
roku na rok beda jeszcze bar­
dzie! się zwiększać. Piszac apa­
rat kierowniczy i administracyj­
ny systemu kształcenia — mamy 
na myśli : administrację szkolną 
wszystkich szczebli, anarat zaj- 
muiacy się planowaniem szkol­
nictwa kierowników szkół, anarat 
kontrolno - rewizyjny, działaczy 
szkolno-oświatowych oraz coraz 
bardziej potrzebnych organizato­
rów szkolen:a zawodowego w 
przedsiębiorstwach państwowych 
1 spółdzielczych.

Niektóre ośrodki. już podjęły 
prace dydaktyczne w dziedzinie 
ekonomiki kształcenia. Można tu 
no. wymienić Wyższą Szkołę Pe­
dagogiczną w Gdańsku, gdzie pod 
kierunkiem doc. dra Kazimierza 
Podoskiego powstały pierwsze 
rozprawy doktorskie i szereg prac 
magisterskich z tei dziedziny oraz 
Wydział Psychologii i Pedagogiki 
Uniwersytetu Warszawskiego, na 
którym w bieżącym roku akade­
mickim uruchomiono wykład mo- 
nograPczny O”az seminarium ma­
klerskie z ekonomiki kształce­
nia. prowadzone przez dra Jana 
Kluczyńskiego.

Wydaje się jednak, że potrze­
by w tym zakresie są znacznie 
wieksze. Dlatego też kończąc te 
uwagi obcięlibyśmy wysunąć po­
stulat. ażeby tam. gdzie istnieją 
możliwości kadrowe, zwłaszcza 
w wyższych szkołach pedagogicz­
nych i wyższych szkołach nau­
czycielskich. wprowadzać specia- 
lizacja oraz studia podyplomowe 
z ekonomiki kształcenia.

10 ULEPSZEŃ IE
(Dokończenie tt str. 1)

łącznie 325188 absolwentów. Sy­
tuację w tej dziedzinie ilustru­
je tabelka na sąsiedniej stronie...

Podane w tabelce liczby obej­
mują zarówno szkoły dla niepra­
cującej młodzieży, jak i szkoły 
dla pracujących.

Wynika z tego, że Ministerst­
wo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego podlega około 65 proc, 
szkół zawodowych, reszta zarzą­
dzana jest przez 23 inne resorty 
i centralne instytucje.

Podobna wielość ośrodków dy­
spozycyjnych istnieje w kura­
toriach okręgów szkolnych. W 
stolicy np. na 281 istniejących 
szkół zawodowych tylko 160 pod­
lega kuratorium, pozostałymi 121 
szkołami zarządza dziesięć resor­
tów, dwa wydziały Stołecznej 
Rady Narodowej (zdrowia oraz 
kultury i sztuki), CZSP i Za­
kład Doskonalenia Zawodowe­
go**).

Szczególna nielogiczność _w sy­
stemie zarządzania istnieje na 
odcinku szkolnictwa rolniczego. 
Ministerstwu Oświaty podlega­
ją SPR, zaś zasadnicze szkoły 
rolnicze i technika rolnicze — 
Ministerstwu Rolnictwa, wyższe 
szkoły rolnicze znów dla odmia­
ny — resortowi oświaty.

Trzeba tu podkreślić, że usta­
wa o rozwoju systemu oświaty 
i wychowania z dnia 15 lipca 
1961 roku, stwierdzając, że spra­
wy kształcenia i wychowania 
należą do zakresu działania mi­
nistra oświaty, dopuszcza możli­
wość prowadzenia niektórych 
szkół przez innych ministrów i 
kierowników urzędów central­
nych oraz podległe im nrgana. 
Minister oświaty ma wprawdzie 
wpływ na te szkoły, gdyż usta­
la programy nauczania i wycho­
wania, zatwierdza podręczniki 1 
pomoce naukowe oraz zasady 
funkcjonowania wszystkich szkół 
w kraju (np. zasady przeprowa­
dzania egzaminów, przyznawa­
nia tytułów i dyplomów, nomen­
klatura zawodów i specjalności), 
ale np. inni ministrowie w sto­
sunku do podległych sobie szkół 
ustalają warunki przyjmowania 
uczniów i przechodzenia z jed­
nych typów szkół do drugich, 
zasady tworzenia sieci szkół, za­
trudniania nauczycieli i ich do­
skonalenia. Mają wprawdzie 
czynić to w porozumieniu z Mi­
nistrem Oświaty, jednak prak­
tyka wykazuje, że istniejący stan 
powoduje wiele kłopotów i trud­
ności w rozwiązywaniu proble­
mów szkolenia zawodowego. 
Sygnalizują to stale kuratorzy 
okręgów szkolnych.

Pierwsze — to kłopoty z re- 
krutacją. Szkoły resortowe idąc 
po najmniejszej linii oporu, 
chętniej organizują kształcenie 
na poziomie technikum. Powo­
duje to zepchniecie podstawowe­
go ciężaru kształcenia kadr wy­
kwalifikowanych robotników na 
szkolnictwo podległe kuratoriom, 
W Warszawie np. jest ciągły de­
ficyt wykwalifikowanych robot-

SYSTEMU ZARZĄDZANIA
ników, absolwentów szkół bu­
dowlanych, komunikacyjnych i 
metalowych.

Szkoły resortowe, szczególnie 
przyzakładowe, posiadają na o- 
gół złe -warunki lokalowe. Część 
z nich pracuje w szkołach pod­
stawowych, część w barakach 
lub pomieszczeniach zakłado­
wych, adaptowanych dla celów 
szkolnictwa. Wyposażenie w 
sprzęt, pracownie i pomoce nau­
kowe tych szkół jest na ogół nie­
zadowalające.

Kadrę nauczycielską w tych 
szkołach stanowią w ogromnym 
procencie tzw. nauczyciele docho­
dzący. Kuratorium stołeczne sy­
gnalizuje, że w niektórych szko­
łach przyzakładowych nie ma 
ani jednego nauczyciela zatrud­
nionego w pełnym wymiarze go­
dzin, źe w 43 szkołach Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego i Mi­
nisterstwa Przemysłu Maszyno­
wego wypada przeciętnie po 2,5 
pełnozatrudnionych nauczycieli. 
Stan ten wpływa niewątpliwie 
na niezadowalające wyniki nau­
czania i wychowania.

Szkoły przyzakładowe, zarów­
no zasadnicze jak i technika, za­
kładane są, utrzymywane i pro­
wadzone przez zakłady pracy na 
zasadach określonych przez Mi­
nisterstwo Oświaty. Minister o- 
światy nałożył również na pra­
cowników kuratoriów okręgąw. 
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Spółdzielni Spożywców 174 174

Razem? 198 443 126 745 325 188

szkolnych, dyrektorów, zastęp­
ców dyrektorów i kierowników 
wydziałów szkół zawodowych 
dla młodocianych obowiązek 
kontrolowania nauki zawodu 
młodocianych wszystkich za­
trudnionych w zakładach pracy. 
W praktyce obowiązek ten nie 
jest wypełniany, z tej prostej 
przyczyny, że kuratoria nie ma­
ją odpowiedniej liczby kadry 
wizytatorskiej. Kadra ta jest 
ilościowo bardzo szczupła, prze­
ciążona pracą, ograniczenia eta­
towe nie pozwalają zwiększyć 
liczby wizytatorów. Z drugiej 
znów strony w 23 resortach i 
centralnych ośrodkach istnieją 
departamenty lub wydziały 
szkolne, we wszystkich woje­
wództwach oddziały oświaty rol­
niczej, oddziały szkolnictwa ar­
tystycznego, oddziały szkolnict­
wa medycznego. Wszędzie muszą 
być dyrektorzy, naczelnicy, apa­
rat administracyjny i wizytato­
rzy. Ludzi zarządzających szkol­
nictwem jest wielu, może nawet 
w sumie ttochę za dużo, czy tyl­
ko ich wysiłek nie jest zbyt roz­
proszony i zbyt wielokierunko­
wy, a więc i zbyt mało efektyw­
ny?

DROGI ROZWIĄZANIA

Sprawa jest na pewno zbyt 
skomplikowana i bardzo trudna, 
aby dała się w sposób szybki i 
prosty rozwiązać. Trzeba jednak 

ustalić jakieś kierunki działania, 
które mogłyby doprowadzić do 
stopniowego ulepszenia metod 
planowania i zarządzania szkol­
nictwem zawodowym, co jest 
chyba koniecznością, aby mogło 
ono wypełnić zadania nakreślo­
ne uchwałą zjazdową. Pod uwa­
gę należy wziąć zarówno istnie­
jącą obecnie sytuację prawną, 
stanowiska zainteresowanych re­
sortów i uzyskane dotychczas 
doświadczenia.

Kierunki rozwiązań mogą być 
w zasadzie dwa: pierwsze — to 
dążenie do stopniowego prze­
kazywania wszystkich istnieją­
cych szkół zawodowych resortom, 
„gdyż tylko resorty fachowe 
zdolne są wyszkolić i wychować 
dla siebie najbardziej wartościo­
wych pracowników”. Ministerst­
wo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego zajmowałoby się wówczas 
tylko szkolnictwem podstawo­
wym i średnim ogólnokształcą­
cym oraz ewentualnie częścią 
szkół wyższych (uniwersytety, 
wyższe szkoły pedagogiczne), 
gdyż logicznie myśląc, pozostałe 
szkoły wyższe należałoby także 
przekazać resortom.

Drugie rozwiązanie — to sku­
pienie planowania i zarządzania 
całym szkolnictwem średnim w 
resorcie oświaty. Które rozwią­
zanie jest słuszniejsze, trudno 
w tej chwili odpowiedzieć. Wśród 
nauczycieli.! administracji szkol­
nej przeważa zdecydowanie opi­
nia za drugim rozwiązaniem. W 
dyskusji przedzjazdowej i na 
samym zjeżdzie nie spotykało 
się wcale wniosków postulują­
cych szukanie rozwiązania w 
kierunku pierwszym, lecz za to 
bardzo często wnioski przeciw­
ne. Kolega Władysław Szczepań­
ski — dyrektor Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 1 w Siedlcach, 
przemawiając na zjeżdzie powie­
dział między innymi:

„Wicie miejsca w dyskusji 
przedzjazdowej poświęcono spra­
wie podporządkowania wszyst­
kich resortowych szkół zawodo­
wych Ministerstwu Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Istnieją­
ca od wielu lat wieiotorowość w 
planowaniu sieci tych szkól, roz­
mieszczeniu kadr i w polityce 
inwestycyjnej powoduje straty 
ekonomiczne i ujemnie wpływa 
na efekty pracy dydaktyczno- 
- wychowawczej”.

Proces centralizacji systemu 
zarządzania szkolnictwem zawo­
dowym i koncentracja w tej 
dziedzinie środków mogłyby po­
stępować etapami. Kto wie, czy 
w pierwszej kolejności nie nale­
żałoby połączyć istniejących w 
ramach prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych komórek admi­
nistrujących szkolnictwem w 
jedną całość, tj. przyłączyć do 
kuratorium oddziały szkół ar-
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tystycznych, medycznych, rolni­
czych. Może proces scalania za­
cząć od podporządkowania re­
sortowi oświaty szkół podleg­
łych resortom, które nie posia­
dają ich wiele, jak np. Mini­
sterstwo Gospodarki Komunal­
nej, Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego, Ministerstwo Łącz­
ności, Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu, PCK, 
„Społem”. W sprawie tej muszą 
wypowiedzieć się władze oświa­
towe i inne czyniki oraz sami 
dyrektorzy i nauczyciele zainte­
resowanych szkół.

Warto również wziąć pod u- 
wągę projekt warszawski. Ple­
num Komitetu Warszawskiego 
PZPR, na posiedzeniu w dniu 9 
marca 1966 roku, postulowało 
między innymi powołanie w 
Warszawie Zarządu Szkół Zawo­
dowych. Kuratorium stołeczne w 
oparciu o tę uchwałę opracowa­
ło projekt organizacji zarządu, 
zakres jego działalności i kom­
petencji. Zgodnie z tym projek­
tem, zadaniem Zarządu Szkól Za­
wodowych w Warszawie byłoby 
nadzorowanie organizacyjne i 
pedagogiczne wszystkich szkół 
zawodowych istniejących w sto­
licy. Zarząd ustalałby zatem 
plany rozwoju, sieć i plan inwe­
stycyjny szkolnictwa zawodowe­
go i kontrolował realizację pro­
gramów doskonalenia kadr za­
trudnionych w szkolnictwie za­
wodowym, sprawował nadzór 

nad kształceniem kursowym w 
zakresie kwalifikacji zawodo­
wych.

W projekcie warszawskim za­
gwarantowana jest również łącz­
ność poszczególnych resortów z 
ich szkołami, wpływ na plany 
szkolenia i uczestniczenie w wy­
datkach rzeczowych na funkcjo­
nowanie szkół.

Komisja Partyjno-Rządowa do 
spraw Ograniczenia Wzrostu Za­
trudnienia w m. st. Warszawie 
uznała projekt rozszerzenia kom­
petencji kordynacyjnej Prezy­
dium w zakresie szkolnictwa za­
wodowego, przez powołanie Za­
rządu Szkół Zawodowych, za 
słuszny i zaleciła Ministerstwu 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
wprowadzenie go tytułem ekspe­
rymentu w życie.

Kończąc nasze uwagi na temat 
systemu zarządzania szkolnict­
wem zawodowym, stwierdzamy, 
że obecny stan wymaga zmian 
i ulepszeń. W tym duchu zgła­
szane były liczne wnioski w dy­
skusji przedzjazdowej i nauczy­
ciele oczekują podjęcia środków 
dla wprowadzenia ich w życie.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

. •) Główny Urząd Statystyczny. Ta­
blica statystyczna nr 25. Szkoły Za­
wodowe w roku szkolnym 19RT/R8. 
Stan w ostatnim dniu zajęć szkol­
nych. Warszawa, .październik 1968.

„Zycie Warszawy” z dnia 13 
grudnia 1968 roku. „Kio zarządza 
szkolnictwem zawodowym w Warsza­
wie”. Jan Karpiński, Adam Pużyński.

„0 POLSKĘ ♦ POLSKOŚĆ ♦ POSTĘP”
O rozstrzygnięciu konkursu pod powyższym tytułem 

pisaliśmy w poprzednim numerze „Głosu _ Nauczyciel­
skiego” z 5 stycznia, zapowiadając jednocześnie, że dru­
kować będziemy na łamach naszego tygodnika w roku 
bieżącym, w 25 roku istnienia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, te fragmenty nadesłanych wspomnień, które 
odnoszą się głównie do udziału nauczycieli w pracy i 
walce nad odbudową polskości i budowaniem Polski Lu­
dowej w pierwszych latach po wyzwoleniu.

Zgodnie z tą zapowiedzią zamieszczamy więcej niż 
skromny fragment pracy mgra MIECZYSŁAWA 
TRUSZKOWSKIEGO ze Świdnicy, byłego nauczyciela w 
zasadniczej szkole - zawodowej, pracy, która uzyskała 
I nagrodę.

Tu, na Dolnym Śląsku, w pierwszych miesiącach po 
wyzwoleniu, rozpoczynał M. Truszkowski, były żołnierz 
Szturmowego Batalionu AL im. „Czwartaków , swoją 
pracę zawodową, polityczną i społeczną. A przyświecała 
mu myśl zawarta w tych oto zdaniach:

,(...) Siedzę uważnie — pisze M. Truszkowski — losy 
pozostałych przy życiu „Czwartaków”. Napawa mnie du­
mą, że mój były dowódca dosłużył się stopnia pułkow­
nika WP, a były dowódca batalionu — płk Lech Koby­
liński („Konrad”) został profesorem Politechniki Gdań­
skiej i buduje polskie statki. Inni również nie próżnują 
ale zamieniwszy karabiny na kelnie, pióra, deski kre­
ślarskie czy pilniki, włączyli się w pierwsze szeregi bu­
downiczych Polski Ludowe). 1 chociaż nie nawiązałem

z nimi żadnego ściślejszego kontaktu, to jednak duszą 
i ciałem jestem wśród nich. Nie pozostałem w tyle ani 
na jotę. Od początku aktywnie i z całym młodzieńczym 
zaangażowaniem i świadomością dokładam swoją cegieł­
kę pod przyszły dobrobyt i szczęście naszej Ojczyzny. 
Tu, na ziemiach odzyskanych praca i działalność byłych 
żołnierzy ma szczególne znacżenie i wagę. Utrwalamy 
bowiem wyniki naszego wspólnego zwycięstwa. Godnie 
czcimy pamięć poległych i pomordowanych towarzyszy 
broni. I to jest najważniejsze. Myślę, że tętniące twór­
czą pracą zakłady i fabryki, nowe domy, obsiane sta­
rannie pola, szkoły wypełnione szczęśliwą młodzieżą — 
będą stanowić najpiękniejszy pomnik, jaki możemy po­
stawić tym, którzy nie żałowali krwi i życia, aby inni 
mogli w spokoju zażywać owoców zwycięstwa”.

Autor wspomnień, osiedliwszy się na Dolnym Śląsku, 
pracuje w pierwszych latach po wyzwoleniu na różnych 
odcinkach, aby wreszcie po przeniesieniu się do Świd­
nicy podjąć zorganizowanie Ośrodka Szkolenia Zawo­
dowego w Świdnickiej Fabryce Wagonów, przekształ­
conego następnie w przyzakładową szkołę zawodową.

*
„(...) Po dłuższym odpoczynku, spowodowanym choro­

bą, zabrałem się raźno do organizowania od podstaw 
bazy szkolenia zawodowego. Moim poprzednikiem był 
inż. Godulski, który zrobił wiele w tej dziedzinie, ale 
angażowany w zbyt dużo spraw, nie mógł w pełni zająć

się tymi problemami. Zacząłem od tego, że dokonałem 
pełnego rozeznania w posiadanym wykształceniu załogi. 
I wówczas dopiero zdałem sobie sprawę z ogromu cze­
kającej mnie pracy. Prawie sześciuset pracowników le­
gitymowało się nie ukończoną szkołą podstawową. Lu­
dzi z maturą można było na palcach policzyć, a o wyż­
szym wykształceniu lepiej nie laspominać. Na dobrą 
sprawę należało zacząć od zorganizowania szkoły pod­
stawowej Pilne potrzeby produkcji dyktowały jednak 
nieco inny porządek. Należało mianowicie zająć się prze­
de wszystkim kwalifikacjami zawodowymi i to w trybie 
mocno przyspieszonym (...)

(...) Mam w krwi zamiłowanie do trudnych przedsię­
wzięć i jeśli się na coś uwezmę, to nie ma siły, która 
by mnie od tego odwiodła.

Dyrektor Basiński, który bacznie obserwował moje po­
czynania, powiedział kiedyś do mnie:

— Podziwiam w panu energię i zapał, z jakim zabrał 
się pan do remontowania tego baraczku. Jest pan nie­
złym organizatorem. Niech pan robi dalej, pozostawiam 
panu wolną rękę i może pan liczyć na moją pełną 
pomoc.

Mając tak wyraziście sformułowaną carte blanche 
przyspieszyłem tempo robót. Pod moim bezpośrednim 
nadzorem doprowadzono do porządku sale wykładowe, 
podzielone według z góry ustalonego planu, wyremon­
towano podłogi, zbudowano magazyn na pomoce szkol­
ne, urządzono gabinety i pokój nauczycielski, wstawio­
no piece, wymalowano wnętrza i zewnętrzną stronę bu­
dyneczku Dopiero teraz sporządziłem listę zakupów po­
mocy szkolnych. Kiedy wszystko było gotowe, spowodo­
wałem. wykonanie napisu: „Ośrodek Szkolenia Zawodo­
wego Fabryki Wagonów „Świdnica” w Świdnicy i ka­
załem go wywiesić na frontowej ścianie baraku.

Następną czynnością było skompletowanie kadry wy­
kładowców Sprawa nie była prosta; odczuwało się do­
tkliwy brak techników i inżynierów. Udało mi się na

początek zwerbować inż. W. Godulskiegp, inż. L. Pro- 
kopskiegO, technika-spawalńika Andrzeja Kabla, techni- 
ka-śpawalnika Stanisława Kaszubę, Jerzego Kłomnickie- 
go, Aleksandra Bednarskiego i innych. Niektórzy z nich 
(Godulski, Kobei, Prokopski, Kłomnicki), parali się już 
wykładami na kursach. Nie posiadali jednak niezbęd­
nego bagażu z zakresu pedagogiki i dydaktyki. Legity­
mowali się natomiast dużym doświadczeniem i wiedzą 
zawodową. Nie brakowało im także chęci i zapału do 
pracy nauczycielskiej. Z ich grona powołałem piertoszą 
grupę wykładowców Ośrodka Szkolenia Zawodowego. 
Pokpiwano w zakładzie z pompatycznej nazwy mojej 
„budy”, ale nie przejmowałem się tym zbytnio. Ot, po­
gadają, pomruczą — myślałem sobie w duchu — a póź­
niej przyzwyczają się i przestaną.

Ogłosiłem zapisy na pierwszy kurs czytania rysunku 
technicznego. Po kilku dniach zjawiło się pięciu kan­
dydatów. Potrzebnych było natomiast około piętnastu, 
dwudziestu. Oponenci triumfowali. Nikt więcej nie my- 
ślał o nauce. Cóż było robić, nie chcieli przyjść do mnie, 
więc sam ruszyłem na hale i stanowiska robocze. Za­
cząłem zachęcać do nauki, agitować kierowników, maj­
strów i robotników. Obiecywałem lepszy zarobek i tro­
chę... straszyłem pozostaniem w tyle, jeśli nie uzupełni 
się kwalifikacji. To ostatnie nie wypadało przekonywa­
jąco. W tamtych czasach redukcja była przysłowiowym 
strachem na wróble. Nie ustawałem jednak w wysił­
kach. i

Światlejsze grupy robotników doceniały konieczność 
kształcenia. Mimo trudnych warunków, rekrutacja wy­
padła pomyślnie. Kurs rozpoczął się w zaplanowanym 
terminie. Objąłem osobiście jego kierownictwo oraz wy­
kłady z zakresu materiałoznawstwa i „Nauki o Polsce”. 
Inne przedmioty powierzyłem wybranej kadrze wykła­
dowców Teraz należało pilnować frekwencji kursantów 
jak oka w głowie. Najgorzej bywało w dni wypłat.

Przychodziło wówczas pięciu do dziesięciu ludzi. Do cza­
su wyjścia pierwszej węglarki w świat szkoliłem do­
raźnie na potrzeby produkcji skrawaczy, ślusarzy, toka­
rzy. Obecnie zaś organizowałem planowe przeszkalanie 
załogi w dziedzinie, która stanowiła jej piętę Achille­
sową.

Zakończenie kursu wypadła nader uroczyście. Celo­
wo nadałem mu charakter nadzwyczaj uroczysty. Cho­
dziło o przyciągnięcie innych. Na dwudziestu dwóch roz­
poczynających, zdało osiemnastu kurstąntów. Cała uro­
czystość odbyła się w zakładowej świetlicy w obecności 
dyrektora zakładu, sekretarza POP, przewodniczącego 
rady zakładowej i innych zaproszonych gości. Były prze­
mówienia i kwiaty. Najwięcej radości sprawiły mi uś­
miechy absolwentów i stwierdzenie, że potrafią posłu­
giwać się rysunkiem technicznym na co dzień w war­
sztacie (...)

(...) Dyrekcja zakładu dobrze oceniła wkład kadry 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego w osiągnięcia produk­
cyjne. Nauczyciele i wykładowcy otrzymali szereg na­
gród i dyplomów. Zmienił się także skład dyrekcji. 
Zygmunt Adamski i Romuald Siedlecki rozpoczęli stu­
dia inżynierskie. Szereg osob zasmakowawszy za naszą 
przyczyną w nauce, zapisało się do szkół średnich. Coraz 
więcej robotników pracujących bezpośrednio w produk­
cji posługiwało się swobodnie rysunkiem technicznym, 
co ułatwiało w znacznym stopniu opanowywanie no­
wych technologii i nowych wyrobów. Nie oni jednak 
stanowili trzon składu kursów, lecz robotnicy wydzia­
łów pomocniczych: narzędziowni, remontu maszyn, hy­
draulików itp. Oni to właśnie, pracując w systeyiie 
dniówkowo-premiowym korzystali w największym stop­
niu z podwyżki grup zaszeregowania osobistego. Trzeba 
lojalnie przyznać, że narzędziowcy i remontowcy z re­
guły posiadali najwyższe kwalifikacje zawodowe i sto­
pień świadomości społeczno-zawodowej. Wyż szkolenio­

wy dla pracowników bezpośrednio produkcyjnych miał 
przyjść nieco później.

Moje życie i praca nie były jednak, jakby się to wy­
dawało, usłane tylko różami. Przechodziłem wzloty i 
upadki. Umarł nieoczekiwanie mój pierwszy syn — 
Krzysio. Pochowałem go na cmentarzu Osobowickim we 
Wrocławiu'. Od czasu do czasu, kiedy było mi bardzo 
ciężko i zdawało się, że zrezygnuję ze swych ambitnych 
planów i morderczego tempa pracy, wspominałem czasy 
okupacji i walk z hitlerowcami w składze batalionu im. 
„Czwartaków”. Nic nie mogło równać się z tamtym wy­
siłkiem i bohaterstwem. Czerpałem z nich nową silę i 
twórczą inspirację. Pamiętałem dobrze słowa ginących 
kolegów i dowódców. Jeśli przeżyjecie — mówili — dajcie 
świadectwo prawdzie i tego cośmy uczynili w dziele 
odzyskania wolności i niepodlległości. Pracujcie i strzeż­
cie pokoju jak źrenicy oka. Nie zapominajcie, o nas... 
Nie, niet zapomnę nigdy ani o wspólnej walce, dnT o 
nich (...).

(...) Dyrektor Tadeusz Sosnowski (przeszedł później 
na naczelnego do poznańskiego „Pometu") uwziął się 
na własną przyzakładową szkołę zawodową. Z kadrami 
coraz trudniej, a ludzi nie ma. Nowa produkcja: wagony 
osobowe wąskotorowe, tramwaje, skomplikowane cyster­
ny itp. wymagają mocnego zaplecza kadrowego. Trzeba 
budować także mieszkania. A tymczasem we własnej 
szkole można by szkolić od podstaw synów i krewnych 
pracowników zakładu na przyszłych wagoniarzy. Czas 
tworzyć tradycję przechodzenia zawodu z ojca na syna, 

Samorząd robotniczy w pełni aprobował plany dyrek­
tora. Częściowa zasługa w podjęciu tej cennej i brze­
miennej w skutki inicjatywy leży także i w moich po­
czynaniach. Miałem chyba najlepsze rozeznanie w po­
trzebach kadrowych naszego zakładu.

Od pewnego czasu puszczałem seryjnie w „swoim” 
Ośrodku Szkolenia Zawodowego kursy czeladnicze i mi-



„Twóretoić Wyspinń- 
łkiego imponuje wznio­
słością i zachwyca piękną 
formą, ale najbardziej 
zjednuje nas żarliwość, 
która ją przenika. Wy­
spiański wszystko poświę­
cił swojej twórczości i dla­
tego, pomimo całej literac- 

■ kości tego dzieła, tragizm 
jego jest wzruszający, a 
teatr naprawdę wielki. 
Jeśli ma jakie wady, to 
chyba tylko tę, że ugina 
się pod ciężarem własnego 
bogactwa”. (Jean Fabre — 
„Wyspiański i jego teatr”).

Doceniam znaczenie ROCZ­
NIC. Dzięki nim głośni lu­
dzie, dawno urodzeni i daw­

no pogrzebani, jakby z grobu 
powstają i wśród żywych żyją, 
Pisze się o ich działalności, ko­
mentuje biografię i dorobek twór­
czy, wydaje prace dostępne je­
dynie w zakurzonych bibliote­
kach upowszechnia to, co na upo­
wszechnienie bezspornie zasługu­
je, słowem przekreśla się granice 
czasu i udowadnia, że przeszłość 
może być także teraźniejszością.

Zwykle przy tej okazji Mece­
nas, któremu na imię Państwo, 
potrząsa hojnie kiesą i dzięki 
temu w dobie napiętych budże­
tów realizują się szlachetne po­
mysły, które to pomysły bez 
rocznicowego bodźca prawdopo­
dobnie długo tkwiłyby w sferze 
zamysłów i pragnień.

Ale najcenniejszym w tym 
wszystkim wydaje się być dia­
log z twórcą, podjęty przez kry­
tyków, którzy nie chcą traktować 
rocznicy wyłącznie jako okazji 
do wybudowania jeszcze jedne­
go pomnika lub złożenia lauro­
wego wieńca w kruchcie dla za- 
iłużonych. W dialogu pośmiert­
nym twórca bezpośrednio nie u- 
czestniczy, lecz pośrednio bierze 
udział w dyskusji w tym sensie, 
Iż zmusza swoich spadkobierców 
do odpowiedzi napytania: Kim 
byłem? Kim jestem dzisiaj? Ja­
kie moje miejsce w świadomości 
pokolenia, które wkroczyło w 
rok 1969?

Mimo tylu aspektów pozytyw­
nych, rocznice mnie drażnią. 
Niegdyś spełniały rolę sygnału 
do patriotycznych manifestacji. 
Tak było w Warszawie na Lesz- 
nie w 30 rocznicę powstania li- 
łtopadowego, tak w Krakowie w 
1860 roku, kiedy nabożeństwo za 
Mickiewicza w 15 rocznicę 
śmierci autora „Dziadów” dopro­
wadziło do wrzenia wśród mło­
dzieży. Ale już w kilkanaście 
lat później Boya — entuzjastę 
Krakowa — irytowała ,,ta stolica 
dziwnego nabożeństwa”, „ten 
przedsionek do Skałki i Wawe­
lu” dla Kraszewskiego, Matejki, 
Mickiewicza, Wyspiańskiego czy 
Słowackiego.

W społeczeństwie wolnym i 
normalnie funkcjonującym rocz­
nice mają coś z atmosfery po­
grzebów lub pośmiertnych aka­
demii, podczas których uczeni w 
togach lub kontuszach wypowia­
dają wzniosłe i mało konkretne 
słowa, a potem długo, długo opa­
da kurtyna i... cisza: umarły po- 
grzebion, rola rapsodów skoń­
czona. życie — ku uldze wszyst­
kich — zaczyna toczyć się nor­
malnie.

Otóż jako nauczyciel pracują­
cy z młodzieżą, nie chcę ani 
mów rytualnych, ani ulgi wszys- 
stkich ani przypadków (bo prze- 

eleł przypadkiem Jest data uro- 
dżin czy śmierci pisarza), nato­
miast chcę, by ci, którzy zasłu­
gują na pamięć, zasługiwali na 
nią bez względu na rok jubileu­
szowy. Innymi słowy bliższa jest 
mi idea pracy na co dzień niż 
pracy od święta, bliższa koncep­
cja działania długoplanowego a- 
niżeli entuzjazmu na termin z 
góry podany w zarządzeniu.

Uwagi powyższe na tak i na 
nie nasunęły mi się w związku z 
przypadającą w roku bieżącym 
setną rocznicą urodzin poety, 
malarza, dramaturga i artysty 
teatru — Stanisława Wyspiań­
skiego. Żył krótko — lat 38. Na 
jego pogrzebie dzwonił Zygmunt:

„A toć ona nam tętni dziś, 
jak grzebiemy, kto nam drogi; 
On pan, ten dzwon królewski, 
nie ustający w brzęku, 
o pękniętym sercu: 
nasz ton" — mówi Dziennikarz

w „Weselu”.
„Wyspiański... Tak. Ten był 

niby roślina wyrosła z tych mu­
rów w mroku podziemi. Blady, 
bez kropli krwi, ten genius loci 
murów Krakowskich umiał żyć 
z nimi. Ale bez mała on jeden”. 
— pisał Boy Żeleński we wspom­
nieniach zatytułowanych: „Znasz 
— li ten kraj”?

Dwa sądy, które uwznioślają 
i odrealniają Wyspiańskiego, czy­
nią zeń sylwetę z witraża. Tę 
postać z kartonu Sławy, omglo­
ną legendą, musimy uczynić ży­
wą i bliską młodzieży. Zadanie 
to spoczywa prawie wyłącznie na 
dwu instytucjach: szkole i te­
atrze, nie żywię bowiem złudzeń 
i jestem przekonany, że przecięt­
ny Polak wie o Wyspiańskim ty­
le. ile nauczył się na lekcjach ję­
zyka polskiego plus przypadkowo 
zobaczył w teatrze w wielkim 
mieście (sceny objazdowe ze zro­
zumiałych względów Wyspiań­
skiego grać nie mogą). Mickie­
wicz. Słowacki, nawet Norwid — 
ci są czytani poza przymusem 
szkolnym. Wyspiański — wątpię. 
W jego przypadku nie działa ani 
autorytet wieszcza, ani snobizm, 
ani atrakcyjność tematyki, ani 
komunikatywność sytuacji lite­
rackich. W ogólnym odczuciu 
Wyspiański jest trochę archaicz­
ny i pomnikowy, a my — Polacy 
Anno 1969 — nie lubimy pomni­
ków. Nie lubi ich tym bardziej 
młodzież urodzona w epoce, w 
której myśli się konkretnie, bez 
patosu i romantycznej pozy, a 
ceni przede wszystkim natural­
ność, umiar, żart, zwięzłość, gro­
teskę

Nie wiem, jak odbierali „We­
sele” przedwojenni gimnazjaliści, 
edukowani w kulcie poezji wie­
szczej wiem natomiast, jak czy­
tają tę — jedyną zresztą spośród 
dzieł Wyspiańskiego — lekturę 
obowiązkową uczniowie liceów i 
techników. Jest ich rzesza. Na 
podstawie danych statystycznych 
można ustalić, że każdego roku 
po „Wesele” sięga około 130 ty­
sięcy 17- i 18- latków w stolicy, 
miastach wojewódzkich i na tak 
zwanej prowincji (epitet „głu­
cha”) do prowincji już dziś nie 
pasuje). .

Młodzież na ogół nie chce czy­
tać „Wesela”, traktując ten dra­
mat jako nudny. Potwierdzą po­
wyższą opinię ci spośród poloni­
stów, którzy oceniają realnie sto­
sunek młodzieży do lektury 
szkolnej, czyli bez względu na 
rocznice konstatują fakty nie li-

ROCZNICOWE „KŁOPOTY” Z WIESZCZEM
cząc się I emocją. Emocji bo­
wiem brakuje młodemu pokole­
niu przy lekturze Wyspiańskie­
go.

Kalają nasz gust narodowy, są 
barbarzyńcami i dzikusami? 
Wątpią, po prostu myślą inaczej, 
ponadto reprezentują upodoba­
nia masowego odbiorcy. Odbior­
ca ten zawsze przedkładał cyrk 
nad teatr, western nad Fellinie­
go, Kłosa nad Studio 63, Asnyka 
nad Norwida itp., itd. — przy­
kłady można by mnożyć w nie­
skończoność. Statystyczny od­
biorca sztuki chce rozrywki — 
nie lubi wysiłku, chce śmiechu 
— nie lubi powagi, chce happy 
endu — nie lubi tragedii, chce 
szybkiej akcji — nie lubi ko-
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mentarza czy refleksji, słowem 
wybiera łatwiznę. Nic dziwnego, 
że w świetle jednej z ankiet 
„Wesele” dla 6 uczniów jest 
dramatem bardzo interesującym, 
dla 28 interesującym, ale już dla 
34 tąkim sobie, dla 28 nudnym, a 
dla 6 nawet beznadziejnym.

Upraszczając nieco, odbiorców 
literatury da się podzielić na 
dwie kategorie prymitywów i 
czytelników wyższego stopnia, z 
tym że podział, zaproponowany 
przed chwilą, wcale a wcale nie 
łączy się z wiekiem ani z wy­
kształceniem. Są to jednak roz­
ważania. które odkładam na in­
ny termin, natomiast dla potrzeb 
niniejszego artykułu pragnę wy­
korzystać nieco dłuższe wypo­
wiedzi ankietowanych dziewcząt 
klasy XI jednego z liceów ogól­
nokształcących. Fakt, że odpo­

wiadały dziewczęta, łagodzi ra­
czej obrazoburczość uzyskanych 
materiałów, jako że dziewczęta 
są mniej oporne i bardziej pilne 
od chłopców, szczególnie tych z 
techników.

Czy twoim zdaniem „Wesele” 
powinno pozostać z spisie lektu­
ry szkolej? Odpowiedzi na tak: 
18, na nie: 22, 6 niezdecydowa­
nych.
Argumenty: zacznijmy od pry­
mitywów.

„Moim zdaniem „Wesele” nie po­
winno pozostać w spisie lektury szkol­
nej. Dramat ten to zlepek kilku róż­
nych myśli, ale nie wyczerpanych 1 
nie wypowiedzianych do końca. Brak 
ciekawej, wiarygodnej akcji. Takie 
wesele wiejskie to sprawa aż nadto 
dobrze znana. Sprawy historyczne też 

potraktowane po macoszemu. Jakiś 
symbol, maleńka akcja 1 koniec 
wszystkich myśli”.

„Wesele” to utwór trudny 1 uczeń, 
który tekstu nie rozumie, łatwo do- 
staje dwóję. „Wesele” ma wymowę 
narodowowyzwoleńczą, tak więc 
akcja powinna być żywa i zajmują­
ca, a jedak mnie się wydawało przy 
czytaniu, że są to „nudy na pudy” i 
gdyby nie to, że jest to lektura, ni­
gdy nie zmusiłabym się do czytania”.

„Według mnie takie utwory, które 
nie są bezpośrednio zrozumiale i jas­
ne dla czytelnika, powinny zniknąć 
ze spisu lektur. Analizą tego drama­
tu mogą się zajmować ludzie bardziej 
dojrzali umysłowo, bardziej wykształ­
ceni”.

Być może oburzyłem czytelni­
ków cytując obrażliwe dla Wy­
spiańskiego sądy. Były to jednak 
wypowiedzi szczere, a jako takie 
stanowią dokument: tak myślą 
niektóre uczennice i niektórzy 
uczniowie klas jedenastych li­
ceów, klas czwartych techników, 

tak myśli część dorosłych', tyle 
że swoich sądów nie wypowiada 
głośno. Polonista, który prowa­
dzi zajęcia z „Wesela”, musi brać 
pod uwagę rzeczywistość, ni*  
zaś idyllę, i tak działać, aby głu­
pota ustępowała rozsądkowi.

Na szczęście rozsądek cechuj*  
drugą grupę wypowiedzi respon- 
dentek — także jedenastoklasl- 
stek.

„Moim zdaniem j,Wesele” powinn< 
pozostać w spisie lektury szkolnej*  
mimo że jest dramatem trudnym I 
mimo tego, że otrzymałam z niego 
dwójkę. Nie wyobrażam sobie litera­
tury Młodej Polski bez Wyspiańskie­
go, a twórczości Wyspiańskiego bel 
„Wesela”. 2e „Wesele” jest niezro­
zumiale i trudne, twierdzi każdy, ja 
uważam, że tak jest jedynie na po­
czątku, po przeczytaniu dramatu. Na- 

tomlast po przerobieniu' go na lek­
cji, każdy wie, o co tam chodzi, kto 
jest kim i jak wygląda dramat ml- 
9tyczno-symboliczny. Gdyby „Wesela* ’ 
nie było w spisie lektury, to tylko 
nieliczni by je przeczytali, a prze­
cież problemy tu poruszane są waż­
ne, np. sprawa narodowowyzwoleń­
cza”.

„Wydawałoby się, że „Wesele” po­
siada nieaktualną treść i pozostaje 
tylko dokumentem historycznym, je­
szcze jednym przetworzeniem poetyc­
kim naszej historii. W „Weselu’’ 
znajdujemy wiele symboli charakte­
rystycznych dla modernizmu. Odczyta­
nie ich i właściwa samodzielna in­
terpretacja daje dużą satysfakcję czy­
telnikowi. „Wesele” podobało mi się 
dlatego, że treść dramatu nie jest o- 
czywista, że trzeba się głęboko za­
stanowić, aby utwór zrozumieć. Nie 
wyobrażam sobie, aby „Wesele” mo­
gło nie być w spisie lektur szkolnych, 
Do trudności trzeba się przyzwycza­
jać, nigdy nie wiadomo, jak będzie”*

Oto poglądy sojuszniczek polo­
nisty. Ziarno jego słów padnis 
zatem na żyzną glebę i na ugory, 

przyniesie pożytek i zwiędnie. Te 
przesłanki musi brać pod uwagę 
każdy nauczyciel, gdyż każdy 
powinien znać sądy swych podo­
piecznych po to, by polemizować 
z niebezpiecznymi sposobami my­
ślenia i tym samym kształtować 
dojrzałe upodobania czytelnicze. 
Jak do nich daleko, udowodni­
łem przed chwilą.

Tymczasem program szkolny 
Jest ubogi: przewiduje w lektu­
rze obowiązkowej „Wesele” w 
klasie III zreformowanego li­
ceum czy technikum, wcześniej, 
w klasie II, w lekturze do wy­
boru „Warszawiankę” i „Noc li­
stopadową”. Ponieważ w prak­
tyce szkolnej na dramaty po­
święcone powstaniu listopado­
wemu nie ma najczęściej czasu 
(ponadto brakuje tekstów), Wy- 
ipiański pozostaje w świadomoś­
ci ucznia autorem jednego dra­
matu.

Czy ogłaszać z tego powodu 
alarm?

W roku jubileuszowym krzyk­
niemy: „Na pewno!”, ale jeśli się 
zważy, że w szkole średniej do­
robek Prusa jako powieściopisa- 
rza w lekturze obowiązkowej re­
prezentuje tylko „Lalka”, doro­
bek Sienkiewicza tylko „Potop”, 
Krasińskiego tylko „Nieboska 
komedia”, Słowackiego tylko 
„Kordian” (nie licząc kilku wier- 
zzy lirycznvch i fragmentów z 
„Beniowskiego”), Zapolską tyl­
ko' „Moralność pani Dulskiej” 
itd., to nie ma chyba powodu, 
aby wszczynać panikę, tym har­
dzieć że wielu wybitnych pisa­
rzy współczesnych w ogóle do 
programu nie weszło, a literatu­
ra obca figuruje w nim symbo­
licznie. Uczymy w sytuacji, kie­
dy program — skurczony do mi­
nimum — jest i tak niezmiernie 
trudny do zrealizowania, trzeba 
*ię więc pogodzić z faktem, iż 
nie wykładamy kursu historii li­
teratury, lecz zapoznajemy mło­
dzież z sylwetką powieściopisa- 
rza czy dramaturga na przykła­
dzie jego najwybitniejszego w 
naszym odczuciu dzieła.

Jak zapoznajemy? Po szkolar- 
•ku metodą borykania się z trud­
nym tekstem, systemem dwój i 
ezantażu: „Musisz przeczytać” 
czy też żarliwie, z pasją i do­
ciekliwością reżysera, który u- 
tkrzydla uczniów — aktorów 1 
wskroś niebios leci? Zapewne i 
tak, i tak. Rzemieślnicza robota, 
niestety, jest potrzebna, czasa­
mi okoliczności zmuszają nas do 
Wykonania tylko tej roboty, cho­
ciaż tęsknimy do uniesień i im­
prowizacji. Nie potępiałbvm rze­
miosła — jeśli jest solidne — 
przynosi korzyść. Przestrzegam 
tylko przed upraszczaniem i na­
iwnością, przed prawieniem ka­
zań i tyradami o genialności. 
Traktujmy ucznia poważnie, na­
wet jeżeli reprezentuje prymi­
tyw myślowy. Nasza perswazja 
musi być umiejętna i dyskretna, 
Inaczej przegramy i uczeń nigdy 
na „Wyspiańskiego” do teatru 
nie pójdzie. Zaangażowanie e- 
mocjonalne i ferment myślowy— 
eto co powinniśmy przekazać 
uczniowi jako niezbędne dopeł­

nienie pewnej sumy wiadomości 
o autorze „Wesela”. Niechaj ab­
solwent szkoły średniej nie tyl­
ko wie, kiedy żył Wyspiański, co 
napisał, jak napisał i co to zna­
czy, ale niechżeż tenże absolwent 
będzie przekonany, że Wyspiań­
ski w naszej tradycji narodowej 
wiele waży i że to w ogóle po­
stać fascynująca, a jego dorobek 
nadal otwarty.

Trudno w tym artykule wy­
czerpać wszystkie możliwości in­
terpretacyjne związane z auto­
rem „Wesela”, dlatego ograniczę 
się jedynie do kilku, bardzo zre­
sztą indywidualnych sugestii. 
Proszę je traktować jako prze­
myślenia lub odczucia polonisty, 
który zastanawiając się nad kon­
cepcją lekcji, stawia pewne diag­
nozy i znaki zapytania, poszuku­
je treści odpowiadających współ­
czesności, bliskich jemu i tym 
samym nadających się do dysku­
sji z młodzieżą.

Wyspiański był dzieckiem 
Krakowa. „O, kocham Kraków, 
bo nie od kamieni przykrościm 
doznał, lecz od żywych ludzi...” 
pisał w jednym z gorzkich wier­
szy Miasto rodzinne tkwiło w je­
go podświadomości artystycznej 
od dzieciństwa aż do dni ostat­
nich tworzenia. Kompleks mu­
rów Wawelu, rzeźb świętych z 
Katedry Wawelskiej, witraży z 
Kościoła Mariackiego, Wieży 
Zygmuntowskiej i dzwonu Zyg­
munta. Stańczyka i Chochoła 
ujrzanego na Plantach; kom­
pleks legendarnej i historycznej 
przeszłości, np. o Wandzie, o 
Skałce, o Bolesławie Śmiałym, 
o Kazimierzu Wielkim: kom­
pleks Matejki i jego obrazów, że 
wymienię tylko Batorego pod 
Pskowem, Stańczyka i Werny- 
horę — oto motywy zapładniają- 
ce wyobraźnię i porażające wy­
obraźnię Wyspiańskiego — Rap­
soda, Wernyhory, Wizjonera.

Żył miastem jak narkoty­
kiem. Pozostawił w nim witraże 
i obrazy, ozdabiał kościoły i 
chciał przebudować Wawel. To 
miasto — dawną stolicę Polski, 
miasto niezniszczonych zabytków 
i niepowtarzalnego piękna, trze­
ba młodzieży pokazać. Otwieram 
przyżółcońe karty Albumu wido­
ków Krakowa, odbitego w dru­
karni Anczyca i Spółki w trzy 
lata po śmierci poety. Patrzę na 
jeden z najpiękniejszych wido­
ków Krakowa, na tak dobrze 
znany mi z autopsji zakątek 
między Kościołem Mariackim a 
kaplicą Stworzą w kościele św. 
Barbary. Okna pracowni Wy­
spiańskiego wychodziły właśnie 
na ten placyk. Słyszał muzykę 
organów unoszącą się w nieskoń­
czoność jak żebra gotyckich 
sklepień. Widział oczyma mala­
rza tęczę barw mieniących się w 
złocistym prezbiterium. Był poe­
tą architektury grobów i chwal­
cą narodowych uroczysk. Nie 
zmienimy tej prawdy „więc dla 
tych, co nie umieją szanować 
przeszłości, i dla tych, co ją ko­
chają, dla tych, co burzyć chcą, 
aby przejrzeli — i dla pokoleń 
dalszych aby pamiętały, jak by­
ło dawniej, gdy tych murów już 

nie będzie, ukazujemy szereg 
obrazów naszego miasta. Niechaj 
ono — tutaj utrwalone — odżyje 
w sercach w myśl tej najdostoj­
niejszej tragedyi wszelkiego ist­
nienia, że to, co umiera, ma 
żyć...” — powtarzam za wydaw­
cą albumu z 1910 roku i myślę, 
ile w tym słuszności.

Sugestia druga: zabawna, jako 
że literatura to także przygoda, 
niespodzianka, fantazja i cieka­
wostka.

Żeni się poeta — ludoman — 
z chłopką. Śmieszny poeta:

I wciąż ta sama ballada: 
Deszcz pada, pada, gada. 
A Rydel gada, gada, gada.

Przyjaciel Rydla, mieszkaniec 
chaty bronowickiej, Włodzimierz 
Tetmajer, ma już swoją panią: 
„Moja Jaguś boso, nie boi ,się ro­
sy, zimna i upału. Moja Jaguś 
w jednej koszulinie od lat dwu­
nastu biegała w mróz i gorąco, 
moja Jaguś nie zna gorsetów, 
bawetów, sznurówek, biodra ma 
silne i na biodrach wsparta i 
osiadła. Moja Jaguś nie chodzi 
do dentysty, zęby ma jak mar­
mur białe i twarde i na bladacz- 
kę nie cierpi, kąpana w słońcu 
i wiatrach, myta deszczem i 
elektryzowana piorunami”.

Siostra Jadwigi, z powieści Se­
wera „Bajecznie kolorowa”, po­
ślubiła właśnie Rydla. Wśród go­
ści na weselu malarz Wyspiań­
ski stoi noc całą oparty o futry­
nę. Ciąg dalszy jest zbyt dobrze 
znany, by cytować „Plotkę o 
Weselu” Boya. A komentarz: nie 
znam w literaturze polskiej tak 
zabawnej i autentycznej genezy 
utworu scenicznego. Przecież to 
świetny żart: wszystkich znajo­
mych umieścić jednocześnie na 
scenie teatru i na widowni, ka­
zać im oglądać siebie bez retu­
szu, bez zmiany nazwisk, z 
świadomą aluzją i z przymruże­
niem oka. Wyobraźmy sobie 
identyczną sytuację dzisiaj. Co 
działoby się po premierze w Na­
rodowym w Warszawie albo w 
teatrze Słowackiego w Krako­
wie? Który z artystów ośmielił­
by się rzucić wyzwanie współ­
czesności?

Dla mnie geneza „Wesela” to 
niepowtarzalne curiosum i zara­
zem akt odwagi. A może mylę 
się — może to po prostu zapis 
wyobraźni artysty, dla którego 
rzeczywistość była li tylko pre­
tekstem tak mało znaczącym, że 
można było realiów tejże rzeczy­
wistości nie przekształcać.

Gdyby jednak „Wesele” pozo­
stało w wymiarach aktu I, by­
łoby tylko pamfletem, tymcza­
sem roztańczona chata bronowi­
cka staje się syntezą całego ży­
cia polskiego tego we śnie, i te­
go na jawie, a Wyspiański —• 
narodowym wieszczem.

Bo autor „Wesela” myśli kate­
goriami narodu. Muzyka Cho­
choła to „melodyjny dźwięk z 
polskiej gleby, bólem i rozkoszą 
wykołysany”. „A kaz tyz ta Pol­
ska. a kaz ta? Pon wiedzą?” py­
ta Panna Młoda Poety i otrzymu­
je odpowiedź: „Po całym święcie 

możesz izukać Polsłrf, panno 
młoda, i nigdzie Jej nie najdzie­
cie!”. „Serce!”. „A to Polska wła­
śnie”.

Dlatego możemy bez wahań 
napisać: Wyspiański to właśnie 
Polska.

„Nas przecie Szekspir nie poruszy 
bo najmniejszego nie miał cale 
pojęcia naszej POLSKIEJ

DUSZY".
Więc kompleks Polskości — 

zapewne, ale jakżeż twórczy 
kompleks w epoce zaborów, gdy 
pytaniem naczelnym dla Pola­
ków stało się pytanie: „Czy Po­
lacy mogą wybić się na niepod­
ległość?”

„Wesele” — trzeba o tym po­
wiedzieć młodzieży — dotyczy 
spraw istotnych dla narodu. Oto 
rejestr najważniejszych pytań, 
nad którymi trzeba i dziś dys­
kutować:

Nasz stosunek do przeszłości: 
wielbić, gloryfikować, a może 
mącić, znieważać i kalać? (Za­
śpiewałeś kruczy ton; tobież tyl­
ko dzwoni w głuszy pogrzebo­
wych języków dzwon?)

Nasze narodowe bałamuctwo: 
„Lalki, szopka, podłe maski, far­
bowany fałsz, obrazki”.

Nasza pogarda czynu: kosa, 
która tylko do obrazu, szlachec­
kie pożal się Boże, tradycje i 
chłooska krzepa, też często bez­
myślna.

Nasze dzieje: powstanie, które 
lada chwila wybuchnie i nie 
zwycięży, zabraknie bowiem so­
lidarności w narodzie. Dlaczego 
przegrywaliśmy? — ten rozpacz­
liwy wyrzut mieści się w pod­
tekście wrzasku Jaśka: „Chyćcie 
broni, chyćcie koni/!!!”

Nasze pojęcia o narodzie, któ­
ry tak naprawdę składał się z 
dwu narodów:, „Panowie, iakeś- 
cie som, jeśli nie pójdziecie z 
nami, to my na was — i z ko­
sami!” — grozi Czepiec. Wys­
piański tej ewentualności nie 
rozwija, uczynił to przed nim 
Żeromski, po nim Kruczkowski. 
Rozrachunek autora „Wesela” z 
narodem nie jest jeszcze rozra­
chunkiem klasowym, niemniej STANISŁAW BORTNOWSKt
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St. Wyspiański, portret dziewczynki w płaskim kapeluszu; r. 1893.

„Wesele” stanowi prowokacją 
myślową: tak blisko byliśmy 
niepodległości, a jednak „za dzi­
wnym dźwiękiem weselnej mu­
zyki wodzą się liczne, przeliczn*  
pary, w tan powolny, poważny, 
spokojny, pogodny, półcichy”.

Takich pytań można po prze*  
czytaniu „Wesela” postawić zna­
cznie więcej. Były one aktualna 
70 lat temu, są aktualne w roku 
1969. Bo my dziś nie wstydzimy 
się naszej bolesno-tragic.zno-pa- 
tetycznej przeszłości spod sied­
miu grzechów głównych, nie­
mniej chcemy głośno rozmawiaj 
o tym, co nam sjgrea krwawiło. 
Zrozumiał tę prawdę Wyspiań­
skiego Ernest Bryll. Jego „Rzecz 
listopadowa” wyrosła z tradycji 
Mickiewicza, Słowackiego, Nor­
wida i Wyspiańskiego. Polskie 
Zaduszki, skrzyżowanie „Dzia­
dów” z „Weselem” i mimo nieu­
dolności scenicznej duży dramat 
współczesny.

„Nareszcie otrzymaliśmy tekst 
dramatyczny, wobec którego nie 
muszę szukać dziesiątka uspra­
wiedliwień, tłumaczących jego 
karłowaty wymiar i doraźny, u- 
żytkowy zamysł. „Rzecz listopa­
dowa” chce bowiem mówić b 
sprawach najważniejszych, chce 
zobaczyć współczesność rozpiętą 
między przeszłością a dniem 
dzisiejszym i właśnie w próbie 
odwołania się przy stawianiu 
diagnozy naszym czasom do 
spraw istotnych tego narodu (a 
jedną z istotniejszych jest prze­
szłość, ciągle i uparcie obecna', 
w teraźniejszości) chce widzieó 
rzeczywisty sens istnienia litera­
tury”. Tak pisał o dramacie Bryl- 
la Jerzy Koenig we „Współczes­
ności”. Przeczytajmy ten tekst 
jeszcze raz po to. by odnieść go 
w całości do „Wesela” i w ogó­
le twórczości Wyspiańskiego, 
który podobnie Jak Bryll „prze­
prowadził z największą brutal­
nością zabieg edukacji obywa­
telskiej, polegający na zmusze­
niu nas do spojrzenia na nas sa­
mych i na nasze problemy i 
persnektywy egzystencji narodo­
wej”.

„0 POLSKĘ ♦ POLSKOSC ♦ POSTĘP”
strzowśkłe. Oznaczało to przejście na nowy etap podno­
szenia kwalifikacji załogi i na wyższe formy szkolenia. 
Kandydaci do tych tytułów musieli spełniać określone 
warunki. Nie wystarczała już tylko chęć i deklaracja. 
Zakład ponosił z tego tytułu poważne koszty, a kur­
sanci opłacali egzaminy we własnym zakresie. Dyplomy 
stały się najlepszym magnesem przyciągającym zastępy 
kandydatów na organizowane przeze mnie kursy. Za­
czynały także procentować i przynosić zainteresowanym 
realne korzyści Wielu z nich obejmowało stanowiska w 
produkcji w charakterze mistrzów lub pracowników 
DKT w dziale głównego technologa, głównego konstruk­
tora, a także w planowaniu produkcji itp.

Ponieważ wielu chętnych nie posiadało pełnego wy­
kształcenia w zakresie szkoły podstawowej, a kryteria 
kursów tego wymagały, jak również zaczynały działać 
odpowiednie uchwały i zarządzenia władz państwowych 
w tym zakresie, zorganizowałem klasy filialne, obejmu­
jące siedem klas szkoły powszechnej i skrócone kursy w 
zakresie szkoły podstawowej. Ruszyły także specjalne 
kursy przygotowawcze do egzaminów na politechniki i 
wyższe szkoły inżynierskie. W porozumieniu z SIMP 
uruchomiłem punkt konsultacyjny dla pobierających 
naukę u szkołach średnich i wyższych.

Moja drewniana i łatana „politechnika” przeżywała 
niębuwnly rozkwit. Wzrastała ilościowo i jakościowo ka­
dra wykładowców Uzupełniali ją: inż. W. Marciniak, 
absolwent Politechniki Poznańskiej, nieco później jeden

z najlepszych moich wykładowców, mgr inż. W. Las­
kowski, absolwent Politechniki Szczecińskiej i absol­
went rocznego kursu nauczycielskiego, mgr inż. R. Ko­
nieczko (Politechnika Poznańska), Stanisław Orzoł, wy­
kwalifikowany nauczyciel, mgr inż. Kos. Wykładał tak­
że pierwszy dyplomowany inżynier w SFW, inż. H. 
Pruski i wielu innych.

W związku z reorganizacją szkoły zawodowej należa­
ło rozpocząć systematyczne doszkalanie kadry wykła­
dowców w zakresie dydaktyki i pedagogiki. Najpierw 
sarn przeszedłem odpowiednie szkolenie w centralnych 
ośrodkach Ministerstwa Oświaty, a potem spowodowa­
łem wysyłanie na szkolenie innych kolegów wykładow­
ców. Zająłem się także organizowaniem różnych form 
samokształcenia nauczycieli. Wszystko to musiało przy­
nieść oczekiwane efekty.

Nominacja na pierwszego dyrektora nowo powstają­
cej szkoły nie była dla mnie żadnym zaskoczeniem, acz­
kolwiek bardzo mnie wzruszyła. Był to przecież spory, 
ale chyba też w pełni zasłużony awans zawodowy i spo­
łeczny. Zabrałem się z podwójną energią do pracy. 
Wszystko trzeba było zaczynać od początku. Konieczna 
stała się powtórna przebudowa baraku i adaptacja po­
mieszczeń. Należało roionież pomyśleć o radiofonizacji 
szkoły. Roboty mnóstwo! Wżerów nie było skąd czerpać, 
bowiem przyzakładowe szkoły zawodowe dla pracują­
cych zaczynały dopiero raczkować, powoływane specjal­
nymi zarządzeniami. Były szkołami nowego typu. Dy­

rektorzy dotychczasowych szkół miejskich patrzyli na t*  
nasze poczynania nieco z boku. Na ich oczach wyra­
stał im groźny konkurent. Niektórzy żywili po cichu na­
dzieję, że nie damy rady i szybko splajtujemy. Nie będę, 
oczywiście, ukrywał, że napotykałem wiele przeszkód. 
Nawet w samym naszym zakładzie nie brakowało nie­
dowiarków. Kiwali głowami i dziwili się na głos:

— U nas szkoła? To chyba niemożliwe...
Wątpliwości te rodziły się stad, że ani trzeszczący 

w podmuchach wiatru barak, ani brak jakichkolwiek tra­
dycji nie upoważniały do optymizmu. Wiedziałem o 
tym, ale wiedziałem również, że patrzy na mnie cała 
niemal załoga zainteresowana w kształceniu swych dzie­
ci. Sprawne wywiązanie się z tego zadania miało sta­
nowić dla mnie sprawdzian dojrzałości organizacyjnej < 
potwierdzenie trafności nominacji.

Najgorzej denerwowała mnie sprawa etatów dla 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego, jak i dla nowo orga­
nizującej się szkoły. Mimo tak znacznego rozwoju róż­
norakich form szkolenia, pozostała dwuosobowa obsada. 
Miałem, do pomocy jednego młodszego inspektora szko­
lenia. Był to młody i niedoświadczony człowiek, który 
mógł spełniać jedynie funkcje pomocnicze. Za funkcja 
dyrektorskie przewidziano dla mnie ryczałt w wysokoś­
ci pięciuset złotych, a dla księgowego — trzysta zło­
tych. I cały ten ogrom pracy rzucono na barki zaled­
wie trzech osób. Wszelkie interwencje nie przyniosły 
pożądanego rezultatu.

Mimo wielkich trudności, nie zwykłem się cofać. Za­
hartowały mnie przejścia w okupacji i walki w pow­
staniu. Przypomniały mi się także znamienne słowa 

.ppłka Wasilewskiego, komendanta Ośrodka i Kursu 
Szkolenia Wojskowego przyszłych dowódców SP w Zło- 
cieńcu, w którym uczestniczyłem w latach czterdzie­
stych.

Było to podczas jednej z wieczornic. Powiedział 
wówczas, analizując zadanie dowódców: „Zanim podej- 
miecie jakąkolwek decyzję, pomyślcie i zastanówcie się. 
Jeśli jednak zdecydujecie się już na coś, wówczas dzia­
łajcie z żelazną konsekwencją, żeby nawet mury miały 
pękać! Nigdy nie wolno się cofać. Pamiętajcie!”.

No i zapamiętałem. Mało tego, postanowiłem także 
rozpocząć naukę w wyższej uczelni. Myślałem o tym już 
dawno, kończąc w międzyczasie kurs przygotowawczy 
do egzaminu na politechnikę. Marzyłem o studiach in­
żynierskich, ale obecnie zdecydowałem się na uniwer­
sytet. Kierunek humanistyczny bardziej mnie pociągał 
i szczerze powiedziawszy, bardziej mi odpowiadał. Inni 
podejmowali trud nauki, dlaczego więc ja miałbym po­
zostać w tyle? Zdawałem sobie sprawę, że muszę świe­
cić przykładem.

Wreszcie rozpoczęła się nauka w naszej szkole, a właś­
ciwie w jedynej klasie. Dziwna to była klasa. Wiek 
uczniów wahał się w granicach 15-45 lat. Nieledwie 
obok siebie siedzieli ojcowie i synowie. Oblałem jej 
wychowawstwo, ponieważ wiedziałem, jak trudno będzie 
ją skonsolidować i prowadzić przez trzy lata nauki. 
W celu skompletowania niezbędnych urządzeń, z włas­
nej inicjatywy spowodowałem systematyczne wykonywa­
nie, w ramach egzaminów dyplomowych na stopień mi­
strza i czeladnika, takich właśnie użytecznych dla szko­
ły pomocy szkolnych. Przy takim tempie starań gabinet 
szkolny zapełnił się wkrótce modelami maszyn i urzą­
dzeń, próbkami materiałów wielkopiecowych itp. Cie­
szyłem się, że kursy świadczą na rzecz nowo powsta­
jącej szkoły.

Ale pracotaałem nie tylko zawodowo. Dokooptowany 
do składu Komisji Oświaty przy KP PZPR w Świdnicy, 
nie żałowałem czasu ani sil w dziedzinie rozwoju szkol­
nictwa w powiecie. Na terenie zakładu działałem dalej

w organizacji technicznej, stałem się współorganizato- 
pisma zakładowego pod nazwą „Glos Wagonowca” (póź­
niej zmieniona na „Wagonowiec”). Rozpocząłem także 
pisanie Kroniki Zakładowej. Zdawałem sobie bowiem 
sprawę, że szeregi ludzi wykruszają się powoli. Wielu 
odchodzi na emeryturę, a wielu umiera. Trzeba więc 
było spisywać wydarzenia, póki świadków i uczestników 
stało.

Już to pobieżne wyliczenie zajęć może dać wyobraże­
nie, jak był wypełniony pracą mój zwykły dzień. 
Uczyłem się po nocach. Moja żona, Elżbieta, wypomina­
ła mi często, że się nie szanuję. Pomagała mi we wszy­
stkim, ile tylko mogła. Właściwie wyłącznie dzięki jej 
poświęceniu i zaangażowaniu mogłem kontynuować stu­
dia.

Zajęcia w szkole odbywały się z początku po południu 
łącznie zajęciami na kursach. Miałem kłopoty z frekwen­
cją. Wielozmianowość i zrywy produkcyjne nie sprzyjały 
normalnej nauce.

Musiałem razem z moimi wykładowcami dołożyć wie­
lu starań, aby utrzymać stan uczniów na wymagarym 
poziomie. Rodziły się pierwsze problemy wychowawcze 
z młodzieżą zaniedbaną. Pochodzili z różnych stron Pol­
ski. tu mieli stanowić jedno. Wśród nich znalazło się 
dwóch chłopców z rodzin autochtonów. Otoczyłem ich 
wyjątkowo serdeczną opieką. Reprezentowali przecież 
tę część narodu polskiego, która poddana była, z racji 
swej obecności na tych ziemiach przez cały okres histo­
rii, wyjątkowym represjom i naciskowi germanizacyjne- 
mu. I jeśli ci czarnowłosi chłopcy mówią dzisiaj całkiem 
dobrze po polsku, to jest to wyłączna zasługa ich dziel­
nych rodziców. Często fakt ten podkreślałem na swoich 
lekcjach. Wykładałem język polski i historię. Z biegiem 
lat przejąłem również „Wiadomości o Polsce i Swiecie 
Współczesnym”.

Świdnicka Fabryka Wagonów stała się nowoczesnym 
zakładem zdolnym wykonać każde postawione przed nim 
zadanie. Dawno minęły czasy, kiedy robiono tylko z gło­
wy. Była w tym cząstka mojej i grona wykładowców 
zasługi. Dzisiaj robotnicy, a przynajmniej ich pokaźna 
część, posługuje się swobodnie rysunkiem technicznym 
i skomplikowanymi narzędziami pracy. Przechodząc co- 
dziennie do i z pracy obok naszego baraku, spoglądają 
nań z należnym szacunkiem. Zdobyli w nim pełne kwa­
lifikacje zawodowe.

Mijały także czasy powątpiewań i kpin. Rósł autory­
tet Ośrodka Szkolenia Zawodowego i pracującej w nim 
kadry nauczycielskiej. Najlepszą dla nas wizytówką 
byli nasi absolwenci i wyniki ich pracy. A nie były one 
Złe. Fabryka, zaspokoiwszy jako tako rynek wewnętrz­
ny, wkroczyła prężnym krokiem na rynki zagraniczne. 
Świdnickie wagony, dzieło dzielnych robotników i inży­
nierów, przemierzały szlaki Europy i Azji. Awans 
olbrzymi i napawający uzasadnioną dumą. Coraz więcej 
robotnikóro pozdrawia nauczycieli przyjacielskim ge­
stem. Jest w tym odruchu wiele wdzięczności i serdecz­
ności.

Łączy nas więź przebytej nauki. W ławkach szkol­
nych, la dusznej atmosferze drewnianych sal, w których 
kiedyś odpoczywali i śnili o wolności niewolnicy zwie­
zieni ze wszystkich zakątków Europy, zasiadają starzy 
i młodzi. Moja szkoła rozrasta się z każdym rokiem. 
Uczy się już kilka klas. Ośrodek tętni gwarem i twór­
czą pracą.

Mam już dwoje rozkosznych dzieci: Zbyszka i Alusię. 
Świdnica jest ich miastem rodzinnym. Wrastamy w tę 
starą piastowską ziemię jak młode drzewo w dobrze 
uprawioną glebę. Niestraszne już nam pogróżki za- 
chodnioniemieckich rewizjonistów. Tu byliśmy przed 
wiekami i tu pozostaniemy po wsze czasy. Powrót na 
zachodnie rubieże przypieczętowaliśmy krwią i pracą.



Temat poniższych' rozważań nie 
jest nowy, wystrzępiliśmy już 
wiele dziennikarskich piór 

dzięki niemu, poświęciliśmy mu 
niejedną kolumnę, niestety, nadal 
jest aktualny. Nadchodzące do 
redakcji listy skłaniają nas, aby 
co jakiś czas wracał na łamy na­
szego pisma. Chodzi o realizowa­
nie przez gromadzkie rady naro­
dowe obowiązku zapewnienia 
bezpłatnych mieszkań nauczycie- 
lot zatrudnionym na wsiach.

Wydawałoby się. źe postano­
wienia ustawy kwietniowej z 1956 
roku • o prawach i obowiązkach 
nauczycieli są precyzyjnie, jasno 
sformułowane i obowiązują wy­
starczająco wiele lat, aby wszy­
stkie zainteresowane strony mo­
gły się z nimi .zaznajomić i w co­
dziennym życiu respektować je 
oraz skrupulatnie wykonywać u- 
stawowe powinności. Tymczasem 
dziesiątki listów skierowanych do 
naszej redakcji^próśb o interwen­
cję, pomoc lub wyjaśnienie naj­
wyraźniej świadczą, że postano­
wienia ustawy nierzadko są nie­
znane lub nierespektowane przez 
gromadzkie rady narodowe.

Sięgnijmy do listów. Pisze czy­
telniczką z powiatu hrubieszow­
skiego.

„W szkole w moje] wsi nie 
ma mieszkania dla nauczyciela. 
Z nadzieją i prośbą o przydzie­
lenie mi mieszkania poszłam do 
Prezydium GRN. Niestety, od ra­
zu zostałam „oblana zimną wo­
dą". Oświadczono mi, że miesz­
kanie nie należy mi się. ponie­
waż mój mąż nie jest nauczycie­
lem. Miałam wątpliwości, ale po­
nieważ stwierdzenie obywatela 
przewodniczącego GRN było wy­
powiedziane bardzo kategorycz­
nie, więc zabrałam się do stu­
diowania „Stosunków służbo­
wych dla pracowników szkolnic­
twa". Gdy upewniłam się, że 
mam. pełne prawo do otrzymania 
mieszkania, z tomem Buczkow­
skiego W ręku, ruszyłam ponow­
nie do urzędu. Sprawdzono tam 
uważnie odpoioiedni przepis i 
zdecydowano, że jeśli Wydział 
Finałowy Powiatowej Rady Na­
rodowej w Hrubieszowie zgodzi 
się płacić, to mieszkanie otrzy­
mam. Pojechałam do Hrubieszo­
wa, gdzie powiedziano mi, że 
oczywiście, będą płacić i pełna 
otuchy powróciłam do Gromadz­
kiej Rady Narodowej, której jed­
nak stwierdzenie to nie usa­
tysfakcjonowało”,,

Rozważania: — Należy śię 
mieszkanie, nie należy — trwały 
nadal, lecz ponieważ zbliżał się 
1 września i autorka listu nie 
miała wątpliwości, że do obo­
wiązków jej należy podjęcie pra­
cy w szkole, sama wynajęła mie­
szkanie i co miesiąc z własnej 
kieszeni wypłacała 350 złotych. 
Wypłacała, bowiepi przewodni­
czący gromadzkiej rady oświad­
czył, że „po wyjaśnieniu tęj 
sprawy, prezydium ureguluje na­
leżność”.

Pertraktacje z radą trwały 
nieprzerwanie, brał w nich rów­
nież udział Wydział Oświaty 
PRN w Hrubieszowie, potwier­
dzał racje nauczycielki, aż w 
końcu gromadzka rada zdecydo­
wała, źe kwota 350 złotych jest 
zbyt wygórowana.

Przez kilka miesięcy autorka 
listu przeznaczała niemal 1/3 
swoięh poborów na opłacenie 
mieszkania, z którego ustawowo 
powinna korzystać bezpłatnie. 
Wreszcie w grudniu Gromadzka 
Rada Narodowa zdecydowała, źe 
będzie pokrywać koszty mieszka­
nia jedynie w wysokości 250 zło­
tych, resztę-ma dopłacać sama 
nauczycielka. Podstawą do pod­
jęcia tej decyzji było niespodzie­
wanie pismo Wydziału Oświaty 
i Kultury Powiatowej Rady Na­
rodowej. które — powtarzamy za 
autorką listu — stwierdzało, że: 
„bezpodstawne jest żądanie bez­
płatnego mieszkania wówczas, 
gdy mąż nauczycielki pracuje w 
innym, zawodzie. Gromadzka Ra­
da Narodowa może pokrywać 
wtedy jedynie połowę czynszu”.

Wydaje się mało prawdopodob­
ne, żeby Wydział Oświaty, który 
z natury rzeczy powinien znać 
dokładnie wszystkie przepisy do­
tyczące zarówno obowiązków, 
jak i uprawnień nauczycieli mógł 
przesłać pismo o podobnej tre­
ści, pismo mające stanowić w 
tym przypadku podstawę do 
rozstrzygnięcia spornej kwestii. 
. Postanowienia dotyczące bez­
płatnych mieszkań dla nauczy­
cieli pracujących na wsiach obo­
wiązują od 12 lat. Listy nadcho­
dzące do redakcji świadczą jed­
nak, że nie był to wystarczający 
okres czasu, aby niektóre gro-
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madzkie władze wyjaśniły sobie 
nasuwające się wątpliwości. Dla­
tego jeszcze raz przypomnieć na­
leży wyjaśnienie ministra oświa­
ty zawarte w piśmie nr K 3- 
3292/58 z 28 października 1958 
roku.

„1) Prawo do bezpłatnych mie­
szkań w miejscu pracy dla nau­
czycieli zatrudnionych na terenie 
wszystkich wsi i miasta do 2000 
tysięcy mieszkańców zagwaran­
towane jest w art. 25 ustawy z 
27 kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli (Dz. 
U. nr 12, poz. 63)...”

I w punkcie 3:
„3) Brak jest podstaw do uzna­

nia. że obow-iązek dostarczenia 
nauczycielowi bezpłatnego miesz­
kania, a więc i obowiązek opła­
cania czynszu za dostarczony lo­
kal odpada lub powinien być 
zmniejszony do połowy, gdy 
współmałżonek nie jest nauczy­
cielem i pracuje w innym resor­
cie”.

Wyjaśnienie to powinno roz­
proszyć chyba wszelkie wątpliwo­
ści i stanowić jednoznaczną pod­
stawę w sprawie opłacania czyn­
szu przez GRN za mieszkania dla 

XWMIW, KTdRE NIĘPOtfM

GOSPODARNOŚĆ 
NA OPAK 
POJĘTA

rodzin nauczycielskich bez wzglę­
du na to, w jakim zawodzie pra­
cuje współmałżonek.

Z pewnością występowanie z 
z nowymi inicjatywami przez 
gromadzkie lub powiatowe rady 
narodowe jest rzeczą cenną i go­
dną poparcia. Ale tylko wów­
czas, gdy inicjatywy te mają ha 
celu dobro społeczne, interes 
ogólny. I wiadomo, żę w kom­
petencjach rad narodowych. nie 
mieszczą się uprawnienia do uzu­
pełniania postanowień ustaw o- 
bowiązujących cały kraj, do „po­
prawiania” ich lub dopełniania.

Uprawnienia zawarte w pra­
gmatyce są nie tylko wielką zdo­
byczą dla nauczycieli, były wy­
dawane z myślą o całym społe­
czeństwie. I tylko dziwić się na­
leży, że tę oczywistą prawdę 
trzeba przypominać po dwuna­
stu latach od chwili wejścia w 
życie ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli.

Dodać należy, że wiele przy­
kładów świadczy o tym, iż ra­
dy narodowe właściwie pojmu­
jące swoje obowiązki, potrzeby 
nauczycieli i interes środowiska, 
starają się. aby były to miesz­
kania jak najlepsze, zapewnia­
jące wychowawcom dzieci wła­
ściwe warunki do pracy i odpo­
czynku. Ale i tu zdarzają się wy­
jątki. Zaglądam do następnego 
listu. Młoda nauczycielka, która 
dopiero w bieżącym roku szkol­
nym rozpoczęła pracę, pisze:

„Po długich poszukiwanach 
znalazłam pokój. Ma osiemnaście 
metrów kwadratowych i gro­
madzka rada orzekła, że nie mo­
że płacić za „nadmetraże, na 
których się rozsiadłam”. Zapro­
ponowano mi, że dokwaterują 
jeszcze jedną nauczycielkę i 
wtedy za dwie osoby „opłaca się” 
radzie ponosić koszty całego 
czynszu. Obie nie zgadzamy się 
na takie rozwiązanie sprawy, bo 
przecież każdy chce mieć cztery 
ściany i dach nad głową tylko 
dla siebie".

Zastanawiający jest argument 
„opłaca się”. Rozsądek, oszczęd- 
dność w gospodarowaniu gro­
madzkim budżetem — to bardzo 

cenne zalety, ale w przytoczo­
nym przypadku jest- to przecież 
gospodarność’ niewłaściwie rozu­
miana. Podobnych przykładów 
jest więcej.

W jednym z powiatów opo­
wiadano mi wcale niezabawną, 
choć autentyczną, anegdotę. Do 
oddziału ZNP zgłosił się gospo­
darz z prośbą o pomoc w wy­
egzekwowaniu czynszu od gro­
madzkiej rady narodowej. Dla 
licznej rodziny nauczycielskie; 
rada wynajęła u niego pokój, a 
po jakimś czasie jeszcze jedne 
pomieszczenie, bo właśnie się 
zwolniło. Umowa — zdaniem go­
spodarza — spisana była na obie 
izby, choć następną wynajęto już 
bez papierkowych formalności. 
Gdy przyszło d.o płacenia czyn­
szu, okazało się, że rada wpraw­
dzie przezornie w umowie prze­
widziała oba pomieszczenia, ale 
wysokość czynszu pozostała nie 
zmieniona.

Rozpoczęły. się przetargi i w 
efekcie gromadzkie władze zde­
cydowały, że pięcioosobowa ro­
dzina nauczycielska może miesz­
kań w jednej izbie. Gospodarz 
zaprotestował, że to nie są od­
powiednie warunki i udał się do 
Związku. I dopiero interwencja 

oddziału ZNP przekonała radę, że 
„opłaca się” zapewnić nauczy­
cielowi właściwe mieszkanie.

Niejedna gromadzka rada kie­
ruje się opacznie rozumianą 
oszczędnością — dewizą jest: wy­
nająć dla nauczyciela takie mie­
szkanie, aby jak najmniej płacić. 
Czy taka . oszczędność może być 
uważana za synonim gospodarno­
ści? Na pewno nie!

Szczególnie niepokojące sa 
przypadki, kiedy z takim podej­
ściem władz gromadzkich spoty­
kają się młodzi nauczyciele, któ­
rzy rozpoczynają dopiero pracę 
Bywa i tak, że rada nie pamię­
ta o tym, iż z początkiem roki 
szkolnego ma przybyć do szkoły 
nowy nauczyciel i nie przewidu­
je w swoim budżecie limitów na 
czynsz za mieszkanie. I już w 
pierwszych dniach pracy młodzi 
spotykają się z niewypełnieniem 
wobec nich podstawowych obo­
wiązków.

Pragmatyka formułuje obo­
wiązki nauczycieli i prawa im 
przysługujące. Z reguły nauczy­
ciele starannie wypełniają wszy­
stkie nałożone na nich obowiąz­
ki, nie uchylają się także przed 
podejmowaniem dodatkowej spo­
łecznej pracy, tak bowiem rozu­
mieją swoją rolę, zwłaszcza w 
środowisku wiejskim.

Równie poważnie powinna 
traktować swoje powinności wo­
bec wychowawców młodego po­
kolenia druga strona — to jest 
gromadzkie i powiatowe rady na­
rodowe. Ale praktyka wskazuje, 
że nie wszystkie rady są o tym 
przekonane.

Rozmaitość stosowanych „kru­
czków” w celu obejścia ustawo­
wych przepisów jest zdumiewa­
jąca. Przede wszystkim niepokoi 
jednak stosunek niektórych rad 
do potrzeb naucz'’c:eli, brak zro-, 
zumienia faktu, że od warun­
ków, w jakich żvją nauczyciele 
zależy jakość ich pracy. A więc 
troska o odpowiednie mieszka­
nia dla pedagogów to także tro­
ska o interes społeczny, o dobro 
środowiska, dla którego pracuje 
szkoła. To właśnie oznacza praw 
dziwą i mądrą gospodarność.

ALICJA RACEWIC?

SPORTOWE
Co pewien, czas wracamy do 

spraw sportu i wychowania
. fizycznego w szkole. Są one 

wciąż żywe i otwarte. Zależy 
nąm przecież na tym, by każde- 
dziecko, cala nasza młodzież roz­
wijała się wszechstronnie.

Niepokojące jest, że poważny 
procent naszych dzieci i mło­
dzieży rośnie z wadami fizycz­
nymi. Dlatego między innymi 
problem upowszechnienia sportu 
wśród całej młodzieży szkolnej 
jest ogromnie ważny.

Jakie mamy osiągnięcia w 
sporcie i wychowaniu fizycznym 
w szkole podstawowej i śred­
niej; czy zaspokajają one rosną­
ce wciąż potrzeby; wreszcie — 
z jakimi trudnościami borykają 
się w swej codziennej pracy 
działacze i nauczyciele, zajmują­
cy się sportem szkolnym?

Na te i inne pytania starano 
się odpowiedzieć na listopadowej 
naradzie działaczy WK KFiT 
oraz kuratoriów, jak również na 
naradzie zorganizowanej w gru­
dniu przez Zarząd Główny Szkol­
nego Związku Sportowego, w 
której uczestniczyło wielu nau­
czycieli wychowania fizycznego, 
kierowników, dyrektorów szkół, 
a także inspektorów szkolnych.

SZKOLNE KOLA SPORTOWE

Od wielu lat mówi się o or­
ganizowaniu jak największej li­
czby takich kół. Są one bowiem 
organizatorem imprez i zawodów 
sportowych, uzupełniają program 
wychowania fizycznego i popu­
laryzują sport wśród szerokich 
kręgów młodzieży szkół podsta­
wowych i średnich. Ktoś nawet 
powiedział na wspomnianej już 
naradzie ZG SKS, że zajęcia w 
tych kołach z uwagi choćby na 
szeroki zakres form działania są 
ważniejsze niż lekcje wychowa­
nia fizycznego. Można by się by­
ło nawet zgodzić z takim twier­
dzeniem, gdyby... obejmowały 
one swą działalnością rzeczywi­
ście większość młodzieży szkol­
nej. Tymczasem szkolnych kół 
sportowych jest wciąż za mało.

■ Wprawdzie w latach 1966—1967 
nastąpił wyraźny wzrost liczby 
tych kół z 12 690 do prawie 
15 000, jednakże w porównaniu z 
liczbą młodzieży szkół podstawo­
wych i średnich jest on zbyt 
niski. Obecnie do organizacji 
sportowych, a więc do SKS, 
klubów międzyszkolnych i klu­
bów pozaszkolnych należy oko­
ło 937 195 uczniów klas V—VIII 
i młodzieży szkół średnich. Jest 
to jednak zaledwie 23 proc, ogó­
łu dzieci i młodzieży tych szkół.

Niewiele zmieni się sytuacja 
w ciągu najbliższych lat. Pla­
nuje sie, że do roku 1970 liczba 
młodzieży należącej do szkolnych

SĄD NAD MISTRZEM
W jednym z ostatnich nu­

merów „Życia Literac­
kiego” R. Kosiński pisze: 

„...) pamiętajmy o społecznej i 
wychowawczej roli telewizji, o 
jej szalonym autorytecie, zwła­
szcza w środowiskach, które 
uczą się Polski, uczą się świata, 
uczą się kultury prawie wyłącz­
nie z ekranu telewizyjnego”.

Truizm? Oczywiście! Prawda 
dawno wiadoma, uznana i doce­
niana przez wszystkich z wyjąt­
kiem — jak czasem można by 
sądzić — niektórych pracowni­
ków TV.

Jest również oczywiste, że to, 
co może pełnić poważną rolę 
wychowawczą w innych okolicz­
nościach, sytuacjach lub w in­
nym ujęciu,, z równą mocą jest 
zdolne oddziaływać antywycho- 
wawczo.

Z przypadkiem takiego wła­
śnie antywyehowawczego oddzia­
ływania TV mieliśmy do czy­
nienia w Nowy Rok, kiedy to na 
szklanym ekranie oglądaliśmy 
— w ramach cyklu „Charakte­
ry” (?) — arcyniesmaczny sąd 
(audycję prowadził red. E. Pach) 
nad Ireną Kirszehstein-Szewiń- 
ską.

O cóż chodziło? O przykry 
wypadek zgubienia pałeczki w 
czasie biegu sztafetowego na­
szych pań na Olimpiadzie. Przy­

kół sportowych zwiększy się zm 
ledwie o 263 000.

Jeżeli słuszna zasada „sport 
dla wszystkich dzieci — sport 
masowy w szkole” ma zostać 
wcielona w życie — należy usil­
niej niż dotychczas szukać środ­
ków jak najszybszego zlikwido­
wania bariery trudności, które 
hamują realizację ze wszech miaj 
godnych uznania planów.

KADRA

Zacznijmy od nauczycieli wy­
chowania fizycznego, którzy w 
swej przeważającej większości 
pracują również w szkolnych ko­
łach sportowych, w szkolnych 
klubach, jak również zajmują się 
wśród młodzieży tzw. sportem 
wyczynowym. To przecież nau­
czyciel, specjalista „od wuefu”, 
jest duszą wszelkich poczynań 
sportowych w szkole i, co byśmy 
nie mówili o zwiększeniu samo­
rządności młodzieżowego aktywu 
sportowego, to właśnie on jest 
i będzie promotorem . zorganizo­
wanego, programowanego działa­
nia.

A więc jak to jest naprawdę 
z tą kadrą pedagogów „od wu­
efu”? Szkoły podstawowe i śred­
nie zatrudniały w roku szkol­
nym 1967/68 — 44 878 nauczycieli 
wychowania fizycznego. Jest to 
liczba niebagatelna. Jednakże 
wśród nich zaledwie 8166 ukoń­
czyło studium nauczycielskie o 
kierunku wf, a 5126 legitymo­
wało się dyplomem wyższej u- 
czelni wychowania fizycznego.

Tymczasem z założeń reformy 
wynika, że w każdej szkole pod­
stawowej, w której uczy sześciu 
lub więcej nauczycieli, zajęcia 
wychowania fizycznego powinni 
prowadzić nauczyciele z dodat­
kowymi kwalifikacjami, zaś w 
szkołach średnich — z dyploma­
mi wyższych uczelni wf.

W związku z wprowadzeniem 
klasy VIII zwiększyła się liczba 
nauczycieli wychowania fizycz­
nego. W roku 1967/68 było ich ó 
25 proc, więcej niż w roku 1965. 
Niepokojące jest jednak to, że 
była wśród nich dużą liczba nau­
czycieli wf, bo aż 7376, nie po­
siadających dodatkowych kwali­
fikacji. W rezultacie mamy obec­
nie przeszło 31 tys. takich nau­
czycieli prowadzących wf W 
szkołach podstawowych i śred­
nich. Liczba ta dotyczy głóiynie 
szkół podstawowych, a wśród, 
nich — najczęściej na wsi. W 
korzystniejszej sytuacji znajdują 
się szkoły średnie. Tu w ciągu 
minionych dwóch lat wzrosła 
znacznie liczba wykwalifikowa­
nych nauczycieli wychowania fi­
zycznego, a co jest godne uwagi 
— większość nauczycieli bez kwa­
lifikacji podejmuje studia zaocz-;

padek, który u każdego interesu­
jącego się sportem widza wywo­
łał uczucie żalu nad straconą 
szansą i żywego współczucia dlą 
wszystkich uczestniczek sztafe­
ty, zwłaszcza zaś dla pani Ire­
ny, jako ponoszącej podwójny 
ciężar: zawodu i poczucia nieza­
winionej winy.

Nic więcej. Przypadek ten 
zresztą szybko poszedł w zapom­
nienie, został „spisany na nie­
przewidziane straty” jak złama­
nie narty Gąsienicy w czasie 
igrzysk zimowych, jak choroba 
„Drobnicy” czy pęknięcie spręży­
ny w strzelbie Smelczyńskiego.

Ale redaktor Pach nie zapom­
niał. Co więcej, postanowił prze­
prowadzić śledztwo i znaleźć 
winnego.

Winy tej, rzecz jasna, nie 
udowodniono (bo i jak?); urzą­
dzono nam natomiast Swoisty 
pokaz sportu „od kuchni”, a ści­
ślej — „od kuchennych scho­
dów”, pokaz zawiści, nieporozu­
mień, waśni, pretensji, braku' 
koleżeństwa, jednym słowem po­
kaz „charakterów i charakter­
ków”, z którego — nawiasem 
mówiąc — najbardziej obronną 
ręką, wbrew chyba wysiłkom 
autora audycji — wyszła wła­
śnie pani Irena.

Wśród środków oddziaływania 
wychowawczego jednym ż naj-

DYLEMATY
fle. Chodzi Jednak o to, by umo­
żliwić poważniejszej niż dotych­
czas grupie nauczycieli wf w 
szkołach podstawowych zdoby­
cie dodatkowych kwalifikacji, 
choćby na kursach wakacyjnych 
1 śródrocznych, jak również w 
pełni wykorzystać nauczycieli, tęj 
specjalności, którzy w wielu 
szkołach prowadzą inne przed­
mioty.

WARSZTAT PRACY

Decydującą rolę w działalności 
SKS mają do spełnienia nauczy­
ciele. Ale trzeba im pomóc w 
pracy. Trzeba im zapewnić od­
powiednie warunki i odpowiednią 
bazę w postaci sal gimnastycz­
nych. sprzętu sportowego i tury­
stycznego, boisk, lodowisk, pły­
walni. Nie mogą oni właściwie 
realizować programu, tracąc czas

fliil I iii i*

Fotos Si. Dzladowici

Aa zdobywanie placu pod boisko, 
zabiegając o każdą furę gruzu, 
O należną przecież pomoc rady 
narodowej czy zakładu opiekuń­
czego. budując własnvm sumptem 
•kocznię itp. „Polonista czy ma­
tematyk nie musi uganiać się za 
kredą, by napisać temat na 
tablicy, czy za ścierką, by tę 
tablice wytrzeć” — mówił jeden 
Z uczestników wspomnianej na­
rady SKS.

Jest w tym nieco humorysty­
cznym stwierdzeniu sporo gorz­
kiej prawdy Wielu nauczycieli, 
kierowników i dyrektorów szkół 
narzeka na brak lub ciasnotę sal 
gimnastycznych, boisk, choćby 
najprostszego sprzętu sportowe­
go. Nie są to żale wydumane.

bardziej skutecznych t po­
wszechnych jest sport 1 wszyst­
ko, co się z czystym pojęciem 
tego słowa wiąże: a więc szla­
chetne współzawodnictwo, uczci­
wa gra, trud i ofiarność, poczu­
cie słusznej dumy, umiejętność 
przegrywania I wcale nie łat­
wiejsza umiejętność wygrywa­
nia koleżeństwo, zespołowość... 
Tego uczymy naszą młodzież I 
nie tylko młodzież, tak widzi 
ona naszych sportowców, zwła­
szcza zaś tvch najlepszych Mo­
że nieco naiwnie. Ale cóż to 
szkodzi. Wielokrotnie już prze­
konaliśmy się że zbyt gorliwe 
Odbrązowywanie wiekszvch i 
mniejszych bohaterów nikomu 
nie wychodzi na dobre i że nie­
co wiary w ludzi bardzo jest — 
zwłaszcza młodzieży — po­
trzebne.

Dlatego, mówiąc o sukcesach 
podkreślamy zawsze ogromną 
pracowitość naszych ciężarow­
ców, ofiarność i wolę walki do 
końca Józefa Schmidta, zespoło­
wą pracę I wzajemna pomoc ko­
larzy. Dlatego tak miłe było 
wzruszenie Kegela. gdy Magiera 
zdobył cenne minuty dla druży­
ny Czasem samotny bieg ostat­
niego z zawodników bieg po je­
den punkt dla drużyny, jest 
łepsza lekcja wychowawczą niż 
godzinne pogadanki, niż nawet 

Spójrzmy na liczby. W roku 
1967/68 na 19 207 szkół ośmio­
klasowych przypadało 7758 sal 
gimnastycznych, czyli 43 proc, 
zaś na 4333 szkoły ogólnokształ- 
sące i zawodowe (bez uwzględ­
nienia zakładów kształcenia nau­
czycieli). przypadało 1860 sal.

W ogonie wloką się głównie 
szkoły zawodowe. Zaledwie 34.3 
proc, tych placówek dysponu!e 
salami gimnastycznymi, 20,1 
proc. — boiskami. Przy okazji 
warto również zwrócić uwagę, że 
prawie wszystkie nowe sale gim­
nastyczne buduje się przy no­
wych szkołach, nie buduje się 
natomiast sal przy szkołach już 
istniejących i pracujących z 
młodzieżą już od wielu lat. mimo 
źe spełnają wszystkie warunki, 
by posiadać własne pomieszcze­
nia gimnastyczne.

Chociaż w ciągu ostatnich 
dwóch lat przybyło szkołom 
wszystkich typów 1000 sal gim­
nastycznych 723 boiska sporto­
we. 1565 urządzeń do piłki ręcz­
nej. 2277 skoczni itp., to wciąż 
jeszcze trudno mówić o zaspoko­
jeniu potrzeb, a co za tym idzie 
— o rozwoju masowego sportu w 
szkole.

A GDZIE BUTY I KIJKI?

Na najbliższe dwa lata (do ro­
ku 1970) planuje się sporo. W 
kolejnej pięciolatce — jeszcze 
więcej. Jak poinformował przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego, wszystkie 
szkoły podstawowe ośmioletnie 1

zwycięstwo tego czy Innego spor­
towca.

Tymczasem z noworocznej 
audycji dowiedzieliśmy się, iż 
uczestniczki sztafety są rozgory­
czone. że jadą „do towarzystwa” 
pani Irenie (nie po laury dla 
polskiego zespołu — jak skłon- 
niśmy byli przypuszczać — ale 
„do towarzystwa”), że mają jej 
różne rzeczy za złe, że ktoś ko­
goś lekceważy... itd itd Komu 
I po co było to potrzebne?

Nie wiemy jakie stosunki pa­
nują w naszej kadrze kto kogo 
lubi I kto komu zazdrości. I to 
nas nie interesuje! To są sprawy 
do załatwienia wewnątrz zespo­
łu i tylko wewnątrz zespołu. 
Wywlekanie ich na forum pu­
bliczne niczego nie załatwi, jeśli 
nie zaostrzy napiętej — jak 
wolno sadzić — sytuacji. Więc 
co? Sensacja? Atrakcyjny te­
mat?

To prawda, źe sport jest 
przedmiotem powszechnego za­
interesowania Prawda jest rów­
nież iż nie wolno go traktować 
jedynie jako sumy zdobytvch 
punktów osiągniętych czasów 
czy metrów w oderwaniu od po­
stawy sportowców Co więcej, 
sprawa postawy povńnna być 
dominująca. Bvły przykre, po­
wszechnie wiadome, przypadki 
niewłaściwego zachowania, że 

frednle będą miały za kilka tat 
własne sale gimnastyczne łub bę­
dą mogły korzystać z sal zbior­
czych, międzyszkolnych. Oby tyl­
ko we wszystkich województwach 
plan ten był w stu procentach 
wykonany, bo już zadania na 
najbliższe dwa lata nie będą w 
wielu województwach w pełni 
zrealizowane. Do takich woje­
wództw należy białostockie, szcze­
cińskie, lubelskie, opolskie, kie­
leckie, rzeszowskie i poznańskie.

Tak więc między planami, po­
partymi zresztą niemałym budże­
tem a ich realizacją istnieje 
poważna rozbieżność.

Przysłowiową piętą Achilleso­
wą naszego sportu szkolnego jest 
również problem zaopatrzenia 
szkól w sprzęt sportowy. Do­
tychczasowe osiągnięcia nie mo­
gą przesłonić o wiele większych 
braków. Wiele przyczyn złoży­
ło się na to, że nauczyciele wy­
chowania fizycznego stają często 
bezradni wobec braku piłek, 
nart, kijków, butów ;tp. Wypada 
więc apelować do wytwórni tego 
sprzętu, jak również do dystry­
butorów i handlu, by przyszli w 
porę z pomocą. Zaś powiatowe i 
wojewódzkie radv narodowe po­
winny zadbać o właściwe zaopa­
trzenie sklepów w sprzęt spor­
towy.

Ktoś w czasie narady ZG SKS 
słusznie zauważył, że cały ten 
problem polega nie tylko na bra­
ku pieniędzy, lecz na niewłaści­
wym w wielu przypadkach go­
spodarowaniu skromnymi suma­
mi, którymi dysponują gromadz­
kie rady narodowe. Źle się chy­
ba stało, że dysponują one fun­
duszem na kupno pomocy nau­
kowych. Chociaż wyraźnie zaleca 
się, że 10 proc, tego funduszu 
należy przeznaczyć na sprzęt 
sportowy, to nierzadko tymi pie­
niędzmi „lata" się wszelkie inne 
„dziury” w szkole, wychodząc z 
niesłusznego założenia, że sprzęt 
sportowy, to sprawa margineso­
wa. Wiele gromadzkich rad na­
rodowych ma tzw. fundusz na 
popieranie czynów społecznych 
Najrzadziej popiera się rozwój 
sportu szkolnego. W rezultacie 
niejedna szkoła wiejska ani zło­
tówki nie wydała np. w ciągu 
ubiegłego roku na cele sportowe. 
Jak widać, coś w tym systemie 
budżetowo-organizacyjnym nie 
gra.

Trudno będzie mówić o roz­
woju masowego sportu w szko­
le. jeśli nie zdołaliśmy przezwy­
ciężyć stopniowo wszystkich sto­
jących na drodze do tego celu — 
trudności.

MONIKA CHĄDZYŃSKA

wymienię wyskoki chuligańskie 
niektórych zawodników, brak 
subordynacji czy osławione ko­
żuszki, przypadki, które trzeba 
było publicznie napiętnować, a 
przynajmniej wyjaśnić. Właśnie 
ze względów wychowawczych 
dla oczyszczenia atmosfery, dla 
wykazania młodzieży (i nie tyl­
ko młodzieży) że sport, a nawet 
sukces sportowy nie może być 
parawanem dla różnych mniej 
łub bardziej gorszących wysko­
ków.

Takie audycje mogłyby speł­
nić cenną role wychowawczą 
mogłyby stać się pretekstem do 
ogólniejszych rozważań na te­
mat obowiązków jakie nakłada 
na człowieka fakt, że staje się 
pewnvm wzorcem osobowym dla 
milionów młodych wielbicieli, że 
reprezentuje kraj poza jego gra­
nicami. •

Przypadek z pałeczką sztafe­
towa absolutnie się do tego nie 
kwalifikował A w ujęciu, w ja­
kim — nie wiadomo cui bono — 
przedstawił go red. Pach, sta­
nowił żenujące widowisko. Że­
nujące i antywychowawcze.

Program nosił wymowny tytuł 
„Porażka idola”. Idol — jak wy­
jaśnia słownik wyrazów obcych 
— znaczy: bożyszcze. Jeśli tytuł 
odnosił sie do pani Ireny — 
program zawiódł; jeśli jednak 
idolem miał być «nort — cel zo­
stał w pełni osiągnięty W me­
czu z red Pachem morf poniósł 
zdecydowaną kieskę A szkoda 
Niełatwo to bedzie odrobić. Mło­
dzież jest pojętna i krytyczna. I 
ma dobrą pamięć.

KRYSTYNA ROGALSKA
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HOROSKOP MNIEJ PONURY?
Corocznie, już od 271 lat, uka­

zuje się w Anglii almanach 
astrologiczny pn. „Old Moore”. 
Prognozy i wróżby „z gwiazd” 
odnoszą się przede wszystkim do 
Anglii. Ale nie tylko. Autorzy 
almanachu snują również astro­
logiczne horoskopy dla świata.

Gwiazdy nie wróżą nic zbyt 
pomyślnego dla Anglii i An­
glików: zaostrzenie się kry­
zysu, surowy reżim budżetowy, 
co może iv konsekwencji dopro­
wadzić do zmian na najwyż­
szym, państwowym szczeblu. 
Podobnych zmian spodziewają 
się angielscy astrolodzy również 
we Francji i w Chinach, „pew­
nych również zmian” w USA, 
Indiach i Australii. Ogólnie na­
tomiast dla świata — postępu­
jący spadek napięcia. dobre 
zbiory i sporo nowych wynalaz­
ków.

Ci dżentelmeni, którzy bawią 
się w redagowanie almanacha 
„Old Moore” mają obok poczu­
cia humoru niewątpliwie rów­
nież sporo realistycznego po­
dejścia do spraw rozgrywają­
cych się na naszej ziemi, a wróż­
by polityczne astrologów nie 
różnią się w samej rzeczy od 
wróżb polityków. Przełom 1968 
i 1969 roku pozwalał na posta­
wienie nieco bardziej pomyśl­
nych prognoz na rok bieżący, w 
ogólniejszym oczywiście znacze­
niu. Rok ubiegły, wyjątkowo 
ponury w aurze międzynarodo­
wej, zakończył się — przynaj­
mniej jeśli chodzi o wojnę wiet­
namską najbardziej na tej aurze 
ciążącą — pewnym, chociaż nie­
wielkim, postępem, ale przecież 
postępem na drodze do rokowań. 
Zaczęły się rysować tym samym 
lepsze perspektywy również w 
całokształcie sytuacji w świecie.

Wojna wietnamska zaciążyła 
na sytuacji zarówno wewnętrz­
nej, jak i zewnętrznej Stanów 
Zjednoczonych w sposób tak do­
kuczliwy, iż poczuły się one 
zmuszone do poszukiwania wyj­
ścia z impasu. Toteż obstrukcje 
czynione przez kacyków sajgoń- 
skich wobec rokowań w Paryżu 
spotkały się z amerykańskim 
pod ich adresem przypomnie­
niem. że „pies macha ogonem, 
nie zaś odwrotnie”. Na razie 
jednak tylko tyle. Waszyngton 
bowiem nie zamierza — jak to 
widać z jego manewrów w Pa­
ryżu — powiedzieć czegoś więcej.

KONSEKWENCJE 
I NIEKONSEKWENCJE

Ostatnie tygodnie przeniosły 
uwagę z dalekowschodniego re­
jonu na rejon bliskowschodni: z 
jednego zapalnego punktu w 
świecie w drugi punkt zapalny. 
Desygnując ekipe nowego gabi­
netu przy Białym Domu amery­
kański prezydent-elekt, Nixon, 
który wkrótce będzie urzędują­
cym prezydentem, podjął ostroż­
ne, niemniej dostrzegalne pró­
by doprowadzenia do tego, by 
nie żyrować fn blanco agresji 
izraelskiej na kraje arabskie. 
Kair i inne stolice państw arab­
skich odwiedził wysłannik Ni- 
xona, Scranton Złożył on przy 
tej okazji oświadczenie, że Ara­
bowie szczerze pragną pokoju, 
co było obliczone jako przestro­
ga pod adresem Teł Awiwu. 
Scranton wypowiedział w imie­
niu Nixona tę swoistą opinię, 
jaką on reprezentuje, a miano­
wicie przypomniał Teł Awiwowi 
zależność od Waszyngtonu. I 
wkrótce potem Izrael podjął ko­
lejny akt agresji. Dokonał pirac­
kiego rajdu na międzynarodowe 
lotnisko w Bejrucie.

Rzadko dotychczas zdarzało 
się, aby cztery mocarstwa były 
jednomyślne w sprawie doty­
czącej państwa związanego z 
jednym lub drugim obozem. Pi­
racki rajd na Bejrut izraelskich 
hełikonterów z podpalaczami na 
pokładzie spotkał się z potępie­
niem całej Radv Bezpieczeństwa, 
z jednomyślnym napiętnowaniem 
nie tylko przez Związek Ra­
dziecki, Francję, lecz także 
przez USA i W. Brytanię.

Nie idzie to jednak w parze 
z jednomyślnością w potępieniu 
awanturniczej agresywnej poli­
tyki Teł Awiwu w jej cało­
kształcie. Niektórzy członkowie 
Rady. Bezpieczeństwa — jak 

(stwierdził to m. in. w toku jej 
debaty ambasador radziecki przy 
ONZ, Malik — nie wykazali do­

statecznej woli przejścia od słów 
do czynów, nie zdobyli się na 
podjęcie bardziej stanowczej, o- 
strzegaiącej agresora rezolucji.

Izrael liczy więc na bezkar­
ność. Bo przecież amerykańska 
polityka w odniesieniu do Bli-' 
skiego Wschodu mówi w istocie 
tylko o nowej taktyce. Stany 
Zjednoczone dokonując pojed­
nawczych gestów wobec Ara­
bów, nie rezygnują bynajmniej 
z tego, by opierać swą politykę 
w tym rejonie na Izraelu. Przy­
znały Izraelowi 50 samolotów 
typu „Phantom” dosłownie w 
przeddzień rajdu dokonanego 
przez komandosów izraelskich na 
Bejrut. Drugi, wprawdzie mniej 
wpływowy, ale zamożny euro­
pejski protektor Teł Awiwu — 
Bonn — bynajmniej nie ukrywa 
tego, że zamierza utrzymać kurs 
na popieranie agresywnych 
aktów Izraela: im więcej napię­
cia w świecie, im więcej zmące­
nia w międzynarodowej aurze, 
tym bardziej w swoim żywiole 
czuje się rządzący zestaw boń- 
skich polityków Tel Awiw żywi 
więc, nie bez swoich racji, prze­
konanie, że protektorzy będą 
nie tylko pobłażać, ale równiei 
nadal umacniać siłę militarno- 
techńiczną swego podopiecznego.
U POŁUDNIOWEGO SĄSIADA

Dostrzegając z perspektywy 
ubiegłego roku ostrzej szereg 
spraw w naszym podzielonym i 
nabrzmiałym konfliktami świę­
cie, tym bardziej emocjonalnie 
przeżywamy zmartwienia i to, 
co pozytywne, co jest odnotowy­
wane jako osiągnięcia naszych 
przyjaciół. Pod tym kątem pa­
trzymy na Czechosłowację. Prze­
bieg wydarzeń u naszego połud­
niowego sąsiada rozgrywa Się 
nadal przy licznych napięciach. 
Z dniem 1 stycznia Czechosło­
wacka Republika Socjalistyczna, 
zgodnie z nową konstytucją, sta­
ła się państwem federalnym. 
Jest to federacja dwóch członów 
narodowych, czego w dotychcza­
sowej praktyce w świecie nie 
ma. Reguluje się w ten sposób 
jeden z ważnych problemów —‘ 
likwidowanie nierówności w sto­
sunkach między Czechami i Sło­
wakami. Obok organów federa­
cji (Zgromadzenie Federalne, 
składające się z Izby Ludowej 
i Izby Narodów: prezydent Repu­
bliki, rząd federalny) i powsta­
łych w jej ramach Czeskiej Ra­
dy Narodowej oraz Słowackiej 
Rady Narodowej powołane zo­
stały rządy dla obu członów 
Republiki. Nie obywa się two­
rzenie tych organów bez kon­
fliktów. Jedne z nich są wyni­
kiem istnienia nadal takich sil 
w Czechosłowacji, które dały 9 
sobie nader dobitnie znać w ro­
ku ubiegłym ( i co wymagało 
przyjścia z pomocą narodom 
CSRS w zahamowaniu niebez­
piecznych procesów. Inne kon­
flikty mają swoie podłoże w 
przeszłości, Jak również w trud­
nościach ekonomicznych dnia 
dzisiejszego.

I sekretarz KC KPCz, Dub- 
czek, stwierdził na Plenum KO 
KP Słowacji: „Chcetny i powin­
niśmy wrócić do konsekwentnej 
realizacji zadań i idei stycznia 
(chodzi o uchwały plenum 
styczniowego KC KPCz z ub. ro­
ku — ZS), jednak nie chcemy, 
aby powtórzyły się zjawiska, 
które odciągnęły nas od ich rea­
lizacji. Ogromną szkodę wyrzą­
dzają społeczeństwu wszystkie 
akcje podejmowane przeciwko 
rezultatom listopadowego ple­
num KC (ub. roku — ZS). Aby 
do tego nie doszło, trzeba uczy­
nić wszystko dla osiągnięcia 
Jedności działania komunistów. 
Jeśli jednak rozwój wydarzeń 
pójdzie w niewłaściwym kierun­
ku, to kierownictwo partii, rzą­
du. Zgromadzenia Narodowego 
podejmie — po zwróceniu sie do 
społeczeństwa — niezhedne kro­
ki. Bvć może posunięcia te na 
pierwszy rzut oka beda niede­
mokratyczne. beda jednak no- 
deimowane w interesie demo­
kracji, w trosce o to. by elemen­
ty anarchistyczne nie zapędziły 
republiki w sytuację. iaka 
istniała nie po styczniu, ale na 
dhieo przedtem”.

Gdy są ci. którzy chcą mącić 
nadal w kraju naszych r>rzvia- 
ciół — nie może opuszczać nas 
o tych przyjaciół troska.

ZBIGNIEW SOŁUBA



WYSPIAŃSKIEGO SPOTKANIA Z HISTORIĄ

„KRONIKI
KRÓLEWSKIE”

Przedstawienie Jest niezapom­
niane. Urzeka przede wszyst­
kim piękną wizją plastyczną. 

Najpierw oczom widzów ukazu­
ją się olbrzymie odrzwia, koja­
rzące się z Wawelem i katedrą, 
a po chwili przyćmione reflek­
tory oświetlają witraż Kazimie­
rza Wielkiego. Tak uczestniczy­
my w nastrojowym spotkaniu z 
naszą historią. Z Janem Długo­
szem i kardynałem Oleśnickim, 
z młodziutką Jadwigą, z Kazi­
mierzem Jagiellończykiem, z 
Barbarą i jej mężem — Zyg­
muntem Augustem.

Nie jest to jednak tylko wzru­
szający „żywy obraz” z naszych 
dawnych dziejów, lecz także in­
teresująca próba dyskusji histo­
riozoficznej, propozycja swoiste­
go teatru politycznego.

Spektakl w Teatrze Drama­
tycznym, przygotowany dla 
uczczenia setnej rocznicy uro­
dzin Stanisława Wyspiańskiego, 
nosi tytuł: „Kroniki królewskie” 
i jest swoistym montażem. Skła­
da się on z mało znanych utwo­
rów autora „Wesela” — frag­
mentów kronik dramatycznych: 
„Król Kazimierz Jagiellończyk” 
i „Jadwiga”; scen dramatycz­
nych „Zygmunt August” oraz 
rapsodu „Kazimierz Wielki” Tak 
■więc Ludwik Rene — reżyser 
tego oryginalnego przedstawienia 
— prezentuje w jednym widowi­
sku aż cztery wierszowane le­
gendy Wyspiańskiego, spośród 
których ani jedna nie została 
przez twórcę ukończona.

„Kroniki” zaczął Wyspiański 
pisać w 1905 roku, kiedy to zgło­
sił swą kandydaturę na dyrek­
tora' teatru krakowskiego i za­
czął się zastanawiać nad reper­
tuarem dla tej sceny. Gdy jed­
nak nie powierzono mu teatru, 
zaniechał dopiero co podjętej 
pracy i z „Kronik” pozostały tyl­
ko fragmenty.

„Zygmunt August”, będący jak 
gdyby ich kontynuacją, powstał 
w ostatnim roku życia Wyspiań­
skiego, lecz i on nie został ukoń­
czony, gdyż pracę nad tym dra­
matem przerwała śmierć artysty.

Nic więc dziwnego, że losy 
sceniczne tych utworów są ubo­
gie i daleko im do „kariery” ta­
kich dramatów, jak „Bolesław 
Śmiały” czy „Warszawianka”, 
nie mówiąc już o „Nocy listo­
padowej”, „Wyzwoleniu” czy 
„Weselu”. Tym bardziej więc
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„WALKĘ MŁODYCH” z 5 stycz­
nia otwiera noworoczne przesła­
nie premiera Józefa Cyran­
kiewicza „Do Młodych” Czy­
tamy w nim między innymi:

Mają pokolenia zrodzone 
1 wychowywane w Polsce Ludo­
wej nieporównanie lepszy start 
niż ich poprzednicy, którzy prze­
szli piekło wojny i okupacji, do­
świadczyli przeciwności właści­
wych ustrojowi kapitalizmu, nę­
dzy i bezrobocia. W coraz wię­
kszym stopniu na barki tych so­
cjalistycznych pokoleń spada trud 
budowania jutra i odpowiedzial­
ność za losy narodu.

Nie wolno im zapominać, że 
ułatwiony start nie znaczy, iż

10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

pionierska Inicjatywa Teatru 
Dramatycznego zasługuje na 
uznanie, zwłaszcza że została 
uwieńczona sukcesem.

Wspólnym tematem „Kronik” 
są dzieje narodu polskiego. Ele­
mentem więżącym — wybrane 
fragmenty niedokończonych dra­
matów — uczyni! Ludwik Rene 
poemat rapsodyczny „Kazimierz 
Wielki”. Właśnie narrator rap­
sodu zaczyna i kończy przedsta­
wienie, komentuje poszczególne 
sceny i odsłony. A zatem ten, 
który zastał Polskę drewnianą, 
a zostawił murowaną, ostatni z 
dynastii Piastów — oprowadza 
nas po Polsce Jagiellonów.

Najpierw spotkanie z Kazimie­
rzem Jagiellończykiem. A więc 
scena, w której król — lękając 
się ponownego rozbicia państwa 
— wydziedzicza swojego kuzy­
na, księcia Michała oraz znako­
mity dialog pomiędzy Długoszem 
a przeciwnikiem króla — kardy­
nałem Oleśnickim.

Gdy dwie koncepcje się ze so­
bą ścierają — cóż z tego może 
wyniknąć? — pyta kronikarza 
Oleśnicki. Wojna domowa — od­
powiada Długosz. Nie, polityka 
— poprawia kardynał.

W słowach tych mieści się 
jedna z głównych myśli „Kro­
nik”. I jakkolwiek idea ich nie 
jest zbyt przejrzysta i zamazu­
je ją często nadmierny patos, 
jakkolwiek piękno poetyckiego 
obrazu góruje tu najwyraźniej 
nad logicznym biegiem myśli, to 
przecież przedstawienie w Tea­
trze Dramatycznym stanowi nie­
wątpliwie interesującą próbę dy­
skusji historiozoficznej. Ukazu­
je ono między innymi, że troska 
o umocnienie i stabilizację władzy 
królewskiej, której przeciwsta­
wiało się często warcholstwo 
możnych, stanowiła zawsze gwa­
rancję naszego bytu narodowego.

Widać to również w najlep­
szej scenie spektaklu ukazującej 
Sejm Piotrkowski, kiedy to wy- 
bucha wielki konflikt pomiędzy 
królem Augustem a Senatem, 
nie zgadzającym się na korona­
cję Barbaryj Argumentom woje­
wody Kmity, hetmana Tarnow­
skiego i innych senatorów — 
król przeciwstawia racje moral­
ne. I mimo że racje te nie prze­
konują chyba w pełni współcze­
snego widzą, to przecież zmusza­
ją go do refleksji nad naszym 
„złotym wiekiem” i 'słynnym

trud ten i odpowiedzialność moż­
na lekceważyć i że trud ten bę­
dzie mniejszy i odpowiedzialność 
mniejsza (...)

(...) Jesteśmy pewni, że w nad­
chodzącym roku partia będzie 
mogła, tak jak zawsze dotych­
czas, liczyć na młode pokolenie. 
Pokolenie, które z każdym ro­
kiem coraz bardziej przybiera 
oblicze i charakter godne epoki 
socjalizmu. Pokolenie, które w 
coraz większym stopniu łączy 
pracowitość z ideowością, odwa­
gę z mądrością, patriotyzm z od­
daniem sprawie socjalizmu, po­
kolenie, które coraz głębiej poj­
muje sens wolności i postępu, 
nienawidzi krzywdy i nieprawoś­
ci, gdziekolwiek one występują 
i czuje swą więź ze wszystkimi 
ludźmi na całym świecie, którzy 

romansem przystojnego króla z 
córką wileńskiego kasztelana.

Przedstawienie w Teatrze Dra­
matycznym kończy wielka scena 
z „Wyzwolenia” („Geniusz i 
chór” z aktu III): spory i dyspu­
ty o przeszłości nie mogą nam 
jednak przesłaniać teraźniejszo­
ści — pointuje wymownie swo­
je widowisko reżyser.

Jakkolwiek spektakl zawiera 
sporo cennych myśli politycz­
nych, to jednak jego najwięk­
szym walorem jest — wspom­
niana już na wstępie — urzeka­
jąca wizja plastyczna, nawiązu­
jąca najwyraźniej do epoki Wy­
spiańskiego i do prób jego roz­
wiązań malarskich. Widać to w
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Stanisław Wyspiański, portret Z. Żeleńskiej 
(pastel 1905 r.)

walczą o wyzwolenie z niewoli 
1 ucisku (...)”.

W „KULTURZE” z 5 stycznia 
— rozmowa z Andrzejem 
Werblanem, przewodniczą­
cym Sejmowej Komisji Oświaty, 
kierownikiem Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, na temat 
perspektyw nauki polskiej w 
świetle uchwalonych na ostatniej 
sesji Sejmu ustaw o szkołach 
wyższych i stopniach nauko­
wych.

A. Werblan podkreśla między 
innymi, że uchwalone ustawy 
mają duże znaczenie nie tylko 
dla polityki naukowej i oświa­
towej naszego państwa, lecz tak­
że dla wielu innych dziedzin ży­
cia politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego, dla kształtowania 
się stosunków społecznych.

Podstawowym warunkiem u- 
czestnictwa Polski we współcze­
snej rewolucji naukowo-techni­
cznej i korzystania z jej owoców 
jest rozwój nauki i kształcenia 
inteligencji.

W dziedzinie kształcenia wyso­
ko wykwalifikowanych kadr spe­
cjalistów, w dziedzinie kształce­
nia inteligencji, szkoły wyższe 
zajmują nie tylko główne, lecz 
w praktyce wyłączne miejsce.

„(...) Znowelizowane przepisy 
ustawy — mówi A. Werblan — 
określające wymogi kwalifikacyj­
ne wobec pracowników nauko­
wo-dydaktycznych oraz ich pra­

młodopolskiej gamie barw, w 
mocnych kolorach witraży, w 
pięknej krakowskiej stylizacji 
historycznych kostiumów, w na­
wiązywaniu do secesji. Tak więc 
twórcami tego przedstawienia są 
także w równej mierze autorzy 
dekoracji i kostiumów — Jan 
Kosiński i Ali Bunsch.

Również i aktorstwo stanowi 
mocną stronę tego przedstawie­
nia. Wiele ról zyskało znakomi­
tych odtwórców. A więc przede 
wszystkim Ignacy Gogolewski, 
grający Zygmunta Augusta, któ­
ry dysponując najbogatszym ma­
teriałem, zarysował pełną i bar­
dzo przekonywającą sylwetkę 
nieszczęśliwego króla — praw­
dziwego zarówno w scenach mi­
łosnych, jak i w dramatycznych 
dysputach z Senatem. A więc 
Zbigniew Zapasiewicz, recytują­
cy z precyzją i jakąś spokojną 
mocą — strofy rapsodu, a więc 
Ryszard Pietruski jako energicz­
ny i zarazem uległy król Kazi­
mierz Jagiellończyk, a więc 
Tadeusz Bartosik ukazujący wy­
razistą postać kardynała Oleś­
nickiego.

Z całym więc przekonaniem 
polecam to piękne i stylowe 
przedstawienie zarówno nauczy­
cielom, jak i młodzieży, bowiem 
tak jedni, jak i drudzy wynio­
są z tego spotkania z naszą hi­
storią cenne, niezapomniane wra­
żenia.

HENRYKA WITALEWSKA

wa i obowiązki odpowiadają cha­
rakterowi funkcji nauczyciela a- 
kademickiego oraz wysokiemu 
autorytetowi tej funkcji w spo­
łeczeństwie. Ograniczając tzw. 
rotację i pozwalając w zasadzie 
na nieograniczone w czasie za­
trudnienie każdego pracownika, 
który uzyskał stopień doktora i 
wykazuje się kwalifikacjami do 
pracy naukowo-dydaktycznej, u- 
stawa rozszerza zakres stabiliza­
cji zawodowej pracowników nau­
kowo-dydaktycznych.

Równocześnie nowe przepisy 
zwiększają wymagania i odpo­
wiedzialność pracowników nau­
kowo-dydaktycznych za poziom 
zarówno nauczania, jak i wycho­
wania (...)”.

Również minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego, prof. dr 
Henryk Jabłoński udzielił 
przedstawicielowi „Trybuny Lu­
du”, red. J. K r a ś n i e w s k i fi­
rn u wywiadu („TRYBUNA LU­
DU” z dnia 3 stycznia) na temat 
najważniejszych zmian,, jakie 
znowelizowane ustawy o szkol­
nictwie wyższym i o stopniach 
naukowych wniosą do życia wyż­
szych uczelni w Polsce.

Minister podkreślił między in­
nymi, że wszystkie zmiany tych 
ustaw wywodzą się z przyjęcia 
założenia, iż podstawową zasadą 
w pracy szkoły wyższej jest jed­
ność nauki, dydaktyki i wycho­
wania.

LATA
STANISŁAWA

CHŁOPIĘCE
WYSPIAŃSKIEGO

Nie jest to artykuł o Wyspiań­
skim ani rozprawa o Jego sztuce. 
Jest to po prostu tylko przypo­
mnienie mało znanych faktów z 
lat szkolnych i młodzieńczych 
tego niezwykłego artysty, które 
— jak nam się zdaje — mogą 
zainteresować szczególnie, na­
szych czytelników.

DOM RODZINNY — ROZBICIW
I KLĘSKA

Stanisław Wyspiański nie znalazł w 
rodzinym domu ciepła ani tego, co 
się dziecku od rodziców należy. Im 
więcej miał lat, tym ciemniejsze gro­
madziły się chmury. Ojciec Franci­
szek coraz bardziej grzązł w pijańst­
wie, zaniedbywał pracę, matka po­
dupadała na zdrowiu, toteż niejedno 
cierpkie słowo padło z jej ust pod 
adresem męża. .Jeżeli prawdę pisze 
Antoni Waśkowski, że w przystępie 
gniewu rozbiła najlepszy projekt 
rzęźby wykonany przez męża w 
gipsie, to mały Staś z pewnością bvl 
świadkiem nieporozumień rodzinnych. 
Wreszcie w marcu 187fi r. przyszło 
najgorsze, śmierć matki. Ośmioletni 
Staś został półsierotą. Przez cztery 
jeszcze lata mieszkał razem z ojcem 
w domu Długosza.

W pierwszych latach swego życia 
Stanisław Wyspiański znalazł się*  
więc, w warunkach, pod względem 
wychowawczym bardzo niekorzyst- 
tnych. Potem jednak zmieniła się sy­
tuacja. Joanna Rogowska, siostra 
zmarłej matki St. Wyspiańskiego, 
pracowała jako nauczycielka prywat­
na w Krzesławicach u Matejków, li­
czyła języka francuskiego i muzyki. 
Tam poznał ją i oświadczył się o jej 
rękę Kazimierz Stankiewicz, starszy 
urzędnik Kasy Oszczędności m. K - 
kowa. Swatami byli: Jan Mafejko I 
Józef Szujski. Ślub „starszej” pary 
odbył się 17 stycznia 1880 r.

Stankiewiczowie przyjęli na wycho­
wanie dwunastoletniego Stasia. W 
domu Stankiewiczów mały Staś zna­
lazł ciekawą bibliotekę, pełną dziel 
historycznych. Czytał dużo, czytał 
po nocach, dyskutował na temat lek­
tury z kolegami. Robił z książek wy­
pisy, często ilustrował lektury. Stan­
kiewicz z powodu swojej tajemniczej 
przeszłości konspiratora imponował 
Stasiowi. Był dla niego ideałem. 
Wyspiański widział w nim wzór po­
stępowania, dlatego też myśląc o 
Stankiewiczu napisze w „Wyzwole­
niu”: „mój ojciec był bohater — a 
Ja to jestem nic”. Fakt ten można 
rozciągnąć na całe pokolenie tamtych 
czasów, na starszych i na młodych. 
Starsi przeżywszy rok 1853, byli w 
ugodowych czasach galicyjskich bo­
haterami dla młodego pokolenia, cie­
szyli się autorytetem.

Stankiewiczowa poza ofiarnie speł­
nianą opieką nad Stasiem wprowadzi­
ła go w świat zabytków Krakowa. 
Razem zwiedzali Kraków zaglądając 
szczególnie pilnie do katedry, którą 
Wyspiański już wówczas poznał do­
kładnie. Stankiewiczowie przyjmowa­
li często gości, ludzi światłych, dy­
skutowali na różne tematy. Nie po­
zostawało to bez wpływu na chłop­
ca. Śmiało można powiedzieć, że no­
we ognisko rodzinne, Icpiei niż po­
przednie rozwijało go i stało się kuź­
nią jego charakteru.

Ujemne skutki wychowania u Stan­
kiewiczów polegały na zbytniej po­
błażliwości dla Stasia. Robił co chciał< 
a stary Stankiewicz spiskował z 
nim przeciw ciotce. Przybrani rodzi­
ce bali się zbytnią surowością urazić 
chłopca i mimo woli ugruntowali w 
nim egotyzm i samowolę postępowa­
nia. Stanisława Wyspiańskiego prze­
zywano w szkole „ciotką”, ponieważ 
na nią powoływał się bardzo często. 
Przezwisko to dodatnio świadczy o

„(...) Realizacji tej zasady — 
stwierdził minister — służyć 
więc , powinny przepisy podkre­
ślające rolę pracy wychowaw­
czej, która nie znajdowała do­
tychczas właściwego uwzględnie­
nia, przepisy mówiące o poważ­
nym usamodzielnieniu szkół, jak 
i te, które zmierzają do stworze­
nia podstaw prawnych dla uno­
wocześnienia wewnętrznej struk­
tury uczelni, jak wreszcie umo­
żliwiające szeroki współudział 
młodzieży w pracy organów ko­
legialnych, czy też inne, ułat­
wiające powiązanie pracy uczelni 
z życiem gospodarczym, społecz­
nym i kulturalnym kraju (...)”.

Mówiąc o modelu organizacyj­
nym naszych uczelni minister H. 
Jabłoński wskazał,, że statuty 
szkół, które przewiduje ustawa, 
będą określały szczegóły organi­
zacji wewnętrznej uczelni, zakres 
jej działania itd. Mogą istnieć 
różne warianty rozwiązania oma­
wianego problemu, ale według 
„trójjedynej formuły”: nauka, 
dydaktyka, wychowanie.

W „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM” z 5 stycznia znajdzie 
czytelnik obszerny artykuł prof. 
Wincentego Okonia pt.: 
„Postęp pedagogiczny”. Autor na­
wiązuje do zjazdu kuratorów, na 
którym kierownictwo resortu 
oświaty ogłosiło rok szkolny 
1967/68 „rokiem walki o jakość’’ 
i podkreśla, że jeśli postęp eko«i

Wpływie tej cichej kobiety na Stasia. 
Stankiewiczowie dbali również o 
(drowie przybranego syna. W okresie 
wakacji cala rodzina wyjeżdżała na 
wieś.

W ten sposób rozszerzał się krąg 
zainteresowań Wyspiańskiego. Poznał 
on Już w dzieciństwie Kalwarię Ze­
brzydowską, Bolechowice, Krzeszowi­
ce, Stary i Nowy Sącz, polubił słynne 

jego życiorysie Korabniki. Do do­
mu Stankiewiczów przyjeżdżały także 
panny Brudzewskie z Korabnik. Tań­
czono wówczas, bawiono się 1 
śpiewano. W Adeli Brudzewskiej ko­
chał się Wyspiański i spotykał się z 
nią w katedrze wawelskiej przy po­
mniku Włodzimierza Potockiego obok 
grobowca ostatniego Piasta.

DOBRE WPŁYWY
SZKOŁY POWSZECHNEJ

W roku 1875 Stanisław Wyspiański 
zostaje uczniem szkoły powszechnej, 
która była szkołą ćwiczeń przy semi­
narium nauczycielskim. Znajdowała 
■ię ona w pałacu Larischa. Dyrekto­
rem był Andrzej Józefczyk, dawny 
działacz i bojownik niepodległościo­
wy, wychowawcą —• nauczyciel śpie­
wu Karol Niemczyk. W szkole pano­
wała swoboda, patriotyczna atmosfera. 
Kładziono duży nacisk na nauczanie 
historii ojczystej, Na zakończenie ro­
ku szkolnego organizowano popisy 
najczęściej o patriotycznej treści. W 
tej właśnie szkole Wyspiański miał 
szczęście poznać kolegów, którzy sta­
li się dla niego wiernymi towarzy­
szami nauki, dyskusji, zabaw. Byli 
to Henryk Opieński, Józef Mehoffer, 
Stanisław Estreicher. Stara zasada: 
>,Z kim przestajesz, takim się stajesz” 
znalazła tu pełne zastosowanie. Wy­
spiański w tej pierwszej szkole zna­
lazł się w otoczeniu chłopców warto­
ściowych, co tak bardzo często decy­
duje o charakterze człowieka.

MŁODOŚĆ, MISTRZU 
JEST RZEZBIARKĄ

Rok 1879 przynosi zmianę. Wyspiań­
ski staje się uczniem Gimnazjum św. 
Anny. Znajduje tu tych samych ko­
legów ze szkoły powszechnej. Z bie­
giem lat poznaje innych np. Tetmaje­
rów, Lucjana Rydla. Klasa Wyspiań­
skiego liczy 50 uczniów. Szkoła uczy, 
wychowuje, stawia bardzo wysokie 
wymagania. Wystarczy powiedzieć że 
z 200 uczniów czterech oddziałów klas 
pierwszych doszło do matury bez o- 
późnień tylko 30. Słynne są coroczne 
majówki na Bielany, do Mnikowa, do 
Czernej. Bierze w nich udział cala 
młodzież, która zabawia się grą „w 
żandarmów i zbójców”. W klasach 
urządza się walki plebejuszów z pa- 
trycjuszanii. Silniejsi zdobywają ka­
tedry i z nich przemawiają. Celował 
W tych walkach St. Wyspiański.

W tym też czasie zapoznaje się z te­
atrem. Wystaje często z kolegami na 
i,stojącym” parterze, aby tylko wi­
dzieć przedstawienie. Bierność mu 
nie wystarcza. Staś bierze czynny u- 
dział w przedstawieniach amator­
skich, dekoruje scenę. Wbrew bo- 
jaźliwemu dyrektorowi Ignacemu 
Stawarskiemu, w szkole panuje

nomlczny czy techniczny mierzy 
się przede wszystkim ilościowo, 
to postęp pedagogiczny ma prze­
de wszystkim jakościowy charak­
ter. Dalej autor omawia niektóre 
x przyczyn rozbieżności między 
rzeczywistym stanem wiedzy i 
sprawności uczniów a oceną tego 
stanu przez szkoły, przypomina 
toczącą się na ten temat dyskusję 
zarówno w prasie codziennej, jak 
i w periodycznej („Szkoła Żawo- 
dowa” ,„Ruch Pedagogiczny”, 
„Nowa Szkoła”).

„(...) Tak więc nasz przegląd 
stanowisk — pisze między inny­
mi. prof. W. Okoń — w sprawie 
pojęcia i zakresu postępu peda­
gogicznego możemy zamknąć 
stwierdzeniem, że postęp ów 
sprowadza się do przyspieszenia 
pożądanych zmian jakościowych 
w ludziach, przede wszystkim w 
młodym pokoleniu. Zmiany te 
dokonują się w samych proce­
sach nauczania i wychowania 
szkolnego, poważny wpływ ma 
na nie również środowisko wy­
chowawcze, a zwłaszcza rodzina 
1 zakład pracy, oraz wszystkie 
czynniki wychowania pośrednie­
go, głównie zaś środki masowe.

Najogólniej biorąc, postęp pe­
dagogiczny polega na przecho­
dzeniu od niższego do wyższego 
szczebla rozwoju zarówno poje- 
dyńczych ludzi, jak instytucji 
wychowawczo - oświatowych i 

atmosfera patriotyczna. Znamy wielu 
starszych i młodszych kolegów Wy­
spiańskiego, którzy ukończywszy tę 
rzekomo ^austriacką” szkołę zapisali 
swe nazwiska w dziejach kultury pol­
skiej. Oto niektórzy z nich: L. Ry­
del, Tetmajer, Zoll, Windakiewicz, 
Estreicher. Szkoła, jak widać, była 
dobra, jeśli dała narodowi tylu wy­
bitnych ludzi.

Na osobną uwagę zasługują nauczy­
ciele. Większość z nich, to ludzie, 
którzy działalnością wychodzą poza 
mury szkolne. Dużo piszą, drukują, 
są nauczycielami z powołania, nie u- 
czą tylko według podręczników. Są 
wśród nich oryginały, dziwaki, belfry. 
Każdy z nich ma prawne przezwisko 
być może i to wpływa na ich popu­
larność wśród uczniów. Nauczyciele 
St. Wyspiańskiego nie byli „wzorami” 
w każdym calu Np. polonista Ziemba 
źle poprawiał zadania, źle uczył gra­
matyki i gardził suchym podręczni­
kiem, nie krył się z niechęcią do Sło­
wackiego. Ziemba uwielbiał Mickie­
wicza i tó wystarczyło, tym pozyskał 
sobie klasę.

Wychowawca St. Wyspiańskiego, 
słynny matematyk Ignacy Kranz, 
miał własne metody nauczania. Sto­
sował bezwzględną selekcję usuwając 
z klasy uczniów słabych. A jednak 
uczniowie po maturze odbywszy ko­
mers w hotelu „Pod Różą” po o- 
bejściu Plant i Rynku Głównego w 
szyku gęsim wręczyli Kranzowi złoty 
zegarek. A więc podarki dla nauczy­
cieli istniały Już wtedy, Jakkolwiek 
Stanisław Estreicher zaznacza, że nie 
było łapówek.

Surowym nauczycielem greki i ła­
ciny był Wojciech Rypel. Używał 
chętnie staropolskiego Języka, szafo­
wał własnego pomysłu neologizmami. 
Był wymagający i surowy. Nie ukry­
wał swojej sympatii do uczniów 
chłopskiego pochodzenia. Bogatych 
mieszczuchów nazywał paniczykami. 
Rypel wprowadził Wyspiańskiego w 
świat antyczny, ugruntował w nim 
kult do języka staropolskiego.

Historii uczył oryginał Julian Mi­
klaszewski zwany Miklasem lub 
„Budą”. Miklaszewski oprowadzał 
swoich uczniów po Wawelu przez 
kilka tygodni. Wydrukował opis tych 
wycieczek i wręczył go każdemu z 
wychowanków. Wówczas Mehoffer i 
Wyspiański skomponowali album z 
własnoręcznymi rysunkami zabytków 
wawelskich i ofiarowali go Miklasze­
wskiemu. Miklaszewski w tym wy­
padku uzupełniał krajoznawcze dzie­
ło ciotki Stankiewiczowej.

Grona nauczycielskiego Gimna­
zjum św. Anny nie cechowała ideal­
na zgoda. Ziemba, a szczególnie Mi­
klaszewski — „Buda”, który nie kładł 
sobie kłódki na usta, darli koty z 
dyrektorem Stawarskim, zwalczali 
jego uległość i ugodowość, byli na­
uczycielami odważnymi. Myśleli i u- 
czyli samodzielnie. Jak widać z po­
bieżnej charakterystyki szkoły Wy­
spiański wyniósł z niej wszystko, co 
później stało się treścią jego utwo­
rów,

MARIAN WNUK
Kraków

ogólnych warunków oddziaływa­
nia oświatowo-wychowawczego. 
Przy tym miarą postępu jest 
uzyskiwanie coraz lepszych wyni­
ków w tym samym lub krótszym 
czasie, przy zastosowaniu coraz 
bardziej racjonalnych metod i 
środków oraz rozsądnym wzroś­
cie nakładów. Rzecz prosta, iż 
osiąganie coraz wyższego szcze­
bla rozwoju nie następuje samo­
rzutnie i bezkonfliktowo (...)”.

Ponadto artykuły, poświęcone 
sprawom nauczyciela, oświaty i 
wychowania w następujących 
czasopismach.

„WSPÓŁCZESNOŚĆ” — Aloj­
zy Sroga: „Siedem grzechów 
Marii Łopatkowej”. A oto litania 
tych siedmiu „grzechów głów­
nych” nauczycielki z Oltarzewa 
pod Warszawą: szkoła, ogniska 
przedszkolne, . młodzież, środo­
wisko, ZMW, pióro, współczesna 
matka. Daj nam Boże jak naj­
więcej nauczycielek tak „grzesz­
nych”, jak Maria Łopatkowa.

„FAKTY I MYŚLI” — Miko­
łaj Kozakiewicz: „O mło­
dzieży — inaczej” (z cyklu arty­
kułów — wychowawcy i wycho­
wywani).

„ZYCIE LITERACKIE” — Ma­
rian Wilczyński: „Nie bać 
się lekcji wychowania obywatel­
skiego”.

emzet

Jest 1948 rok. Zaledwie kilka 
, miesięcy od zakończenia woj­
ny. Dorobek tych kilku mie­

sięcy?
W 9—10 numerze „Głosu Na­

uczycielskiego” w informacji pt. 
„Sprawy oświatowe X sesji 
KRN” czytamy:

„Pan Premier Osóbka-Moraw- 
ski w swoim expose sporo miej­
sca poświęcił sprawom oświato­
wym. Stwierdził, że obecnie do 
szkół powszechnych uczęszcza 
3 200 000 dzieci, co stanowi 90 
proc, dzieci w wieku szkolnym. 
(...) Poza szkołą znajduje się w 
chwili obecnej 300 000 dzieci. W 
ciągu ostatniego roku przybyło 
18 000 nauczycieli, brak jest 
14 000, szkolimy 10 000. W Niem­
czech jest ich 2 500, spodziewany 
jest powrót tych nauczycieli w 
tym roku. Na ziemiach odzyska­
nych mamy 4 tys. szkół o 5 tys. 
nauczycieli. Szkół średnich po­
siadamy więcej niż przed wojną, 
uczniów tyle, co przed wojną. 
W stosunku do liczby ludności 
jest to o 30 proc, więcej niż w 
w 1939 r. (...). W szkolnictwie 
wyższych posiadamy 1500 ka­
tedr. Liczba studiujących 50 tys. 
znacznie przekracza stan przed­
wojenny zarówno ilościowo, jak 
tym bardziej procentowo (...). 
Poza szkołami zwykłymi prowa­
dzimy 10 tys szkół i kursów dla 
dorosłych z 300 tys. słucha­
czy (...)”.

Różnie można dziś, z perspek­
tywy lat, oceniać ten dorobek. 
Ale wtedy, w tamtych warun­
kach...

„Szkolnictwu naszemu brak 
najelcmentarniejszych potrzeb. 
Nie mamy bibliotek, pomoey na­
ukowych, sił nauczycielskich, 
wiele szkół nie posiada opału” 
— pisze w tym samym, 9—10 
numerze „Głosu” nauczycielka z 
Żywca.

A warunki życia nauczyciela?
„W dalszym ciągu przydział 

żywności otrzymywany na karty 
zaopatrzenia jest bądź nieregu­
larny i niewystarczający, bądź 
też na pewnych terenach w ogó­
le nie jest realizowany. Okazało 
się, że ulepszenie organizacji i 
techniki transportu , przeprowa­
dzone przez spółdzielnie nauczy­
cielskie nie zmieniło sytuacji. 
Są bowiem dziś samochody do 
rozwożenia, ale nie mają co roz­
wozić, bo brak Chleba, kasz, tłu­
szczu (...)”. („Głos” nr 6 z 1 
kwietnia 1946 r.).

Potrzeby rozwijającego się 
szkolnictwa są tak olbrzymie, 
braki tak dotkliwe, że zachodzi 
potrzeba odwołania się do pomo­
cy społeczeństwa. Ministerstwo 
Skarbu przygotowuje projekt 
„Dekretu o nadzwyczajnej po­
wszechnej daninie oświatowej”.

„Danina — czytamy w 6 nu­
merze „Głosu” — ma według pro­
jektu Ministerstwa Skarbu po­
krywać następujące wydatki na 
cele oświatowe: na budowę i 
odbudowę szkól i pracowni nau­
kowych, urządzenie szkolnic­
twa na ziemiach odzyskanych, 
odbudowę książki, bibliotek, 
czytelnictwa, zakładanie interna­
tów, burs, fundowanie stypen­
diów, opiekę nad sierotami wo­
jennymi i polepszenie bytu na­
uczycieli (...)”.

Obok bardzo trudnych warun­
ków pracy, obok nad wyraz 
ciężkich warunków materialnych 
nauczycielstwa, istnieje jeszcze 
jeden — jakże charakterystycz­
ny dla tych pionierskich dni — 
problem do pokonania: brak na­
uczycieli.

„Obecnie — czytamy w 18 nu­
merze „Głosu” — na 86 tysięcy 
nauczycieli w Polsce jest około 
12 tysięcy niewykwalifikowa­
nych nauczycieli (..,).

Wskutek braku nauczycieli 
wiele szkół jest nieczynnych. W 
jednym tylko okręgu szkolnym 
(warszawskim) jest zamkniętych 
z tego powodu w bieżącym roku 
szkolnym 201 szkół powszech­
nych (...). Mamy np. szkoły po­
wszechne, w których jeden na­
uczyciel uczy ponad sto kilka­
dziesiąt dzieci (...). W niektórych 
okręgach szkolnych (np. Biały­
stok) liczba niewykwalifikowa­
nych nauczycieli wynosi ponad 
50 proc. W tej liczbie jest nawet 
pewien odsetek takich osób, któ­
re mają tylko wykształcenie po­
czątkowe (...)”. („Głos” nr 20).

Jakże w tej sytuacji cieszyć 
musiał każdy najdrobniejszy na­
wet sukces. Chociażby taki, o 
którym donosi jeden z nauczy­
cieli w 7 numerze „Głosu” w 
notatce pt.: „Pierwsza matura 
liceum pedagogicznego na zie­
miach odzyskanych”.

„Egzamin zakończył się 17 
grudnia przyznaniem dyplomów 
nauczycielskich wszystkim kan­
dydatom, pomnażając uszczuplo­
ne kadry nauczycielskie o 22 
wykwalifikowane siły. Warto za­
poznać się nieco bliżej z histo­
rią tych nowych kolegów. Przy­
byli do Jeleniej Góry w paź-

dzierniku, przeważnie z Pozna­
nia i stworzyli końcowy przy­
spieszony kurs liceum pedago­
gicznego (...). Bezdomnych przy­
jął do bursy gimnazjalnej dyr. 
Maciukiewicz i żywił towarzy­
stwo nie wiadomo jak i za co, 
gdyż na każdy grosz musiał cze­
kać kilka tygodni (...). Młodzież 
pozostała w Jeleniej Górze, po­
mogła przy urządzeniu burs, 
wzięła się serdecznie do nauki 1 
rezultat chlubny: wszyscy zło­
żyli maturę (...)”.

Zaś oddanie do użytku nowo 
wybudowanej szkoły — rzecz 
dziś niemal codzienna — urasta­
ła do rangi wielkiego wydarze­
nia, któremu w „Głosie” po­
święcono poczesne miejsce w 
specjalnej informacji pt.: „Otwar­
cie nowo zbudowanej szkoły 
powszechnej”:

„Dnia 4 listopada 1945 r. odby­
ła się uroczystość otwarcia i po­
święcenia szkoły powszechnej 
w Milewie, gm. Koziebrody, po­
wiat sierpecki. Na obszernym 
placu zgromadziły się tłumy 
mieszkańców (...)”.

Z jaką dumą i radością pod­
kreślali nauczycie.le wszystkie 
osiągnięcia w rozwoju oświaty 
na wsi. W artykule pt.: „Gimna­
zja na wsi” („Głos” nr 11—12) 
czytamy:

„Podobno Jest ich już około 
stu. Przed 1939 r. nie było, zda­
je się, żadnego. Trudno więc nie 
kojarzyć tego pocieszającego 
zjawiska na odcinku oświato­
wym z przemianami, które za­
istniały w pamiętnych latach 
naszej historii 1944 i 1945 r. 
Gimnazja na wsi bez uprzednio 
przeprowadzonej reformy rolnej, 
bez upaństwowienia przemysłu,
bez przejęcia pod zarząd pań­
stwowy ośrodków dworskich,
bez tej zasadniczej zmiany w
strukturze społecznej naszego 
życia politycznego, jaką jest 
dojście do głosu w decydowaniu 
o losach państwa i jego kultury 
szerokich mas chłopskich, robot­
niczych i inteligencji pracującej 
— nie byłyby do pomyślenia (...). 
W pałacach ziemiańskich czy też 
pańskich uczą się chłopskie 
dzieci na poziomie pełnej szko­
ły średniej. Szkoły nie gorszej 
aniżeli szkoły tego typu w mia­
stach (...)”.

Te właśnie namacalne dowody 
urzeczywistniania postulatów, 
które w okresie międzywojen­
nym wysuwał postępowy ruch 
nauczycielski, pozwalały tysią­
com nauczycieli przetrwać ten 
pierwszy najtrudniejszy okres, 
dodawały siły do podejmowania 
ogromnego wysiłku, pozwalały 
bowiem wierzyć, że jutro będzie 
lepiej.

EUROPEJSKIE
KOLOKWIUM

(Dokończenie ze str. 3)
Konferencja zakończyła się 

przemówieniem prof. Suchodol­
skiego, który przedstawił głów­
ne wyniki jej obrad i nadzieje 
na przyszłość. Zwrócił on uwa­
gę na szczególnie ważne zadania 
wychowawcze, które polegają na 
przezwyciężaniu nastrojów kata­
stroficznych i alienacyjnych, na 
kształtowaniu osobowości zaan­
gażowanych w walce o postęp 
społeczny i o pokój, w walce z 
wszelkimi postaciami nierównoś­
ci społecznej i dyskryminacji.

Uczestnicy konferencji rozjeż­
dżali się w przekonaniu, iż o- 
siągnęli porozumienie w wielu 
sprawach i że stworzyli pewną 
platformę ważnego społecznie

Za ten entuzjazm, ofiarność I 
poświęcenie przychodziło zapła­
cić nieraz najwyższą ceną — ży­
ciem.

„Od kuli zza węgła, dnia 11 
grudnia 1945 r. zginął w Białym­
stoku kol. Dymitr Gaszkiewicz, 
nauczyciel Państwowego Gimna­
zjum i Liceum, przewodniczący 
Komisji Kulturalno-Oświatowej 
przy Okręgowej Radzie Związ­
ków Zawodowych, kierownik 
naukowy Towarzystwa Uniwer­
sytetu Powszechnego. Dnia 1 
grudnia zginął od kuli kol. Ta­
deusz Liszkiewicz z grójeckiego 
gimnazjum i liceum. Dodajmy 
do tego zamordowanych na Lu-, 
belszczyźnie kolegów: Józefa 
Pietruczaka, Twardego-Merdyń- 
skiego, Henryka Konckicgo, Ka­
zimierza Fabiszaka. Oto dowód, 
że nasz krwawy śmiertelny trud 
w dzieło budowy fundamentów 
demokratycznej Polski nie skoń­
czył się jeszcze. Ze strony wro­
gich demokracji bandyckich ele­
mentów spełnia się zbrodnia 
bezmierna i rozliczna nad pra­
cownikiem oświaty (...). Siły 
wrogie państwu zastraszają i 
zabijają tego, który w służbie 
demokracji, postępu i wolności 
kroczy po słusznej i nieodwra­
calnej drodze, po której pójdzie 
do końca (...)”. („Głos” nr 2 a 
1946 r.).

Nie były to pierwsze ani ostat­
nie ofiary reakcyjnego podziemia. 
W dalszych numerach „Głosu’’ 
przez długi czas jeszcze pojawiać 
się będzie tytuł: „W służbie de­
mokratycznej Polski zginęli od 
jawnej lub skrytobójczej kuli 
bandyty”, a pod' nim kolejna li­
sta nazwisk nauczycieli, którzy 
oddali życie za Polskę Ludową.

I dlatego polemizując ze Ste­
fanem Żółkiewskim — autor ar­
tykułu „Bardzo ciężka sprawa”, 
Śt. Ilewicz, miał pełne prawo 
stwierdzić:

„Czy istotnie zeszliśmy pod 
wieloma względami do drugo­
rzędnej roli wewnętrznego emi­
granta? Czy istotnie pewna część 
nauczycielstwa przyjmuje po­
stawę negacji, krytyki, boczenia 
się, nieufności? Ludzie, którzy, 
mówię to bez patosu, pod 
gradem kul rozpoczynali swą 
pracę w zniszczonych budynkach, 
nieopalonych izbach, sami głod­
ni i obdarci, ludzie pracujący i 
obecnie w najcięższych warun­
kach, wracający z przymusowej 
emigracji do kraju, by wspólnie 
ze wszystkimi budować zrujno­
wany dom ojczysty — nie mogą 
być posądzani o negację. Wydaje 
się, że to jest bez frazesów naj­
bardziej pozytywne ustosunko­
wanie się do rzeczywistości. Sto­
sunek wyrażony pracą”.

(D. CH.)

działania. Planowana przez FISBS 
na koniec czerwca bieżącego ro­
ku Światowa Konferencja O- 
światowa w Berlinie (NRD) bę­
dzie mogła kontynuować tok 
prac rozpoczętych w Paryżu. By­
łoby rzeczą ważną, aby właśnie 
w tym półroczu, które dzieli te 
dwie konferencje, szeroka opinia 
nauczycielska mogła się wypo­
wiedzieć na temat szczególnie 
ważnych problemów oświatowo- 
wychowawczych. Sprawozdanie 
niniejsze mogłoby być punktem 
wyjścia takiej dyskusji.

BOGDAN SUCHODOLSKI
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REFLEKSJE (NIEPEDAGOGICZNE

rermłri „Wyehotoanłą,” zrobił u 
nas, w ostatnim zwłaszcza o- 
kresie, niebywałą karierę. 
Mówiąc językiem młodzieżowym 
jest na chodzie! Stał się modny. 

Dyskusje o wychowaniu młode­
go (niesfornego) pokolenia są — 
co tu ukrywać — w dobrym to­
nie, nawet wytworne cocktail- 
-party przyjęło się okraszać pe­
dagogiczną refleksją. Tak po­
wszechne zainteresowanie sztuką 
wychowywania oraz jego skut­
kami budziłoby Optymizm, gdy­
by nie prosty fakt, że najczęś­
ciej rozważania te nie mają nic 
wspólnego z empirią i oparte 
bywają jedynie na przypuszcze­
niach,. na indywidualnym od­
czuciu. W takiej atmosferze in­
telektualnych dociekań wnioski 
nie muszą być wcale bliskie pra­
wdy.- I nie bywają.

Okazji do rozważań o wycho­
waniu dostarczają także różnego 
rodzaju spotkania, konferencje, 
narady. Uczestniczę w nich chę­
tnie, podziwiam trud organizato­
rów i dyskutantów, którzy sta­
rają się przekonać ogół, że tylko 
ich racje są słuszne. Nie widzę 
w tym nic zdrożnego, wszakże 
dzielenie się swoimi spostrzeże­
niami ma uzasadnienie. Pod wa­
runkiem jednak, że jesteśmy 
świadomi ich stosunkowo skro­
mnej przydatności i że na nich 
nie poprzestaniemy. Indywidu­
alne, jednostkowe odczucia — 
choć słuszne i zgodne z praw­
dą — dostarczają najczęściej 
materiału nieporównywalnego. 
Każdy z zainteresowanych ma 
na pewno rację, tyle że trudno 
jakoś to wszystko sprowadzić do 
wspólnego mianownika. Każdy 
więc mówi o swoich kłopotach, 
sukcesach lub niepowodzeniach, 
każdy mówi o sobie, ale o poro­
zumienie trudno.

Odnoszę czasem wrażenie, że 
ten brak porozumienia ma miej­
sce również na podwórku szkol­
nym, a ściślej — wśród samych 
pedagogów. W dyskusjach o wy­
chowaniu młodzieży, jakie czę­
sto w tym gronie się prowadzi, 
dyskusjach — podkreślam to ce­
lowo — na pewno bardzo poży­
tecznych i interesujących, krzy­
żują się zwykle dwa różne gło­
sy: teoretyków wychowania z 
jednej i praktyków z drugiej 
strony. Dwa przeciwstawne so­
bie bieguny. Osobiście nie mia­
łam szczęścia uczestniczyć w dy­
skusji, podczas której nie nastą­
piłby taki właśnie podział.

Teoretycy — pięknym języ­
kiem i z dużym znawstwem pro­
blemu — mówią o ideałach, ce­
lach i zadaniach, o potrzebach 
i konieczności łączenia teorii z 
praktyką. Czasem, choć nie­
zmiernie rzadko, podają do pu­
blicznej wiadomości wyniki 
swoich badań. Pedagodzy-prak- 
tycy — słuchają... Rozczarowani 
jakby... A wreszcie, gdy docho­
dzą do głosu — mówią niby na 
ten sam temat, choć zgoła o 

czymś zupełnie innym. Móioią 
przy tym nieśmiało o brakach i 
niedociągnięciach szkoły, o złych 
wynikach nauczania i wychowa­
nia, słowem. — o wszystkim. Im 
nie wystarczy wiedzieć — co? 
Oni chcą jeszcze wiedzieć — i 
to dokładnie — jak?

Dowiadujemy się więc, że 
praktycy nie są w stanie pora­
dzić sobie z tysiącem i jeden 
problemów wychowawczych, ja­
kie na co dzień stają przed każ­
dym nauczycielem. I ze teoria 
pedagogiczna nie przychodzi im 
z konkretną pomocą. W codzien­
nej praktyce pedagogicznej 
znajomość ogólnych celów, 
zasad i treści oraz metod szero­
ko rozumianego wychowania nie 
wystarcza. Trzeba bowiem znać 
konkretną rzeczy w is t o ś ć 
pedagogiczną. I nie tylko jednej 
czy dwu szkół.

Tylko — skąd brać te wiedzę, 
skoro prac zajmujących się re­
zultatami tak czy inaczej formu­
łowanych postulatów oraz wa­
runków powstawania połączeń 
między tyyi postulatami a rze­
czywistością szkolną — po pro­
stu brak. Jeśli, są — to wyryw­
kowe, nie ujmujące komplekso­
wo splotu czynnjków, warunku­
jących złożona działalność peda­
gogiczną. Nauczy ciel-praktyk 
musi więc liczyć jedynie na wła­
sne siły i — chce czy nie chce 
— musi kierować się własnym 
wyłącznie odczuciem.. Subiekty­
wnym, a więc często złudnypz. 
Nic więc dziwnego, że popełnia

Stanisław Wyspiański, Chochoły (1898—1899)

1 fołerit łt 
nie kto inny, jak właśnie on, 
dóstaje w skórę.

Nie będę ćhyba'w swych są­
dach odosobniona, jeśli powiem, 
te w naszych warunkach społe­
cznych należałoby postawić na 
intensywny rozwój diagno­
stycznej funkcji nauk peda­
gogicznych, obejmującej różne 
dziedziny i warunki wychowa­
nia. Za wiele jest chyba uogól­
nień w pedagogice, za mało kon­
kretnych, sprawdzalnych mate­
riałów, ilustrujących wszystkie 
złożone zjawiska wychowawcze 
w konkretnych warunkach śro­
dowiskowych, w pracy z kon­
kretnym uczniem.

Ot, weżmy dla przykładu tra­
piący wszystkich problem szkol­
nego odsiewu. Czy jest pod tym 
względem dobrze czy źle? Nie 
bardzo umiemy dać odpowiedź. 
Dane, jakimi rozporządzamy, są, 
jak na razie, tylko fragmenta­
ryczne. Znakomita praca prof. 
Mariana Falskiego „Problematy­
ką organizacyjna szkolnictwa 
średnich szczebli’’ nie wyczerpu­
je problemu, nie daje wszak o- 
brazu odpadu w skali rocznika 
demograficznego. A co wiemy 
np. o różnicy poziomów naucza­
nia w .szkołach wiejskich i miej­
skich? Albo inny problem: jąka 
jest rozbieżność między wyma­
ganiami a osiągnięciami w rea­
lizacji nowego programu w nau­
czaniu poszczególnych przedmio­
tów? Pomiary tych rozbieżności 
np. w nauczaniu matematyki 
byłyby szczególnie potrzebne. 
Wiemy, że program ten jest tru­
dny do realizacji, nie znamy 
jednak przyczyn. Na razie tylko 
spekulujemy, przypuszczamy, o- 
barczając winą nauczycieli. Ze' 
nie są należycie przygotowani. 
Uchodzi przy tym naszej uwagi 
prosta prawda, iż to właśnie my 
sami daliśmy im wiedze ng ten 
temat. Ale chłostamy innnch.

Znaków zapytania w dziedzi­
na oddziaływań wrichnwi”1’- 
czych jest znacznie więcej. Nie 
wystarczy jednak zdawać sobie 
z tego sprawę. Nie wystarczy 
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dna i trzeba jej poświęcać wię­
cej czasu. Trzeba jeszcze znać 
dokładnie motywy jej postę­
powania. Badania na ten temat 
są raczej przestarzałe, zbyt' u- 
ogólnione, a przy tym nie do­
cierają w porę do nauczyciela. 
Ponadto — są niewystarczające 
na użytek codzienny. Co wie np. 
przeciętny wychowawca o wpły­
wie współczesnej rodziny 
na postawy ucznia? Że ten 
wpływ istnieje! Że na pewno 
nie zawsze jest zgodny z kie­
runkiem wpływów szkoły. Ale 
to mało. Trzeba przecież znać 
gdzie i w jakim stopniu wpły­
wy te są zbieżne, a w którym 
miejscu zaczyna się rozdźwięk?

Prof. Wiktor Szczerba zakoń­
czył— jak mi wiadomo — inte­
resujące badania postaw mło­
dzieży wobec istniejącej w na­
szym kraju rzeczywistości. Ba­
daniami objęto młodzież ze star­
szych klas szkól średnich, a plon 
ich jest arcyciekawy. Jeden z 
wniosków pozwolę sobie podać 
do wiadomości publicznej. Na 
pytanie o źródłą_ postaw nega­
tywnych wobec różnych zjawisk 
życia politycznego, gospodarcze­
go i kulturalnego w Polsce Lu­
dowej (warto tu wiedzieć, że po­
stawy negatywne stanowiły zna­
komitą mniejszość) — aż 90 proc, 
młodych ludzi wskazało dom ro­
dzinny. I tyleż wskazało szkołę 
jako czynnik, który odegrał d e- 
cydującą rolę w kształtowa­
niu postaw pozytywnych, akcep­
tujących naszą rzeczywistość.

Warto, aby nauczyciele, jak ł 
społeczeństwo prawdy te znali. 
Kiedy jednak ujrzą one. światło 
dzienne, kiedy dotrą do rąk za­
interesowanych — trudno zgad­
nąć. Podobnych badań — pro­
wadzonych kompleksowo, syste­
matycznie, reprezentatywnych 
dla danego typu szkoły, środo­
wiska oczekuje nauczyciel od. te­
orii pedagogicznej. Rzecz w tym, 
aby nie była ona oderwana od 
rzeczywistości. Ma ją przecież 
kształtować.

MARIA RYBARCZYK

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Paweł Kalina: PO&RĘCZNW 
SŁOWNIK NIEMIECKO-POLSKI. 
WP, Warszawa, 1968; sceria 70 zł.

H. Kozłowska i A. Szulc: 
DEUTSCH FUR ANFANGER. Po­
radnik metodyczyny do podręcz­
nika. PZWS, Warszawa 1968; 3. 
88, cena 4 zł.

M. Osiecki, J. Wałek, R. Czeka- 
jowski: KIEROWANIE SZKOŁĄ 
ZAWODOWĄ. PWSZ, Warszawa 
1968; s. 168, cena 18 zł.

Tomasz Umiński: ZWIERZĘTA 
I KONTYNENTY. ZOOGEOGRA­
FIA POPULARNA. PZWS, War­
szawa 1968; s. 170, cena 26 zł.

Ryszard Więckowski: ZAPOBIE­
GANIE OPÓŹNIENIOM W NAU­
CZANIU POCZĄTKOWYM. PZWS, 
Warszawa 1968: s. 158, cena 10 zł.

Z MOICH DOŚWIADCZEŃ NA 
LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO 
W KLASACH V—VIII. Wybór ar­
tykułów metodycznych. PZWS, 
Warszawa 1968; s. 246> cena 15 zł.

ZBIÓR PRZEPISÓW PRAW­
NYCH OBOWIĄZUJĄCYCH W 
SZKOLNICTWIE ZAWODOWYM. 
Zebrali i opracowali Jan Bucz­
kowski 1 Józef Wójcik. PWSZ, 
Warszawa 1968; s. 664, cena 84 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

STEFAN KOŁACZKOWSKI: POR­
TRETY I ZARYSY LITERACKIE. 
WYSPIAŃSKI • KASPROWICZ • 
PRZEGLĄDY. Opracował St. Pi­
goń, PIW, Warszawa 1968; cena 
I/II tomu 95 zł.

Julian Krzyżanowski: HENRY­
KA SIENKIEWICZA ŻYWOT I 
SPRAWY. PIW, Warszawa, 1968; 
a. 286, cena 30 zł.

Jean-Paul Sartre: SŁOWA. 
Przekł. J. Rogoziński. PIW. War­
szawa 1968; a. 204, cena 15 zł.

REPORTAŻ

Jerzy Lovell: KONIEC CHORA­
ŁU. WL, Kraków 1968; s. 172, ce­
na 10 zł. ,,Niełatwo pisze się 
współczesna historia, źle kiedy 
jest pustobrzmiąca... kiedy stron­
nicza 1 okrojona... Nam potrzeba 
prawdy obfitej i złożonej? ciep­
lej jeszcze od oddechów ludz­
kich...” (od autora).

POEZJA I BELETRYSTYKA

Bohdan Arct: CENA ŻYCIA. 
LSW, Warszawa 1968; s. 336, cena 
25 zł. „Wydarzenia opisane na stro­
nach tej książki nie są bynaj­
mniej fantazją literacką. Opiera­
łem się na faktach, ...które doty­
czą zmagań wojennych na Dale­
kim Wschodzie”. (Od autora).

Kazimierz Brandys: RYNEK. 
WSPOMNIENIA Z TERAŹNIEJ­
SZOŚCI. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 242, cena 16 zł.

Irena Dowgielewicz: MOST. 
„Czytelnik”, Warszawa 1968; s. 
236, cena 11 zł. Jest to zbiór inte­
resujących opowiadań o tematyce 
okupacyjnej.

Irena Dudek: ZBIÓRKA POD 
MUREM GRZECHÓW. „Czytel­
nik”, Warszawa 1968; s. 456, cena 
30 zł. Autorka opisuje losy chłop­
ca z zapadłej wsi. który postana­
wia uczyć się w gimnazjum.

Stanisław Horak: PUSTELNIA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1968; s. 
170, cena 10 zł. Autor wprowadza 
czytelnika w zakulisowy świat 
hitlerowskich Niemiec. Przedsta­
wia metody psychicznego nacisku 
stosowane wobec więźniów nie­
wygodnych dla hitlerowskiego sy­
stemu.

Jan Koprowski: TERAZ I 
ZAWRZE. WŁ, Łódź 1968; S. 126, 
cena 10 zł.

Jan Edward Kucharski: ZE­
SZYT Z BRZOZOWEJ KORY. NO­
TATNIK MYŚLIWSKI. WP, Po­
znań 1968; s. 148, cena 10 zł.

Teofil Lenartowicz: POEZJE. 
Wybór. PIW, Warszawa 1968; s. 
1106, cena 70 zł.

Józef Stompor: PARTYZANT 
OD STAREGO. Powieść. LSW, 
Warszawa 1968; s. 274, cena 22 zł. 
Autor jest lekarzem i interesuje 
go przede wszystkim tematyka 
medyczna i wojenna. Książka 
jest przeznaczona dla starszej 
młodzieży.
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WYJAŚNIA
CZY WŁADZA SZKOLNA MA PRA­

WO ZWOLNIC NAUCZYCIELA ZE 
SŁUŻBY PRZED UPŁYWEM JEDNE­
GO ROKU NIEOBECNOŚCI W PRA­
CY Z POWODU CHOROBY?

Władza szkolna obowiązana 
jest w zasadzie rozwiązać stosu­
nek służbowy z nauczycielem, 
jeżeli nieobecność jego w służbie 
z powodu choroby przekracza je­
den rok. Jednakże zgodnie z 

brzmieniem ant. 17, ust. 1, i art. 
38, pkt 4 ustawy o prawach i 
obowiązkach nauczycieli — roz­
wiązanie stosunku służbowego z 
nauczycielem może również na­
stąpić przed upływem jednego 
roku nieobecności w pracy z po­
wodu choroby, jeśli komisja le­
karska do spraw inwalidztwa 
i zatrudnienia orzeknie wcześ­
niej trwałą niezdolność nauczy­
ciela do pracy nauczyciel­
skiej. KIZ orzeka o trwałej nie­
zdolności nauczyciela do służby 
nauczycielskiej, bądź na wniosek 
zainteresowanego nauczyciela, 
bądź też na wniosek władzy 
szkolnej bezpośrednio wyż­
szej od tej władzy, której na­
uczyciel podlega. Zaznaczyć trze­
ba, że zgodnie z brzmieniem art. 
38, pkt 4 ustawy o prawach i 

bowiązkach nauczycieli nieuspra­
wiedliwione niezgłoszenie się na­
uczyciela skierowanego z urzę­
du do badania przez KIZ upo­
ważnia władzę szkolną do roz­
wiązania stosunku służbowego.

OCHRONA JEDYNYCH 
ŻYWICIELI RODZIN

Pismo okólne prezesa Rady 
Ministrów z dnia 19 kwietnia 
1960 roku w sprawie jedynych 
żywicieli rodzin (Monitor Polski 
nr 36, poz. 180) stwierdza, że pra­
cownik mający na swoim wy­
łącznym utrzymaniu dzieci, może 
być zwolniony tylko i wyłącznie 
w przypadkach w tym piśmie o- 
kreślonych. ,

Zwolnienie jedynego żywiciela 
rodziny dopuszczalne jest tylko 

w przypadku, gdyby dopuścił się 
naruszenia dyscypliny pracy lub 
innego poważnego wykroczenia, 
przy czym fakty te powinny być 
udokumentowane.

Jeśli ze względu na moderni­
zację lub reorganizację zakładu 
pracy zachodziłaby bezwzględna 
konieczność zwolnienia, może o- 
no nastąpić jedynie w przypadku 
rriemóżności dokonania przesu­
nięcia do innej pracy, odpowia­
dającej kwalifikacjom pracowni­
ka. W przypadku takim zakład 
pracy powinien porozumieć się 
z organami zatrudnienia w celu 
zapewnienia zwolnionemu pra­
cownikowi innej pracy.

POLITYKA, GOSPODARKA

Józef Cyrankiewicz: SOCJALIS­
TYCZNY CHARAKTER DZISIEJ­
SZEJ POLSKI OKREŚLA JEJ 
MIEJSCE W EUROPIE I ŚWIĘ­
CIE. WL, Lublin 1968; cena 3 zł.

Kazimierz Ryć: SPOŻYCIE A 
WZROST GOSPODARCZY POL­
SKI. 1945—1970. KiW, Warszawa 
1968; s. 356, cena 30 zł.

GEOGRAFICZNE, 
PRZYRODNICZE

Jan Adamczewski: W STARYM 
KRAKOWIE. WL, Kraków 1968; «• 
386, cena 55 zł.

POPULARNONAUKOWE

Iwan G. Horbienko: ULTRA­
DŹWIĘKI i ICH ZASTOSOWANIE. 
Tłum. J. Baranowski. MON, War­
szawa 1968; s. 148, cena 8 zł. 
Książka wyjaśnia istotę fizyczną 
ultradźwięków i metody wytwa­
rzania drgań ultradźwiękowych. 
Poruszone sprawy podane są w 
sposób popularny 1 ciekawy.

Głos Nauczycielski
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